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W numerze:
Poprawnie po polsku
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II Forum Kultury Słowa, tym razem w Krakowie, poświęcone edukacji językowej, 
zdominowała dyskusja o szkole. Powiedzieć — dyskusja, to za mało. Słowa krytyki 
zarówno pod adresem nauczycieli, jaki MEN, padały często i gęsto. Swego rodzaju 
ironią losu było jednak to, że rzucający w ogródek szkolny kamyczki też powinni 
uderzyć się w piersi...5

Przegrał, bo wygrał

Co o nas myślisz
— ankieta „Głosu”

Uwaga, człowiek

Graj jak czujesz

str.

str.

str.

Standardy edukacyjne 
c.d.

str. 11-12

Bez wątpienia było to niezwykle 
ważkie Forum, w którym uczest­
niczyła plejada wybitnych języko­
znawców z całej Polski. Mnie jed­
nak brak było adresatów owych 
krytycznych wypowiedzi, a więc 
nauczycieli, ich udział był tylko 
symboliczny. Także wizytatorzy 
Wojewódzkich Ośrodków Meto­
dycznych reprezentowani byli na­
der skąpo — bodaj tylko przez 
ośrodek wrocławski. Nie bez po­
wodu zatem profesor Tadeusz 
Zgółka z Poznania wręcz upo­
mniał się o udział nauczycieli-pra- 
ktyków w pracach gremiów za­
jmujących się edukacją językową 
Polaków. Co zostało odnotowane 
we wnioskach Forum.

Wprowadzeniem do dyskusji 
o szkole w pewnym stopniu stało 
się wystąpienie profesor Janiny 
Puzyniny, która zapytała wprost: 
— Jak przeciwstawić się egocent­
ryzmowi, głupocie i wulgaryzmom 
panoszącym się na co dzień 
w szkołach, na ulicach, w do­
mach? Jak czynić to w sytuacji, 
gdy nauczyciele, jak twierdziła pa­
ni profesor, w ogóle nie sąskłonni 
do rozmów o wypracowaniu takie­
go systemu wartości, który kładł­
by tamę takim zjawiskom. A właś­
nie w realizowaniu spójnego sys­
temu wartości upatruje pani profe­
sor panaceum na wszelkie tego 
rodzaju zjawiska. I właśnie dlate­
go wszelką edukację językową 
należy rozpocząć przede wszy­
stkim od edukowania nauczy­
cieli i rodziców. Trudno mi jed­
nak nie zauważyć, że jeśli chodzi 
o nauczycieli, to spełnienie tego 
skądinąd słusznego wniosku
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KRYSTYNA STRUŻYNA

w znacznym stopniu zależy od... 
nauczycieli akademickich. Jakko­
lwiek by zatem patrzeć, była to 
także krytyka własnego środowis­
ka.

W sytuacjach tych rozlicznych 
zagrożeń dla języka polskiego, 
postulat wprowadzenia zajęć 
z kultury języka do programów 
studiów wszystkich uczelni jest 
całkowicie uzasadniony. Pozyty­
wnym przykładem może być Poli­
technika Wrocławska, gdzie takie 
zajęcia właśnie wprowadzono. 
O ile jednak z różnych przyczyn 
finansowych, kadrowych itp. kul­
tura języka z pewnością jeszcze 
długo będzie nieobecna we wszy­
stkich szkołach wyższych, to 
w tych, które kształcą nauczycieli, 
nie tylko powinna być obowiąz­
kowa, ale i mieć odpowiednio wy­
soką rangę. Egzamin z tej dziedzi­
ny wiedzy w znacznym stopniu 
decydować może o umiejętnoś­
ciach językowych nauczycieli, 
a w konsekwencji i uczniów.

Wiadomo również nie od 
dziś, że poprawnej polszczyzny 
powinni uczyć wszyscy nau­
czyciele, a nie tylko poloniści. 
Chociaż przyznać trzeba, że 
świadomość tego nie jest po­
wszechna tak w szkołach pod­
stawowych, jak i średnich. Stąd 
zdarzają się przypadki, iż uczeń, 
który nie popełnia błędów orto­
graficznych w wypracowaniu z ję­
zyka polskiego, ma ich pod do­
statkiem w kilku zdaniach odpo­
wiedzi z matematyki. Dla mate­
matyka zaś podstawą do oceny 
jest wynik zadania, a nie popraw­
ność stylistyczna czy ortograficz­
na zdania, w którym został on 
podany. W efekcie rażące błędy 
ortograficzne pojawiająsię nie tyl­
ko w pracach maturalnych, ale 
i magisterskich, a nawet rozpra­
wach doktorskich. Dlatego też 
pro.blem kształcenia językowego 
przyszłych nauczycieli i tych już 
czynnych zawodowo, obecnie na­
biera szczególnego znaczenia. 
Mówili o tym w Krakowie profeso­

rowie: Jerzy Podracki i Józef 
Porayski-Pomsta.

A co sami nauczyciele poloniści 
sądzą o edukacji językowej 
w szkole? Katarzynie Kozłows­
kiej z IV LO w Płocku pomocne 
w odpowiedzi na to pytanie są 
zapewne wyniki opracowanej 
przez nią ankiety, jaką ta młoda 
polonistka skierowała do licealis­
tów z klas I i IV. Wynika z niej, że 
pierwszoklasiści opowiadają się 
za metodą uczenia się reguł po­
prawnościowych na pamięć, na­
tomiast ich starsi koledzy za me- 
todąobjaśniania i tłumaczenia za­
wiłości językowych. Jako cieka­
wostkę można podać, że zapoży­
czenia obce wprowadzone do ję­
zyka polskiego miały tyleż samo 
zwolenników, co i przeciwników. 
Wszyscy uczniowie zgodni nato­
miast byli co do tego, iż to przede 
wszystkim nauczyciele, a nie lite­
raci czy dziennikarze, mają wpływ 
na kształcenie języka. Dlatego 
płoccy licealiści z uznaniem pod­
kreślali, że pod koniec swej nauki 
bardziej cenią polszczyznę, ani­
żeli wówczas gdy naukę rozpo­
czynali.

Prawdą jednak jest i to, że jak 
słusznie zauważyła na krakows­
kim forum Barbara Bajeńska, po­
lonistka z V LO w Toruniu, eduka­
cja językowa kończy się zwykle 
na szkole średniej. To zaś sprzyja 
dającemu się zaobserwować 
ubóstwu językowemu, operowa­
niu skrótami, wulgaryzmom i nie­
chęci do mówienia w ogóle. Tak 
wszkolejaki wdomu. Rodzice nie 
mają dziś zbyt wiele czasu dla 
swych dzieci. Okazuje się jednak, 
że nawet gdy już rodzina jest 
razem, to nie potrafią ze sobą 
rozmawiać. Bo, aby móc się

••O
JAKIE ROZDANIE
Spekulacje wokół składu nowego rządu do połowy paź­

dziernika są tak hermetyczne, że nawet z przecieków nie 
można dowiedzieć się, któremu z prawdopodobnych koalic­
jantów przypadnie nasz resort edukacji.

M/ przeddzień Dnia Edukacji Unia Wolności przestała 
udawać i orzekła, że w ich planie minimum znajduje się 
właśnie oświata, którą jest szczególnie zainteresowana 
i która nie może dostać się w ręce radykalnej opcji ideologicz­
nej. Przedtem łagodną formę nacisku zastosowały społecz­
ne organizacje oświatowe związane z Unią — Towarzystwo 
Popierania i Krzewienia Nauk oraz Krajowe Forum Oświaty 
Niepublicznej. Oba zwróciły się do polityków zwycięskiej 
koalicji z apelem, by za najważniejsze zadania nowego rządu 
uznali działania na rzecz reformowania oświaty i rozwoju 
nauki. Było to jednak przede wszystkim wołanie, czy nawet 
przesłanie, by zaniechać doraźnych sporów ideologicznych 
i przetargów politycznych, i wybrać na ministra edukacji 
człowieka kompetentnego merytorycznie i cieszącego się 
społecznym zaufaniem.

Niezależnie od tego, czy to tylko walka o stołki czy wyraz 
naprawdę głębokiej troski o oświatę, podzielam opinię, że 
właśnie ministerstwo edukacji powinno być wreszcie wyłą­
czone z rozdań politycznych! / dostać się przede wszystkim 
osobie silnej merytorycznie, najlepiej z kręgu oświaty oraz 
zdolnej konsekwentnie poprowadzić dalsze reformatorskie 
zmiany w oświacie. Niekoniecznie też z tytułem profesora, 

co było zwyczajowym wymogiem od czasu połączenia 
ministerstw szkolnictwa wyższego i oświaty, ale znacznie 
zawężyło krąg łudzi typowanych na to stanowisko. Sądzę 
zresztą, że dotychczasowe gorzkie doświadczenia w licz­
nych obsadach stanowiska ministra edukacji i to po obu 
stronach rządowej sceny politycznej, powinny skłaniać do 
takiej odważnej, ale rozważnej decyzji: mniej polityki, więcej 
kompetencji.

Nawet, jeślijest to tylko naiwne oczekiwanie, to nie jestem 
w tym osamotniona. Według naszych wspólnych z kuratora­
mi obliczeń, już ponad sto szkół w 25 województwach jest 
gotowych do pilotażowego wdrożenia reformy programowej. 
Szkół wszystkich typów, publicznych i niepublicznych. W in­
nych, w których nauczyciele jeszcze nie zadeklarowali chęci 
pracy według nowych podstaw programowych, trwają przy­
gotowania do reformy, a samorządy obiecują wsparcie 
finansowe. Niezależnie od tego, że ostatniej ekipie MEN nie 
udało się doprowadzić do podpisania rozporządzeń, które 
z mocy pra w a rozpoczynałyby pilotaż reformy —- ten proces 
już trwa. Można go przerwać jedną decyzją wycofującą 
wszystko, co w ciągu ostatniego roku zrobiono na rzecz 
reformy albo pozwolić iść dalej z korzyścią dla oświaty, czyli 
społeczeństwa. Czy w kolejnym rozdaniu stanowisk ten 
ważny fakt będzie wzięty pod uwagę? Czy elity polityczne już 
do tego dojrzały?

LIDIA JASTRZĘBSKA
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W ZWIĄZKU
9 października odbyło się posie­

dzenie Zarządu Sekcji Wychowania Tech­
nicznego ZG ZNP, na którym opracowano 
materiały do ,,Informatora Sekcji”, podsu­
mowano pracę w bieżącym roku i przyjęto 
plan na rok przyszły. Zastanawiano się 
także nad realizacjązapisów ustawy o ruchu 
drogowym, dającym możliwość wydawania 
kart rowerowych młodzieży w wieku szkol­
nym przez szkołę. W posiedzeniu uczest­
niczyła wiceprezes ZG ZNP Bożena Dunaj- 
ska.

1 O października odbyła się pier­
wsza uroczysta inauguracja roku akademic­
kiego 1997/1998 w Uniwersytecie w Białym­
stoku. Dotychczasowa Filia Uniwersytetu 
Warszawskiego została na mocy ustawy 
z 19 czerwca 1997 roku przekształcona 
w samodzielną uczelnię. Za przyjęciem tej 
ustawy głosowali m.in. posłowie ZNP. Po­
wstanie Uniwersytetu zostało powitane 
z zadowoleniem przez znaczną część śro­
dowiska naukowego i społeczności lokalnej. 
Rektorem uczelni został prof. dr hab. Adam 
Jamróz. Uroczystej inauguracji patronował 
i uczestniczył w niej prezes Rady Ministrów 
Włodzimierz Cimoszewicz. Wśród licznych 
gości obecni byli: b. prezydent Ryszard 
Kaczorowski, minister edukacji prof. Jerzy 
Wiatr, rektor Uniwersytetu Warszawskiego 
prof. Włodzimierz Siwiński, prezes ZG ZNP 
Jan Zaciura.

Zarząd Sekcji Wychowania Przed­
szkolnego ZG ZNP podsumował działal­
ność w bieżącym roku i przyjąłplan pracy na 
rok ąastępny.

11 października Zespół Szkół 
Zawodowych nr 1 w Mławie obchodzi 50- 
lecie powstania. Zorganizowana z tej okazji 
uroczystość zgromadziła nauczycieli 
i uczniów, przedstawicieli władz i społeczno­
ści lokalnej.

Posiedzenie Komisji Trójstronnej 
do Spraw Społeczno-Gospodarczych było 
poświęcone podsumowaniu dotychczaso­
wej działalności. Dyskutowano także o za­
daniach wynikających z planu pracy, które 
powinny być zrealizowane jeszcze w roku 
bieżącym. Zapoznano się wstępnie z proje­
ktem kodeksu zbiorowego prawa pracy.

13 i 14 października odbywały 
się centralne i lokalne uroczystości z okazji 
Dnia Edukacji Narodowej. Podczas spot­
kania w Ministerstwie Edukacji Narodowej 
wręczono odznaczenia wyróżniającym się 
pracownikom oświaty i nauki. W uroczysto­
ści uczestniczyli prezes ZG ZNP Jan Zaciu­
ra oraz wiceprezes Piotr Simbierowicz. Po­
dobne spotkanie odbyło się w Ministerstwie 
Sprawiedliwości. Wzięła w nim udział wice­

11 października 1997 roku zmarł

Kolega MARIAN KLIMIUK 
członek Zarządu Głównego ZNP 

wiceprzewodniczący Zarządu Krajowego Sekcji Emerytów i Rencistów ZNP

Z głębokim żalem żegnamy zasłużonego działacza Związku Nauczycielstwa 
Polskiego, prawego Człowieka, naszego serdecznego Kolegę.
Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy współczucia.

Zarząd Główny ZNP
Krajowa Sekcja Emerytów i Rencistów ZNP

Z głębokim żalem żegnamy

Kolegę MARIANA KLIMIUKA 
wiceprezesa Zarządu Oddziału ZNP 

w Otwocku

Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy serdecznego współczucia.
Zarząd Oddziału ZNP w Otwocku 

Sekcja Emerytów i Rencistów 
Koleżanki i Koledzy — członkowie ZNP w Otwocku

Odszedł od nas wieloletni nauczyciel, dyrektor i wychowawca 

śp. mgr MARIAN KLIMIUK
Dzieląc się bólem z rodziną Zmarłego wyrazy serdecznego współczucia 
składają

Pracownicy kuratoryjni i samorządowi oświaty otwockiej

prezes ZG ZNP Bożena Dunajska. Wice­
prezes ZG ZNP Anna Zalewska uczest­
niczyła w spotkaniu w Szkole Podstawowej 
nr2 w Mławie oraz w wojewódzkiej uroczys­
tości w Ciechanowie.

14 października przewodniczą­
cy SdRP Józef Oleksy spotkał się z preze­
sem ZG ZNP Janem Zaciurą. Przed pierw­
szym posiedzeniem nowego Sejmu oma­
wiano problemy współdziałania w ramach 
Sojuszu Lewicy Demokratycznej oraz funk­
cjonowania Klubu SLD.

W OŚWIACIE
Z roku na rok mass media coraz bardziej 
zapominają o nauczycielskim święcie. Kie­
dyś z tej okazji ukazywały się sążniste 
artykuły poświęcone problemom edukacji. 
Dziś — ledwie skromne notki informujące 
o tym, że prezydent i minister komuś coś 
nadał, kogoś odznaczył. Niektóre gazety 
uczciły Dzień Edukacji Narodowej szczegól­
nie. „Życie Warszawy” zamieściło na pierw­
szej kolumnie artykuł z podwarszawskiej 
Choszczówki pod znamiennym tytułem 
„Szkoła strachu”.

Prezydent Warszawy Marcin Święcicki 
wygraną dwuosobową wycieczkę na Tene- 
ryfę w konkursie Państwowej Agencji infor­
macyjnej przekazał Lidii Składnik, dyrektor­
ce bardzo dobrej Szkoły Podstawowej nr 
168 na warszawskiej Pradze Południe. 
Szkoła ta znana jest w Warszawie z tego, że 
już od pierwszej klasy dzieci uczą się w niej 
obowiązkowo języków obcych, mają do wy­
boru całą gamę zajęć pozalekcyjnych, a jej 
kierownictwo i nauczyciele świetnie potrafią 
współpracować z rodzicami.

Podobnie jak w latach ubiegłych 
i w tym roku Uniwersytet Warszawski nie 
jest w stanie zaoferować młodzieży odpo­
wiednich warunków do nauki. Na takich 
kierunkach jak prawo, stosunki międzynaro­
dowe, psychologia i socjologia jest szcze­
gólnie źle. Studenci często nie mogą się 
dostać nawet na takie zajęcia, których zali­
czenie jest obowiązkowe.

Weszła w życie ustawa o wyższych 
szkołach zawodowych. Odnosi się ona do 
szkół prywatnych, które nie mają zezwole­
nia na pełne studia magisterskie. Powstrzy­
ma ona tworzenie wielkiej ilości dalszych 
tego typu uczelni narzucając im szereg 
istotnych wymogów m.in. studia zaoczne 
muszą obejmować 80 proc,, zajęć studiów 
dziennych.

Powiedzieli

Prof. MIROSŁAWA MARODY, 
pracownik Instytutu Socjologii i Instytutu 
Studiów Społecznych Uniwersytetu War­
szawskiego:

— Niewątpliwie najbardziej rozpowsze­
chnionym i cechującym się wyjątkową ży­
wotnością jest mit relatywnie wysokiego 
wykształcenia społeczeństwa polskiego. 
(...) Mit wysokiego wykształcenia utrzymuje 
się, mimo iż w ostatnich latach przytaczane 
są dane empiryczne prowadzące do cał­
kowicie odmiennych wniosków. Ogólny 
wskaźnik skolaryzacji dla wszystkich pozio­
mów nauczania, wynoszący 76 proc., plasu­
je Polskę blisko końca listy krajów należą­
cych do Unii Europejskiej. Szczególnie de­
prymująco wypada porównanie odsetka 
osób kształcących się w szkołach wy­
ższych, gdyż w większości krajów UE wska­
źnik skolaryzacji dlatego poziomu zbliża się 
lub przekracza 30 proc., podczas gdy w Po­
lsce równy jest 17,2 proc.

Niski poziom wykształcenia znajduje swo­
je odzwierciedlenie w wynikach uzyskanych 
przez Polskę w międzynarodowych bada­
niach nad poziomem alfabetyzmu funkc­
jonalnego, czyli zdolności rozumienia i wy­
korzystywania informacji o życiu codzie- 
nym. Polacy słabo sobie radzą z dynamicz­
nie zmieniającym się otoczeniem informa­
cyjnym. Ponadto nie tylko uczą się krócej, 
ale osiągają wykształcenie gorszej jakości 
niż w społeczeństwach zachodnich. („Poli­
tyka” nr 42).

Prof. FRANICISZEK RYSZKA, 
historyk

— (...) Prawicowośćjest mocno zakorze­
niona w polskiej tradycji; przed wojną ukuto 
nawet powiedzenie, iż Polak anima naturali- 
ter endeciana est, a więc mentalność naro- 
dowo-demokratyczna jest dlań czymś przy­
rodzonym. Obojętne, jak to się ma do praw­
dy historycznej, przywykło się u nas utoż­
samiać przynależność narodową z wyzna­
niem rzymskokatolickim.

Paradoksalnie, nasza genetyczna prawi- 
cowość uległa wzmocnieniu po wojnie — na 
przekór, rzecz jasna, intencjom PRL-ows- 
kich ekip rządzących. Przede wszystkim 
Polska stała się wówczas państwem jedno­
litym narodowościowo, a równolegle nastą­
piło upowszechnienie ■— na nie najwyż­
szym, być może, poziomie — tradycji kul­
turalnej. Dopiero zatem w epoce PRL-u 
pojawiły się u nas przesłanki nowoczesnego 
państwa narodowego, którego odbiciem 
w kulturze i świadomości społecznej jest 
nacjonalizm. Kultura odbiornika telewizyj­
nego i kiosku Ruchu zniwelowała odrębno­
ści regionalne. („Wiadomości Kulturalne” 
nr 42).

ZAPROSILI NAS

• Dyrektor Muzeum Okręgowego w Cie­
chanowie na jubileusz 85-lecia urodzin wie­
loletniego nauczyciela szkół podstawowych 
kolekcjonera i darczyńcy pana Mariana 
Przedpełskiego oraz otwarcie wystawy ze 
zbiorów jubilata.

• Zarząd Okręgu ZNP w Toruniu na 
uroczystość wręczenia Złotych Odznak 
ZNP.

• Dyrekcja, Rada Pedagogiczna oraz 
wychowankowie Specjalnego Ośrodka 
Szkolno-Wychowawczego im. Juliana Tu­
wima w Stemplewie na uroczystość z okazji 
15-lecia Ośrodka.

• Krajowy Fundusz na Rzecz Dzieci na 
otwarcie poplenerowej wystawy malarstwa 
i rysunku stypendystów i podopiecznych pt. 
„Śpotkania na wschodnich kresach Rze­
czypospolitej TYKOCIN’97”.

• Komitet Organizacyjny Obchodów 
Dnia Edukacji Narodowej w Otwocku na 
uroczyste spotkanie z okazji Dnia Edukacji.

• Muzeum Regionalne w Świebodzinie 
na wystawę rysunków Leszka Frey-Witkow- 
skiego, nauczyciela Szkoły Podstawowej nr 
7 „Kalendarz czyli szufladki cywilizacji wa­
riatki — miesiąc trzeci”.

Z okazji Dnia Edukacji Narodowej Prezydent Rzeczy­
pospolitej Polskiej przyznał 2300 orderów i odznaczeń 
państwowych zasłużonym nauczycielom, wychowaw­
com, pracownikom nadzoru pedagogicznego i admini­
stracji oświatowej.

Tradycyjnie już odznaczenia resortowe przyznał ró­
wnież minister edukacji. W tym roku Medalami Komisji 
Edukacji Narodowej uhonorowano 1852 osoby, od­
znaki honorowe „Za zasługi dla oświaty” przyznano 
482 osobom. Przyznano również 79 zbiorowych od­
znak „Za zasługi dla oświaty”.

Tego dnia wręczono 394 nauczycielom nagrody 
ministra: 90 — otrzymało nagrodę I stopnia (po 3000zł), 
pozostali nagrody II stopnia (po 2000 zł). Nagrody 
otrzymali również nauczyciele akademiccy. Uhonoro­
wano nimi 105 pracowników szkół wyższych (po 11 280 
zł) oraz 37 zespołów (po 22 560 zł).

Warto dodać, iż wśród nagrodzonych nauczycieli 
prawie tyleż samo było pracowników szkół kuratoryj­
nych, jak i samorządowych. Nie zapomniano również 
o wychowawcach laureatów olimpiad i konkursów.

UHONOROWANI
podczas uroczystości centralnych obchodów 

Dnia Edukacji Narodowej 13 października 1997 r.

KRZYŻEM KOMANDORSKIM 
ORDERU ODRODZENIA POLSKI

prof. dr hab. inż. Edward KEMPA
— Politechnika Zielonogórska

KRZYŻEM OFICERSKIM 
ORDERU ODRODZENIA POLSKI 

mgr Eugeniusz BUŚKO
— wicedyrektor w Departamencie Ekonomiki Edukacji 
MEN
prof. dr hab. inż. Andrzej GRZYWAK
— Politechnika Śląska
prof. dr inż. Andrzej KOZIARSKI
— Politechnika Łódzka
mgr Kazimiera RESZKA
— główny specjalista ds. legislacji w Departamencie 
Prawnym MEN

KRZYŻEM KAWALERSKIM 
ORDERU ODRODZENIA POLSKI

dr Mieczysław BIELSKI
— kurator oświaty w Toruniu
mgr Stanisław GŁOWACKI
— nauczyciel-konsultant w Wojewódzkim Ośrodku 
Metodycznym w Kielcach 
dr Wit GORCZYŃSKI
— dyrektor Departamentu Kształcenia Ogólnego
i Nadzoru Pedagogicznego MEN 
dr hab. Stefan KRAJEWSKI 
— Uniwersytet Łódzki 
inż. Zofia MICHALIK
— dyrektor Biura Dyrektora Generalnego MEN 
mgr inż. Anna MISIAK
— kurator oświaty w Płocku
mgr Andrzej SYGUT
— kurator oświaty w Kielcach 
mgr inż. Ryszard ZAŁUSKA 
— kurator oświaty w Ostrołęce

ZŁOTYM KRZYŻEM ZASŁUGI
mgr Maria DŁUBAŁA
— sekretarz Ośrodka Szkolno-Wychowawczego 
dla Dzieci Niewidomych w Owińskach k.Poznania 
mgr Krzysztof KUBALA
— nauczyciel w Zespole Szkół Ponadpodstawowych Nr 2 
w Piotrkowie Trybunalskim 
mgr Agnieszka ZIELIŃSKA
— nauczycielka w I Liceum Ogólnokształcącym 
w Ciechanowie

ZA SZCZEGÓLNE ZASŁUGI DLA ROZWOJU 
NAUKI, OŚWIATY I WYCHOWANIA

MEDALEM „KOMISJI EDUKACJI 
NARODOWEJ” ODZNACZENI ZOSTALI:
mgr Urszula BOJKO
— nauczycielka w Specjalnym Ośrodku 
Szkolno-Wychowawczym w Iławie 
gen. broni prof. dr inż. Tadeusz JEMIOŁO
— komendant - rektor Akademii Obrony Narodowej
dr Andrzej JUSZCZYK
— dyrektor Gabinetu Politycznego Ministra 
mgr Jadwiga KAŁUŻEWŚKA
— kurator oświaty w Sieradzu
mgr Danuta KLEDZIK
— kurator oświaty w Gdańsku
kontradmirał prof. dr hab. Antoni KOMOROWSKI
— komendant-rektor Akademii Marynarki Wojennej 
w Gdyni
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dr Józef LEPIECH
— dyrektor Departamentu Nauki i Szkolnictwa Wyższego 
MEN
mgr Stanisława LISOWSKA
— nauczycielka w IV Liceum Ogólnokształcącym
w Olkuszu
mgr Stanisław MADEJ
— wicedyrektor Departamentu Nauki i Szkolnictwa 
Wyższego MEN
mgr Franciszek MINOR
— kurator oświaty w Opolux
mgr Bożenna MOJEK-KRÓL
— dyrektor Wydziału Kadr Kuratorium Oświaty w Lublinie 
mgr Zdzisław MROCZKO
— kierownik praktyk pedagogicznych w Kolegium 
Nauczycielskim w Bielsku-Białej
mgr Stanisław POLAŃCZYK
— kurator oświaty w Koszalinie (do 30 czerwca br.) 
płk prof. dr hab. inż. Wojciech PRZETAKIEWICZ
— prorektor ds. dydaktycznych Wojskowej Akademii 
Technicznej
mgr Jan SAWICKI
— nauczyciel w II Liceum Ogólnokształcącym w Łomży 
mgr Krystyna STRUŻYNA
— kierownik działu edukacji i wychowania
„Głosu Nauczycielskiego”

ZA WYBITNE
OSIĄGNIĘCIA NAUKOWO-DYDAKTYCZNE 

NAGRODAMI MINISTRA EDUKACJI
NARODOWEJ ZOSTALI ODZNACZENI:

dr hab. inż. Anna Maria ANIELAK
— Politechnika Koszalińska
prof. dr hab. Piotr BLAIK
— Uniwersytet Opolski
prof. dr hab. Jerzy BRZEZIŃSKI
— Uniwersytet im. Adama Mickiewicza w Poznaniu
prof. dr hab. Wiesław DOBRZYCKI
— Uniwersytet Warszawski
dr Dorota HECK
— Uniwersytet Wrocławski
prof. dr hab. Alicja HELMAN
— Uniwersytet Jagielloński
dr hab. Ewa KĘPCZYŃSKA
— Uniwersytet Szczeciński
dr hab. Maria MAŁECKA
— Akademia Ekonomiczna w Poznaniu
dr hab. Teresa SOŁTYSIAK
— Wyższa Szkoła Pedagogiczna w Bydgoszczy
dr inż. Jacek TEJCHMAN
— Politechnika Gdańska

ZA WYBITNE OSIĄGNIĘCIA W PRACY 
DYDAKTYCZNEJ I WYCHOWAWCZEJ

NAGRODAMI MINISTRA EDUKACJI 
NARODOWEJ ZOSTALI ODZNACZENI:

mgr Alina CHOJECKA
— nauczycielka w Liceum Ogólnokształcącym w Łosicach 
mgr Bogdan DYNEWSK!
— dyrektor Zespołu Szkół Zawodowych w Brodnicy
mgr Renata FILIPOWICZ
— dyrektor Szkoły Podstawowej w Kwiatonowicach
mgr Adam FRANCZUK
— dyrektor Zasadniczej Szkoły Zawodowej w Tłuszczu 
mgr Jerzy GARBATOWSKI
— dyrektor Zespołu Szkół Zawodowych w Wągrowcu 
mgr Waldemar GOSTOMCZYK
— dyrektor Zespołu Szkół Technicznych
w Ostrowie Wielkopolskim
mgr Wiera GRECZAN
— nauczyciel-konsultant w Zespole Placówek 
Doskonalenia Nauczycieli w Białymstoku
mgr Marta GRODKOWSKA
— dyrektor Poradni Psychologiczno-Pedagogicznej 
w Przemyślu
mgr Zdzisław GRODZKI
— nauczyciel w Zespole Szkół Zawodowych w Olecku
mgr Jerzy KOPRAS
— nauczyciel w Zespole Szkół Specjalnych w Rydzynie 
mgr Dariusz KWAŚNIEWSKI
— nauczyciel w Szkole Podstawowej Nr 1 w Bolesławcu 
mgr Helena MARDEUSZ
— nauczycielka w Szkole Podstawowej Nr 1
w Nowej Dębie
mgr Joanna NADOLSKA
— nauczycielka w XXIV Liceum Ogólnokształcącym 
w Łodzi
mgr Lidia NASTUŁA
— dyrektor Domu Dziecka w Chorzowie
mgr Lidia OPALA
— dyrektor Domu Dziecka w Strobowie
mgr Henryk OSTRYKIEWICZ
— nauczyciel w Specjalnym Ośrodku 
Szkolno-Wychowawczym w Tomaszowie Lubelskim 
mgr Marek PAPROCKI
— dyrektor Szkoły Podstawowej Nr 1 w Mielcu
dr Stanisława SKŁADZIŃSKA
— nauczycielka w Liceum Ogólnokształcącym
w Gostyninie
mgr inż. Alicja ZAJĄCZKOWSKA
— dyrektor Zespołu Szkół Budowlanych w Lęborku
mgr Bronisława ŻUK
— nauczyciel-instruktor w Młodzieżowym Domu Kultury 
w Krasnymstawie

To dobry obyczaj, że odchodzący minister zwołuje konferencję, na której rozlicza się 
publicznie ze swego urzędowania. Tak właśnie uczynił prof. Jerzy Wiatr.

CZAS POZEGNAN
Przedstawiony przez ministra bilans 

osiągnięć, zarówno tych zamkniętych 
jak i będących w toku załatwiania, 
ilościowo przedstawia się dość impo­
nująco. Jednak ogólnikowość, czy 
wręcz hasłowość wielu sformułowań 
powoduje, iż pod większością z nich 
podpisać mogłoby się wielu poprzed­
ników odchodzącego ministra. Być mo­
że mając tego świadomość prof. Jerzy 
Wiatr powiedział: Kiedy w 1996 roku 
objąłem urząd nic radykalnie się nie 
zaczęło i wraz z moim odejściem nic 
radykalnie się nie kończy. Reforma 
programowa była przedsięwzięciem 
wieloletnim, i to w jakim stanie znaj­
duje się obecnie, będzie dobrym 
punktem wyjścia dla jej kontynuato­
rów.

Minister ustosunkował się również 
do zapowiedzi wstrzymania wdrażanej 
dopiero co w naszych szkołach refor­
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POST SCRIPTUM
Swego rodzaju dodatkiem do tego 

pożegnania są informacje, jaki projekt 
budżetu na rok przyszły przygotował 
ustępujący rząd. A dla edukacji są to 
niestety wiadomości niepomyślne. 
Składający swoją funkcję minister fi­
nansów zapowiedział bowiem po pier­
wsze — budżet wyrzeczeń i oszczęd­
ności, po wtóre — minimalny wręcz, bo 
jedynie o dwa procent ponad inflację, 
wzrost płac w sferze budżetowej.

Pod tym względem rząd nie wyszedł 
więc ani na krok poza propozycje zgła­
szane jeszcze podczas sierpniowych 
negocjacji w Komisji Trójstronnej. Ne­
gocjacji, które — jak wiadomo — nie 
przyniosły porozumienia co do rozmia- 
ró w przyszłorocznych podwyżek wyna­
grodzeń. W rezultacie rząd uzyskał 
możliwość w pełni samodzielnego, bez 
wymogu uzyskania zgody partnerów 
społecznych, regulowania spraw pła­
cowych. Nie jest tajemnicą, że w fer­
worze kampanii wyborczej wszyscy 
mieli nadzieję, że w końcowym rezul­
tacie wskaźniki te będąjednak lepsze. 
A jednak pozostały na tym ,, sierpnio­
wym ” poziomie.

Według tego projektu budżetu, przy­
szły rok ma być kolejnym rokiem wzro­

my, czy też — jak daje się słyszeć 
— wyrzucenia jej do kosza. — Gdyby 
tak się stało, to wówczas można by 
wnioskować, iż reforma nie jest taka 
zła, lecz jest z niewłaściwego łoża 
— powiedział

Ó tym, jaki naprawdę będzie stosu­
nek nowego kierownictwa MEN do re­
formy przekonamy się już niebawem. 
Odchodzący minister pozostawia bo­
wiem na koncie spraw nie załatwionych 
dwa nie podpisane rozporządzenia 
z których jedno jest kluczowe dla refor­
my. Stało się tak, mimo iż na początku 
września zapewniano solennie dzien­
nikarzy, iż dokumenty te podpisane 
zostaną lada dzień. Chodzi o zarządze­
nie w sprawie warunków i trybu dopu­
szczania do użytku szkolnego progra­
mów nauczania z zakresu kształcenia 
ogólnego oraz nowelizację zarządze­
nia w sprawie zasad i warunków prowa­
dzenia działalności innowacyjnej i eks­

stu gospodarczego. Ale jak się okazu­
je, z owoców tego wzrostu edukacja 
nadal nie będzie korzystać w takim 
stopniu, w jakim tego oczekuje. Od­
chodzący minister finansówzapo wiada 
co prawda zwiększenie subwencji dla 
gmin, ale nie oznacza to jeszcze, że 
automatycznie i proporcjonalnie prze­
niesie się to na zaspokajanie potrzeb 
oświaty.

Czy odchodzący szef resortu wywią­
zał się więc z obowiązku należytego 

GRATULUJEMY!
Miło nam odnotować, że w dniu nauczycielskiego święta wysokimi 
odznaczeniami uhonorowani zostali także pracownicy i współpracow­
nicy „Głosu”.
Krystyna Strużyna, kierowniczka działu edukacji i wychowania otrzy­
mała Medal Komisji Edukacji Narodowej.

Krzysztof Karulak, nasz stały felietonista otrzymał Krzyż Kawalerski 
Orderu Odrodzenia Polski.

Kochani! Serdecznie Wam gratulujemy i cieszymy się razem z Wami!

perymentalnej przez szkoły i placówki 
publiczne. Obecnie, jak informuje Miro­
sław Sawicki, wiceminister edukacji, 
Ministerstwo Finansów oblicza skutki 
finansowe ostatniego z wymienionych 
zarządzeń, co oznacza, że reformę 
szkoły realizować mają bez pieniędzy.

A skoro już o finansach mowa, to 
oprócz losów wspomnianych zarzą­
dzeń zainteresowaliśmy się również 
długami, jakie ciążą obecnie na szko­
łach. Jak poinformowano nas w Depar­
tamencie Ekonomiki MEN wynoszą 
one około 112 min zł — przy czym 1/3 
tej kwoty stanowią odsetki. Trzeba tak­
że zaznaczyć, iż nie są to długi zaciąg­
nięte wyłącznie pod rządami odcho­
dzącego ministra, ale że na ich konto 
i to bardzo wydatnie „pracowało” wielu 
poprzedników J. Wiatra.

KS

zadbania o wszystkie sprawy podległej 
sobie sfery? Mówiąc jednak szczerze, 
to pytanie należałoby skierować do 
znacznie szerszego grona osób z krę­
gu odchodzącej właśnie władzy. Bo 
przecież jeszcze dwa, trzy miesięce 
temu z tej to strony sceny politycznej 
padały zapewnienia o nadaniu edukacji 
narodowej rangi priorytetu w polityce 
państwa. Jak dziś, w konfrontacji z wła­
śnie tym projektem budżetu, wyglądają 
ówczesne zapewnienia? Myślę, że nie 
tylko dla mnie jest to wielce gorzka 
refleksja. HńS
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Jak dotrwać do pierwszego, za co wyjechać na 
urlop, kiedy znaleźć czas na należyte 
przygotowanie się do lekcji — oto problemy, 
z którymi borykają się na co dzień pracownicy 
oświaty jak Polska długa i szeroka.
O swych codziennych troskach i kłopotach 
mówią nauczyciele szkół częstochowskich.

DZIURA
W KIESZENI

Anna Zajdler, nauczycielka 
matematyki: — Ten chroniczny brak 
pieniędzy na szkolnictwo pogłębia fru­
strację naszego środowiska. Na doda­
tek wciąż jest ono zaskakiwane róż­
nymi niekorzystnymi dlań posunięcia­
mi budżetowymi. Natomiast wymaga­
nia są coraz większe. Tymczasem, to 
przecież na nas spoczywa cały ciężar 
wdrażania reformy oświatowej. Jeśli 
ma się ona udać, to nauczyciel musi 
mieć zagwarantowaną stabilizację fi­
nansową, aby móc się skupić na jej 
realizacji. Aby sprostać nowym zada­
niom, pedagog jest zmuszony do 
ustawicznego doskonalenia i unowo­
cześniania warsztatu pracy. A to wy­
maga systematycznego nabywania li­
teratury fachowej, uczestnictwa w róż­
nego rodzaju kursach, uzyskiwania 
coraz wyższych stopni specjalizacji 
zawodowej oraz dyplomów studiów 
pomagisterskich. A wszystko to prze­
cież niemało dziś kosztuje.

Maria Kott, nauczycielka bio­
logii: — Ale jak to ma robić ów nau­
czyciel, jeśli musi wybierać pomiędzy 
książką a np. wizytą u lekarza spec­
jalisty. Przyzwyczailiśmy się już do 
stałego ograniczania wydatków i żyć 
tak, aby starczyło do pierwszego. Ja 
na przykład, nie częściej niż raz na pół 
roku mogę pozwolić sobie na kupno 
dobrej książki. I jest mi przykro, gdy 
przechodząc obok księgarni, mogę 
jedynie popatrzeć na witrynę.

Iwona Dojwa, nauczycielka fi­
zyki: — No właśnie, całe szczęście, 
że mamy biblioteczki, które zgroma­
dziłyśmy jeszcze w latach sześćdzie­
siątych i siedemdziesiątych, kiedy 
książki nie stanowiły dla nas towaru 
luksusowego. A obecnie nawet na­
grody, jakie otrzymujemy, przezna­
czamy na łatanie dziur w domowych 
budżetach, na wymianę zepsutego 
sprzętu. Swoją „jubileuszówkę” po­
święciłam niestety na remont domu, 
teraz muszę zbierać pieniądze na cze­
kającą mnie operację.

Maria Kott: — Mieszkamy i wy­
glądamy równie skromnie, jak prezen- 
tująsię nasze gabinety szkolne. Jak tu 
wprowadzać reformę? Jak zachęcać 
uczniów do samodzielnej pracy, gdy 
na trzydzieścioro mam zaledwie trzy 
mikroskopy! I powracając do cieniut­
kich belferskich portfeli, to nie oszu­
kujmy się, na autorytet nauczyciela 
ma wpływ nie tylko jego intelekt, oso­
bowość, ale również to jak wygląda, 
jak mieszka, czy jest na bieżąco z no­
wościami wydawniczymi, teatrem, ki­
nem itp. Nasz dyskomfort wynika rów­
nież z tego, że tak bardzo mamy 
ograniczone możliwości podróżowa­
nia. A jak zaimponować młodzieży, 
która dziś bez ograniczeń jeździ po 
świecie, gdy my tymczasem najczęś­
ciej spędzamy wakacje ,,pod gru­
szą”...

Urszula Żurek, nauczycielka 
nauczania początkowego: — Już od 
siedmiu lat nigdzie nie wyjeżdżaliśmy 
z mężem. Mamy trójkę dzieci i ich 
potrzeby w hierarchii wydatków mają 
pierwszeństwo. Najgorsza dla nas jest 
jesień, kiedy trzeba kupić opał na zimę 
i ciepłe ubrania. Czasem trudno jest 

wygospodarować trochę pieniędzy na 
kupno np. jakiejś garsonki, choć w tym 
roku udało mi się (trochę uciułałam 
przez lato). Ale na buty już zabrakło.

Elżbieta Kunicka, nauczy­
cielka historii, wiceprezeska Zarzą­
du Oddziału ZNP w Częstochowie: 
— Sama czasem się dziwię, jak moż-
na w ogóle żyć przy tak skromnych 
zasobach, jakie mamy. Mąż jest obec­
nie na zasiłku, ale muszę gospodaro­
wać tak, aby jeszcze pomóc studiują­
cej zamężnej córce.

Anna Zajdler: — Kiedyś sądzi­
łam, że gdy pójdę do pracy, będę 
mogła pomóc swoim rodzi- 
com. Tymczasem sytuacja 
jest odwrotna, to oni mnie 
dofinansowują. Nie ukry­
wam, że oprócz książek 
chciałabym móc'kupić lep­
szy sprzęt gospodarstwa 
domowego, komputer, cza­
sem może dobry kosmetyk 
i jakiś „wystrzałowy” ciuch. 
Nie suknię balową, ale mo­
dny kostium czy jesionkę 
z porządnej tkaniny. Ponad 
30 lat pracuję w szkole i z lę­
kiem myś|ę o odejściu na 
emeryturę. Podobnie i moi 
koledzy starają się jak naj­
dalej odsunąć ten moment. 
Bo cóż nas czeka przy tak 
niskich emeryturach 
— upokarzająca egzysten­
cja i ciągły strach o to, że 
zabraknie pieniędzy na 
podstawowe opłaty, nie mó­
wiąc już o leczeniu. Obcięli­
byśmy rzecz jasna zarabiać 
więcej, ale boimy się wy­
mieniać jakiekolwiek kwoty, 
bo zaraz podniesie się 
szum, że nam się w gło­
wach poprzewracało.

Zofia Gabryś, nau­
czycielka muzyki:
— W nieco lepszej sytuacji 
finansowej są nauczyciele
w tych szkołach, gdzie ro­
dzice finansują różnego typu zajęcia 
pozalekcyjne. Przy naszej placówce 
rodzice utworzyli stowarzyszenie, 
w ramach którego działają różne sek­
cje artystyczne. Nie ukrywam, że ten 
zastrzyk finansowy poprawia moje sa­
mopoczucie.

Grzegorz Sikora, nauczyciel 
fizyki, prezes Zarządu Oddziału 
ZNP w Częstochowie: — Uważam, 
że wynagrodzenie nauczyciela powin­
no wynosić co najmniej 2 tys. zł mie­
sięcznie i być z góry zagwarantowane. 
Z moich obserwacji wynika, że rośnie 
liczba osób potrzebujących material­
nego wsparcia i są to nie tylko emeryci 
i osoby samotne. Nierzadko są to 
również nauczycielskie małżeństwa, 
które z trudem radzą sobie w życiu.

Elżbieta Kunicka: — Irytuje 
mnie przekonanie, że nauczyciel bę­
dzie lepiej pracował, jeśli mu się wię­
cej zapłaci. Przecież nie z tego wzglę­
du należy mu podnieść uposażenie, 
że źle pracuje, ale dlatego, że pienią­
dze, jakie otrzymuje są nieadekwatne 

do jego trudu. Ja np. nie będę lepiej 
pracować za większą pensję, bo ni­
czego nie potrafię robić na pół gwizd­
ka. Właśnie specyfika zawodu peda­
goga polega na tym, że nie może on 
pracować źle, bo nie będzie miał ani 
efektów, ani satysfakcji z pracy.

Urszula Żurek: — Mnie z kolei 
drażnią wszelkie dyskusje o podwyż­
szeniu pensum do 40 godzin. Ożywa­
ją one zwłaszcza przy podwyżkach 
w oświacie i najgłośniej mówi się o tym 
w środowiskach nie związanych ze 
szkolnictwem. To tylko my wiemy, ile 
faktycznie czasu poświęcamy na pra­
cę pedagogiczną, ile trzeba dodatko­
wych godzin spędzić przy sprawdze­
niu trzydziestu zeszytów. A w klasach 
niższych trzeba to robić wyjątkowo 
dokładnie, bo od tych pierwszych kro­
ków zależy dalsza edukacja dziecka.

Anna Zajdler: — Każdego dnia
minimum dwie godziny poświęcam 
tylko na samo przygotowanie się do 
lekcji, choć matematyki uczę już trzy­
dziesty rok. I nieprawdąjest, że po tylu 
latach pracy wystarczy jedynie rutyna.
W domu mówiąo mnie, że nigdy — ani 
za czasów licealnych, ani studenckich 
— nie ślęczałam tyle nad książką co 
obecnie.

Zofia Gabryś: — Mnie również 
bez reszty pochłania praca w szkole. 
Muszę znaleźć czas na przygotowa­
nie się zarówno do lekcji, jak i do zajęć 
pozalekcyjnych. Czynię to jednak 
z przyjemnością. Może dlatego, że 
prowadzę klasy autorskie, a to mobili­
zuje do większej aktywności twórczej

W ZASADZIE IfcLEOo 
PRoffSoRZE KAŻDA 
PRACA W SZKOŁNICWE
JEST WEORŁACAŁNA...

i wyzwala dodatkowe pokłady energii.

Grzegorz Sikora: — Rzeczy­
wiście, na podkreślenie zasługuje to, 
że wielu z nas nie ustaje w twórczych 
poszukiwaniach ciekawszych i atrak­
cyjnych metod pracy. I nie ma to nic 
wspólnego z uposażeniem. Wiele 
szkół zmienia swoje oblicze — są 
pracownie komputerowe, kawiarnie, 
siłownie itp. I to jest optymistyczne. 
Ale też trzeba sobie zdawać sprawę 
z tego, jakim wysiłkiem dyrektorów, 
nauczycieli i rodziców to się dzieje.

Urszula Żurek: — O nauczy­
cielach bardzo różnie się mówi, także 
i to, że niechętni są zmianom, ale tak 
przecież nie jest. Kosztem wielu wy­
rzeczeń starają się sprostać wymaga­
niom nowych czasów. Najbardziej bu­
dujące jest to, że niezależnie od kłopo­
tów finansowych, które utrudniają za­
spokojenie aspiracji życiowych, jak 
i zawodowych, gros nauczycieli idzie 
do pracy z przekonaniem, że dokonali 
słusznych wyborów.
Notowała

IZA KUJAWSKA

Pierwszym zadaniem 
nauczyciela jest 
rozpoznanie kręgu swoich 
słuchaczy. Kolejnym
— określenie, jakiego typu 
ludzi ma formować.

To nie cytaty z najnowszych prac pe­
dagogicznych. To poglądy Konfucjusza 
(551—479 p.n.e.), filozofa i twórcy feu­
dalnego systemu edukacji w starożyt­
nych Chinach, jednej z czołowych po­
staci historii cywilizacji i kultury świata. 
Konfucjusz uważany przez sobie współ­
czesnych za wspaniałego nauczyciela 
— wierzył, że dobry nauczyciel powinien 
przede wszystkim z pasjąoddać się swej 
pracy. Jego wiedza musi być rozległa 
i głęboka, aby uczeń mógł czerpać z niej 
korzyści. Ponadto, aby uzyskać dobre 
rezultaty trzeba kochać swoich uczniów, 
dobrze poznać i rozumieć ich psychiczne 
uwarunkowania, rozmyślać nad drogami 
i środkami dostarczenia im wiedzy oraz 
rozwijać efektywną metodologię. Wyra­
zem nauczycielskiej cnoty było w cza­
sach Konfucjusza nieustanne przyczy­
nianie się poprzez lekcje do rozwoju 
ucznia. Ponadto nauczyciel powinien po­
siadać zdecydowane poglądy politycz­
ne, być skromnym i dyskretnym, pielęg­
nować swą moralność oraz wiązać czy­
ny ze słowami.

Z kolei Avicenna (980—1037) lider 
szkoły filozoficznej, która wywarła duży 
wpływ zarówno na edukację w krajach 

NIĆ
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islamskiego Wschodu, jak i chrześcijań­
skiego Zachodu żąda do nauczyciela, by 
był osobą znakomitą, respektującą spo­
łeczne wartości i cnoty moralne tak, aby 
uczniowie traktowali go jako swojego 
przewodnika-i wzór do naśladowania? 
W praktyce rola nauczyciela wykracza 
poza zaznajamianie uczniów z wiadomo­
ściami, ponieważ przyswajają oni. od 
swoich nauczycieli wiele nawyków, idea­
łów i wartości. Jest on człowiekiem, który 
służy elicie narodu, poznał najwyższe 
zasady moralne oraz zasady postępo­
wania, z których społeczeństwo jest du­
mne i które chciałby respektować — pi­
sał Avicenna w swoich dziełach sprzed 
dwudziestu wieków.

Martin Buber (1878—1965) pedagog 
i postać znacząca w ruchu syjonistycz­
nym porównuje wychowawcę do filtru lub 
selekcjonera, któremu przypada sorto­
wanie różnych postaci przekazywanych 
przez otoczenie. To szlachetne zadanie 
może być realizowane tylko wówczas, 
gdy nauczyciel jest obecny w spotkaniu 
z uczniem, pozwala mu na wyrażenie 
siebie i na kształtowanie w toku dialogu. 
W jego przekonaniu przykładem najlep­
szego nauczyciela jest cadyk, religijny 
przywódca chasydów, którego podsta­
wowe nauczanie polega na tym, że po­
zwala dzieciom uczestniczyć w swoim 
życiu, a czyniąc to wprowadza w sekret 
własnej działalności.

Wychowywać i kształcić narody mogą 
tylko ludzie cnotliwi, biegli w sztuce logiki 
— głosił Al-Farabi (872—950) filozof, 
znacząca postać w kulturze islamskiej. 
Nauczający powinien mieć szlachetny 
charakter, być pozbawionym żądz i ko­
chać tylko prawdę. Inne warunki nauko­
we i pedagogiczne, jakie ma spełniać 
nauczyciel, to opanowanie podstaw 
swojej sztuki i jej praw, umiejętność 
ukazywania wszystkiego, co nadaje się 
do ukazania i zawsze, gdy się tego od 
niego wymaga, umiejętność spowodo­
wania zrozumienia przez drugiego tego, 
co on sam wie i umiejętność odrzucania 
falsyfikatów, które mogą plamić jego 
sztukę. Nauczyciel nie powinien być zbyt 
surowy, ani zbyt pobłażliwy. Jeżeli jest 
zbyt surowy — to uczniowie go nienawi­
dzą, lecz gdy jest zbyt pobłażliwy — nie 
biorą go serio i łatwo stają się leniwi, 
lekceważąc nauczanie.

Tych filozofów dzieli wszystko — czas, 
cywilizacje i reiigie, a jednak ich poglądy 

na nauczyciela są tak zbieżne, przy tym 
tak współczesne... Świat edukacji jest 
znacznie szerszy, niż przypuszczamy, 
nie znosi etnocentryzmu i nie stanowi 
domeny zarezerwowanej wyłącznie dla 
zawodowych pedagogów — to wniosek 
z lektury jedynej wswoim rodzaju książki 
„Myśliciele — o wychowaniu”. I jeszcze 
jeden, który zwłaszcza oświatowcy po­
winni powtarzać sobie na dobranoc 
— każda koncepcja wychowawcza, 
którą dziś uznamy za odkrywczą już 
została wymyślona. Trzeba więc mieć 
w sobie tyle pokory, by nie odkrywać 
ich wciąż i entuzjastycznie ogłaszać 
światu na nowo, a chcieć sięgać do 
myśli innych.

Możemy odbyć taką intelektualną po­
dróż w czasie i przestrzeni, poprzez 
różne kultury, reiigie, ideologie oddając 
się lekturze, tego zbiorowego dzieła, wy­
danego przez Międzynarodowe Biuro 
Wychowania (BIE) w Genewie, pod au­
spicjami UNESCO, które ukazało się 
w czterech tomach i dwóch wersjach 
językowych (angielskiej i francuskiej). 
Można tu znaleźć poglądy stu uznanych 
za najwybitniejszych myślicieli — uczo­
nych, filozofów, pedagogów — którzy 
wypowiadali się na tematy edukacyjne, 
a także je na przestrzeni 25 wieków 
praktykowali. Począwszy od Konfucju­
sza po uczonych nam współczesnych. 
Wśród tych stu znakomitych znalazło się 
aż czterech Polaków. Są to Jan Włady­
sław Dawid, Maria Grzegorzewska, 
Janusz Korczak i Bogdan Suchodol­
ski.

W sierpniu br. ukazał się przekład na 
język polski pierwszego tomu. Polska 
edycja ograniczy się — głównie z powo­
dów finansowych — tylko do dwóch 
tomów. W pierwszym, który niestety wy­
szedł w bardzo małym nakładzie, zatem 
należy go szukać przede wszystkim w bi­

bliotekach pedagogicznych, znalazły się 
sylwetki 25 myślicieli; w drugim) który 
prawdopodobnie ukaże się w roku przy­
szłym znajdą się sylwetki i poglądy auto­
rów wybranych z pozostałych trzech to­
mów oryginału. Wydanie tej ciekawej 
i ważnej edycji w Polsce zawdzięczamy 
profesorowi Czesławowi Kupisiewi- 
czowi, który skutecznie zabiegał zarów­
no o nieodpłatne tłumaczenie książki na 
język polski, jak i finansowe wsparcie tej 
inicjatywy edytorskiej. Tym bardziej że 
jest to pierwsza źródłowa próba sys­
tematycznej prezentacji myśli wielkich 
filozofów i pedagogów żyjących w róż­
nych epokach i kulturach.

Bardziej niż kiedykolwiek potrzeb­
ny jest w polityce i kulturze, historii 
i pedagogice jakiś układ odniesienia, 
swoista nić Ariadny — uzasadniał po­
mysł na tą całą edycję jej inicjator Za- 
ghloul Morsy, jednocześnie wieloletni 
redaktor kwartalnika wydawanego przez 
UNESCO „Perspectives”. Niezbędne 
jest szerokie otwarcie dostępu do źródeł, 
do dorobku tych myślicieli, którzy— bez­
pośrednio lub pośrednio— nas ukształ­
towali. Bo tym, czego obecnie najbar­
dziej brakuje, jest krytyczna i merytory­
czna ciągłość. Dzisiaj w naukach spo­
łecznych, a zwłaszcza w sferze nauk 
o wychowaniu postępujemy tak, jak- 
byśmy błądzili bez drogowskazu 
i świadomości celu. A każdy badacz 
— wyjaśnia dalej inicjator książki 
— i świadom swojej misji polityk wie, lub 
przynajmniej wyczuwa, że w ciągu ostat­
niego ćwierćwiecza edukacja stawała się 
coraz bardziej ponadnarodowa. I to zaró­
wno w przypadku reform strukturalnych 
i programowych, jak i kształcenia nau­
czycieli, planowania i administrowania 
oświatowego, czasu trwania nauki szkol­
nej. Istniał zatem i nadal istnieje ścisły 
związek między tym, co miało miejsce 
w jakimś jednym kraju, a tym co było 
przedmiotem analizy i praktycznych po­
czynań w innych. Potrzebne jest szersze 
spojrzenie, potrzebne są drogowskazy, 
badania edukacyjne — bardziej niż kie­
dykolwiek — interkulturalne. I ta książka 
pomaga spojrzeć na wychowanie bar­
dziej globalnie.

LIDIA JASTRZĘBSKA

„Myśliciele o wychowaniu”, redakcja 
naukowa prof. dr Czesław Kupisiewicz, 
prof. dr Irena Wojnar. Polska Oficyna 
Wydawnicza BGW.
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porozumieć trzeba wpierw po­
słuchać tego, co do powiedze­
nia mają dzieci. A na taką roz­
rzutność czasu nie stać wielu 
dorosłych. Tym samym pozba­
wiają siebie możliwości skorygo­
wania wielu błędów dzieci i po­
szerzania pola semantycznego 
ich słów.

W tej sytuacji konkretnych dzia­
łań mających na celu poprawę 
edukacji językowej Polaków świat 
nauki oczekuje przede wszystkim 
od nauczycieli. Problem jednak 
w tym, że jak słusznie zauważyła 
prof. Bożena Chrząstowska 
— nie ma pasma transmisyjnego 
między nauką a oświatą. Praw­
dziwość tego spostrzeżenia dała 
o sobie znać także w Krakowie. 
Wystąpienia niektórych dyskutan­
tów świadczyły, że mówcy szkołę 
i jej potrzeby znają tylko przez 
pryzmat doświadczeń swych 
wnuków...

Okazało się także, że dyskuto­
wany i wdrażany w szkołach do­
kument , .Podstawy programo­
we...” w świecie nauki polonis­
tycznej nie jest znany. Zaś o stan­
dardach osiągnięć szkolnych, bę­
dących materiałem do dyskusji, 
też nikt nie słyszał. Winę za to 
w jakiejś części ponosi MEN, bo­
wiem jak poinformował prof. Wa­
lery Pisarek dopiero w czasie 
wakacji ministerstwo zwróciło się 
do Rady Języka Polskiego z pro­
śbą o zaopiniowanie tegoż doku­
mentu. W tym miejscu jeszcze raz 
podkreślić wypada, że kształce­
nie polonistyczne na poziomie 
wyższym w znacznym stopniu za­
decyduje od kształcenia na pozio­
mie średnim i podstawowym, 
a w efekcie na edukacji językowej 
wszystkich Polaków. A przy okazji 
czy doczekamy się kiedyś cza­
sów, że do szkół średnich trafiać 
będą wybitni nauczyciele ze szkół 
podstawowych? Zaś nauczyciele 
akademiccy zanim kształcić za- 
czną studentów wykażąsię zdol­
nościami dydaktycznymi w pracy 
z młodzieżą szkół średnich? 
Śmiem twierdzić, że korzyści

WZORCOWA I POTOCZNA
Wszechstronna sprawność języko­

wa to ideał, cel, do którego warto 
i należy zmierzać. Tylko nauczyciel 
kompetentny językowo może być 
wzorem, przykładem do naśladowa­
nia. Aby uczyć kogoś, trzeba samemu 
to dobrze poznać. Polszczyzna na­
szych nauczycieli winna być zatem 
bez zarzutu, poprawna i jednocześ­
nie naturalna, dostosowana do sy­
tuacji językowej. Współczesna szko­
ła pozostaje bowiem nadal bardzo 
ważnym czynnikiem kształtującym 
sposób mówienia uczniów, choć jej 
rola jest, niestety, już mniejsza niż 
kilkanaście czy kilkadziesiąt lat wcze­
śniej.

Obecnie coraz silniejszą pozycję 
w tym zakresie zajmują środki maso­
wego przekazu, zwłaszcza zaś telewi­
zja, filmy wideo i gry komputerowe, 
które dostarczają wzorców wątpliwej 
jakości. Towarzyszy temu obserwo­
wany również w Polsce (a znacznie 
wyraźniejszy na Zachodzie i w Amery­

z odbycia takiej właśnie drogi 
awansu zawodowego byłyby z ko­
rzyścią tak dla świata nauki, jak 
i oświaty.

Nie wiem czy tak właśnie poto­
czyła się kariera zawodowa prof. 
Bożeny Chrząstowskiej, ale z całą 
pewnością polonistyka szkolna 
nie ma dla niej tajemnic. Warto 
przypomnieć, że pani profesor ak­
tywnie współpracowała z Biurem 
ds. Reformy dr. Stanisława Sła­
wińskiego, gdzie przygotowano 
podstawy programowe, pozytyw­
nie zaopiniowane przez Kongres 
Polonistyczny. Dlatego jej głos, 
a przede wszystkim ocena szkol­
nej edukacji polonistycznej jest 
bardzo ważna. Niestety, ocena ta 
jest bardzo niska. Wraz z dr. Ta­
deuszem Patrzałkiem stwierdza, 
że język polski jest unicestwio­
ny w procesie dydaktycznym, 
nie pisze się zadań, nie popra­
wia klasówek, kwitną korepety­
cje i bryki. W podstawówkach 
gramatyka jest martwa. Dzieje 
się tak, ponieważ błędne są za­
równo treści, jak i metody. Dla­
tego na pytanie, jakiej reformy 
językowej potrzebuje szkoła, prof. 
Bożena Chrząstowska odpowia­
da: kompleksowej i funkcjonalnej. 
Jej zdaniem w zatwierdzonych 
przez MEN podstawach zadanie 
to jednak zostało sformułowane 
niejasno. Należy także pani profe­
sor do grona tych, którzy stawiają 
zatwierdzonym dopiero podsta­
wom zarzut bodaj najważniejszy 
— że z listy przedmiotów zginął 
język polski, są zaś na niej języki 
obce i język łaciński.

Mirosław Sawicki, wiceminis­
ter edukacji, który na krakowskim 
Forum przedstawił istotę reformy 
programowej w oświacie, odpierał 
niektóre z zarzutów. Poinformo­
wał na przykład, że do MEN 
w sprawie podstaw wpłynęło oko­
ło tysiąca uwag. Ale jak podkreślili 
uczestnicy krakowskiego Forum, 
szkoda, że nie wiadomo jak zo­
stały one spożytkowane. Jeszcze 
większa szkoda, że w dyskusji na 
temat edukacji językowej w refor­
mie szkolnej w ogóle zabrakło 
przedstawiciela MEN. Miałby bo­
wiem okazję nie tylko wysłucha­
nia wielu uwag i refleksji, ale jed­
nocześnie w sposób bezpośredni 
mógłby nieco szerzej przedstawić 

ce Północnej) spadek czytelnictwa 
książek i czasopism. A to przecież 
literatura piękna była (i pozostaje 
w pewnym stopniu) głównym sojusz­
nikiem dydaktycznym nauczyciela.

Dobra świadomość językowa każ­
dego dydaktyka pozwala mu trafnie 
reagować na wszelkie uchybienia ję­
zykowe wychowanków: oceniać je, 
wskazywać na różne warianty, poda­
wać i uzasadniać wersję optymalną. 
Ważne jest przy tym posługiwanie się 
dwiema normami współczesnej pol­
szczyzny — normą wzorcową i po­
toczną — co dzięki pracom Komisji 
Kultury Języka Komitetu Językoznaw­
stwa PAN weszło już chyba na stałe 
do normatywnych rozpraw lingwistów, 
co jednak nie znajduje jeszcze od­
dźwięku w większości podręczników 
szkolnych czy metodycznych. Wyjątki 
potwierdzają tylko regułę. Wydaje się 
więc, że językoznawcy, powinni 
w większym stopniu niż dotychczas 
propagować nowe rozstrzgnięcia na 

naukowcom stan prac nad refor­
mą. A wówczas dyskusja o refor­
mie byłaby mniej emocjonalna, za 
to bardziej merytoryczna.

Dyskusji naukowców przysłu­
chiwały się Marta Sobocińska 
i Maria Dziurzyńska-Ścibior, au­
torki edukacji polonistycznej za­
mieszczonej w podstawach pro­
gramowych. Musiały jednak wy­
kazać się dużą odpornością psy­
chiczną, aby nie paść pod słowa­
mi totalnej krytyki swego dzieła 
i w dodatku dzielnie odpierać nie­
zasłużone ciosy. W tej sytuacji 
bardzo trafna wydaje się być uwa­
ga Marty Sobocińskiej: że dysku­
sja miałaby z pewnością całkiem 
innym przebieg lub w ogóle jej nie 
było, gdyby autorzy podstaw pro­
gramowych przygotowanych pod 
kierunkiem dr. Stanisława Sławiń­
skiego (dotyczących edukacji po­
lonistycznej) nie wycofali się z dal­
szych prac nad tym dokumentem 
prowadzonym w MEN. Takto jed­
nak już jest, że znacznie łatwiej 
mówić o konsolidacji dla wspól­
nego dobra aniżeli podejmować 
konkretne działania w tym kierun­
ku.

Pełna zgodność uczestników 
krakowskiego Forum panowała 
natomiast co do jednego — że 
nauczyciel powinien być lepiej 
opłacany. Tak, żeby nie musiał 
imać się różnych dodatkowych 
zajęć lub dorabiać korepetycjami. 
Nie będzie wówczas aż tak wielu 
złych nauczycieli, jak — zdaniem 
pani prof. J. Puzyniny —jest obe­
cnie. Będą także oni w stanie 
sprostać zadaniom nałożonym na 
nich przez twórców reformy, np. 
przy układaniu programów szkol­
nych.

Szkoda jednak, że ten jasno, 
konkretnie i zgodnie przez wszys­
tkich sformułowany postulat zwię­
kszenia wynagrodzeń nauczyciel­
skich nie miał szans być chociaż­
by tylko wysłuchanym przez decy­
dentów oświatowych, a przede 
wszystkim finansowych. Dlatego 
pod adresem organizatorów ró­
żnych spotkań, na których dys­
kutuje się o ważnych dla eduka­
cji sprawach, ośmielam się 
zgłosić postulat obowiązkowej 
obecności przedstawicieli MEN 
oraz Ministerstwa Finansów. 
Pierwsi będą mieli jeszcze jedną 
okazję zweryfikowania swych po­
glądów i działań z codzienną prak­
tyką w szkole lub poglądami 
przedstawicieli innych środowisk, 
zaś drudzy zrozumieją, że trzeba 
i to szybko inwestować w tzw. 
kapitał ludzki, a nie tylko szukać 
oszczędności w oświacie i szkol­
nictwie wyższym.

KRYSTYNA STRUŻYNA

łamach czasopism dla nauczycieli, 
ponieważ wydawnictwa naukowe do­
cierają do bardzo niewielu szkół. Do­
dajmy na marginesie, że wskutek 
zmniejszenia nakładów na oświatę 
nawet te powszechnie znane czaso­
pisma nauczycielskie albo nie są 
przez szkoły prenumerowane, albo są 
prenumerowane w jednym egzemp­
larzu. Z kolei na indywidualną prenu­
meratę nauczycieli często nie stać.

Najsilniejszy wpływ na język ucznia 
ma szkoła podstawowa, zwłaszcza na 
szczeblu propedeutycznym (klasy 
i—111) oraz w klasach IV—VI. To w tym 
okresie dydaktycy mają najwięcej 
szans na ukształtowanie u wychowan­
ków właściwych zachowań języko­
wych oraz korektę wszelkich nieprawi­
dłowości (wynikających np. ze złych 
wzorów środowiskowych, wpływów 
gwary itp.). Mamy przy tym naturalnie

••0

Zgodnie z wcześniejszymi zapowiedziami, dwa razy 
w miesiącu zamieszczać będziemy na łamach 
„Głosu” porady językowe. Udzielać ich będzie 
prof. Jerzy Podracki, kierownik Zakładu Metodyki 
Języka Polskiego Wydziału Polonistyki Uniwersytetu 
Warszawskiego.

POPRĄ WNIE PO POLSKU A

JERZY PODRACKI

0
DATACH

Trudno sobie bez nich wyobrazić życie; wszyscy się datami posługujemy. 
Współcześnie data to termin kalendarzowy jakiegoś zdarzenia bądź oznaczenie 
dnia, miesiąca, roku jakiegoś wypadku, powstania (wystawienia) dokumentu, 
napisania listu itp. Przestarzałe już jest inne znaczenie tego słowa: 'epoka, wiek, 
czas’, żywe jeszcze w niektórych związkach frazeologicznych, np.

człowiek starej, dawnej daty—człowiek w starszym wieku o niedzisiejszych 
poglądach; konserwatysta;
ubiór, budynek, powieść, w ogóle dzieło rąk lub myśli ludzkiej starej, dawnej 
daty— ubiór, budynek etc. dawny, zeszłowieczny;
świeżej, nowej daty—współczesny, niedawny;
być pod dobrą datą, dawniej też: dobrze pod datą, pod wysoką datą — być 
podchmielonym, pijanym.

W przeszłości rzeczownik ten miał jeszcze inne znaczenie: 'racja, powód, 
przyczyna', widoczne w takim np. zdaniu J.l. Kraszewskiego — „Skąd data, że 
jam się omylił?”. Linde zaś podaje w swoim Słowniku wyrażenie: Z jakiej daty?, 
czyli 'z jakiego powodu’.

Wyraz data został zapożyczony (jak wiele innych w polszczyźnie) z języka 
łacińskiego: (epistulaj data to 'formuła poprzedzająca określenie miejsca i czasu 
przekazania listu posłańcowi’.

Od czasu wynalezienia kalendarza składnikami daty są: dzień, miesiąc, rok. 
Daty przede wszystkim zapisujemy. Wówczas pojawia się problem interpunkcji 
— głównie pytanie, czy po cyfrach arabskich i rzymskich stosowanych w na­
zwach odpowiednich wyrazów trzeba stawiać kropkę, czy nie trzeba. Nie 
ułatwiają nam życia różne wydawnictwa poprawnościowe, w których podaje się 
rozbieżne wskazówki, oraz tym bardziej niejednolita praktyka pisarska. Spotyka­
my najczęściej następujące sposoby zapisu dat:

10.11.1997 r.; 10 X11997 r.; 10 listopada 1997 r.; 10. XI. 1997 r.; 10. X11997 
r.; 1997 11 10; 1997-11-10.

Już na pierwszy rzut oka widać, że tych możliwości jest za dużo! Polecamy 
zatem trzy sposoby zapisu, które są wszędzie akceptowane i które wydająsię 
najlepsze (zalecane przede wszystkim w: Jerzy Podracki, Słownik interpunkcyj­
ny języka polskiego, Warszawa 1993, 1994, Nowy słownik ortograficzny PWN, 
pod red. Edwarda Polańskiego, Warszawa 1996):

10.11.1997 r. — przy cyfrach arabskich kropka po nazwie dnia, po nazwie 
miesiąca oraz oczywiście także po skrócie r.;
10 XI 1997 r. — jeśli nazwa miesiąca jest napisana cyfrą rzymską, brak 
kropek i po cyfrze arabskiej, i po cyfrze rzymskiej;
10 listopada 1997 r. — jeśli nazwa miesiąca jest napisana słownie, nie 
stawiamy kropki między składnikami daty (tj. po cyfrze arabskiej).

W międzynarodowych wydrukach komputerowych spotyka się zapisy, w któ­
rych umieszcza się na pierwszym miejscu rok, następnie miesiąc i na końcu 
dzień. Także w dwóch wersjach: 1997 11 10; 1997-11-10, a więc z odstępem 
albo z pauzą (czy raczej łącznikiem). Ten międzynarodowy system oznaczania 
dat został wprowadzony w Polsce w dniu 1 stycznia 1985 roku. Zmianę sposobu 
oznaczania daty uzasadniano tym, że pamięć komputerów rejestruje najpierw 
pojęcie o szerszym zakresie, a w następnej kolejności pojęcia o zakresie 
węższym. Jednak ludzie to nie komputery! Dlatego takich zapisów należy unikać 
w normalnych sytuacjach. Dla użytkowników języka najważniejszy jest w dacie 
dzień, potem miesiąc, a na końcu rok — ten sam rok przez 365 dni!

Granicą w liczeniu czasu jest w polskim kręgu kulturowym „nasza (nowa) era” 
ewentualnie „narodzenie Chrystusa”. Na ogół stosujemy przy tym w zapisie 
skróty polskie, rzadziej łacińskie. Tak więc w tekstach odnoszących się do 
wydarzeń historycznych używamy następujących skrótów (por. też: A. Czarnec­
ka, J. Podracki, Skróty i skrótowce, Warszawa 1995):

p. n. e. = przed naszą (nową) erą; skrót pisany jest z kropkami, czytany jako 
całe wyrażenie, np.

Arystoteles, filozof grecki, żył w latach 384—322 p. n. e.
q. e. = naszej (nowej) ery; skrót pisany jest z kropkami, czytany jako całe 
wyrażenie, np.

W muzeum obejrzeliśmy zabytek z roku 150 n. e.
A. D. = Anno Domini, czyli w roku Pańskim, np.

Zmarł A. D. 1855.
Nie wolno naturalnie łączyć wyrażenia łacińskiego ze słowem polskim o tym 

samym znaczeniu — tak jak w następującym fragmencie informacji sportowych: 
A najlepszego sportowca roku Anno Domini 1983 poznamy siódmego stycznia 
przyszłego roku.

O kłopotach ortograficznych, fleksyjnych i głównie składniowych związanych 
z używaniem dat napiszę w innych odcinkach poradnika językowego.
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na myśli nauczycieli wszystkich 
przedmiotów, a nie tylko polonistów, 
choć z natury rzeczy to na nich spo­
czywa główna odpowiedzialność. Czy 
kolegia i szkoły wyższe przygotowują 
dostatecznie przyszłych nauczycieli 
do tej ważnej roli? Wystarczy przej­
rzeć programy nauczania na studiach 
niepolonistycznych. W większości wy­
padków nie znajdziemy w nich haseł, 
których realizacja sprzyjałaby eduka- 
cji językowej. Co najwyżej w obrębie 
metodyki danego przedmiotu uczy się 
optymalnego (także językowo) prze­
kazywania konkretnych wiadomości. 
W żadnym z nich natomiast nie można 
doszukać się przedmiotu, który by 
praktycznie przygotowywał w zakresie 
kultury języka czy kultury żywego sło­
wa. I tylko na kierunkach: „nauczanie 
początkowe” i „pedagogika specjal­
na” uwzględnione zostały przedmioty 
edukujące słuchaczy językowo. Na 
kierunku „nauczanie początkowe” 
studenci mają obowiązek zaliczyć
m.in. następujące przedmioty: kształ­
cenie języka dziecka, kultura języka 
polskiego, kultura żywego słowa, me­
todyka nauczania języka polskiego, 
metodyka nauczania początkowego 
języka polskiego, metodyka wycho­
wania językowego w edukacji wczes- 

CHŁOPAKI MM OKULAR*/  
PANI OD Polnego!!!

* Referat wygłoszony na II Forum Kultury 
Słowa, które odbyło się w dniach 26—28 
września br. w Krakowie.

noszkolnej. Na kierunku „pedagogika 
specjalna” muszą zdać kulturę żywe­
go słowa. Większość obowiązkowych 
dyscyplin to przedmioty erudycyjne, 
powiększające wiedzę, a nie umiejęt­
ności językowe studentów. Te ostat­
nie pozostają najczęściej na poziomie 
wyniesionym ze szkoły średniej. 
„Wiedzieć” — nie zawsze jest rów­
noznaczne z „umieć”. A nauczyciel 
powinien i wiedzieć, i umieć. Z pew­
nym niepokojem trzeba stwierdzić 
— choć jest to raczej rezultat potocz­
nych obserwacji niż systematycznych 
badań — że poziom wiedzy i umiejęt­
ności językowych absolwentów stu­
diów nauczycielskich jest raczej na 
niezadowalającym poziomie.

Programy studiów polonistycznych 
poszczególnych uczelni różnią się 
między sobą, ale prawie wszędzie 
dominują zagadnienia teoretyczne 
i nadmiar historii i teorii literatury oraz 
poetyki, a także gramatyki opisowej 
języka polskiego w kształcie często­
kroć „nieszkolnym”. Bardzo pożyte­
czne i potrzebne zajęcia z kultury 
języka nie wszędzie są prowadzone 

w odpowiednim wymiarze godzin (mi­
nimum 60—90 godzin ćwiczeń, 
30—45 godzin wykładów); dotyczy to 
głównie uczelni niepublicznych oraz 
wszystkich chyba studiów zaocznych. 
Brakuje obowiązkowych zajęć z prak­
tycznej stylistyki czy kultury słowa (np. 
na polonistyce warszawskiej wprowa­
dzona niedawno praktyczna stylistyka 
w wymiarze 30 godzin konkuruje 
z psycholingwistykąi jest prowadzona 
tylko na specjalności nauczycielskiej). 
Obiektywną barierę tworzą z jednej 
strony przeładowany program stu­
diów, z drugiej zaś niedostatek wy-

WZORCOWA 
I POTOCZNA

specjalizowanej kadry. Do tego do­
chodzi pewna tradycja, głównie uni­
wersytecka, zgodnie z którą trakuje 
się z niejaką podejrzliwością dyscyp­
liny normatywno-metodyczne — ze 
wszystkimi negatywnymi tego skutka­

mi. Ta niedobra tradycja uniwersytec­
ka jest przejmowana niejednokrotnie 
przez kolegia nauczycielskie, czego 
ślady są widoczne w ich programach 
studiów polonistycznych. Jest to nie­
dobre zjawisko, zwłaszcza jeśli uprzy­
tomniały sobie, że słuchacze kolegiów 
nauczycielskich są często — niestety 
— edukacyjnie zaniedbani (są absol­
wentami dość słabych na ogół szkół 
średnich z małych miasteczek), po­
chodzą zwykle z rodzin robotniczych 
i chłopskich, rzadziej inteligenckich, 
i z tego choćby względu wymagają 
rzetelnej praktycznej edukacji języko­
wej.

Na studiach polonistycznych stu­
denci za mało piszą — co jest właś­
ciwie sprzeczne z prawdziwą istotą 
filologii. Skutki tego widzimy najwyraź­
niej dopiero na etapie prac magisters­
kich czy też dyplomowych (licencjac­
kich — są takie w niektórych uczel­
niach), wykazujących niedomogi re­
dakcyjne, językowostylistyczne, z re­
guły interpunkcyjne, czasem nawet 
ortograficzne. Na naukę jest już wów­
czas za późno, a sfrustrowany promo­

tor ograniczyć się musi do poprawy 
zauważonych błędów. Nasi absolwen­
ci, którzy takie błędy popełniają, nie 
zauważą ich przecież w zeszytach 
i wypowiedziach uczniowskich. I w ten 
sposób koło się zamyka.

Na bieżąco

Istnieje także grupa dydaktyków 
z niepełnym wykształceniem (po ma­
turze i kursach, ewentualnie po dwu­
letnich studiach nauczycielskich), na 
szczęście szybko malejąca. Ludzie ci 

uzupełniają kwalifikacje przede wszy­
stkim na studiach zaocznych (licenc­
jackich i magisterskich), na których 
kształcenie językowe jest bardzo utru­
dnione czy wręcz — jak twierdzą nie­
którzy — niemożliwe, ponieważ ku­
mulacja różnych przedmiotów „do 
zdania i zaliczenia” jest zbyt duża. Na 
uwagę zasługuje fakt dużego zaan­
gażowania niektórych kuratorów 
oświaty w proces podnoszenia kwalifi­
kacji nauczycielskich. Jako przykład 
niech posłuży kuratorium łomżyńskie, 
które zaproponowało Wydziałowi Po­
lonistyki Uniwersytetu Warszawskie­
go zorganizowanie wŁomży kilku grup 
studiów zaocznych dla nauczycieli 
z województwa łomżyńskiego. Ekspe­
ryment ten w pełni się powiódł. W roku 
akad. 1996/97 około stu osób uzys­
kało tytuł licencjata UW. Studia podyp­
lomowe są nieliczne i pomyślane głó­
wnie jako źródło uzupełniania najnow­
szej wiedzy. Na dodatek są to studia 
płatne, na które nauczycieli często nie 
stać, a władze oświatowe — w związ­
ku ze znaną powszechnie sytuacją 
ekonomiczną oświaty — nie chcą czy 
też nie mogą partycypować w kosz­
tach. Na studia doktoranckie trafiają 
nieliczni nauczyciele, najzdolniejsi 
i najbardziej ambitni; jeśli wrócą do 
pracy z młodzieżą, mają szansę stać 
się autorytetem w swojej dziedzinie, 
może także językowym.

W skromnym zakresie wykorzystują 
nauczyciele możliwość zdobywania 
kolejnych stopni specjalizacji zawodo­
wej. Dodatek do pensji jest wprawdzie 
niewielki, ale w trakcie przygotowywa­
nia się do egzaminów kandydaci mo­
gą odświeżyć wiadomości ze studiów 
oraz mówić i pisać na tematy nowe, 
dotąd na lekcjach nie poruszane. Pod­
niesienie dodatku specjalizacyjnego 
wpłynęłoby niewątpliwie na zwiększe­
nie liczby zainteresowanych.

Bardzo dobrą formą kontaktów 
językoznawców z nauczycielami są 
wykłady i spotkania warsztatowe 
organizowane głównie przez ośro­
dki metodyczne i doradców meto­
dycznych (ci ostatni to najlepsi po­
średnicy między uczelniami i szko­
łami). Dużo tu zależy od inicjatywy 
organizatorów oraz oczywiście także 
od budżetu. Wielu z nas na pewno 
w takich spotkaniach uczestniczyło; 
wiemy więc, jaką korzyść one przyno­
szą obu stronom. Są one poświęcone 
również zagadnieniom poprawności 
i kultury języka. Bardzo rzadko nato­
miast jesteśmy zapraszani do 
szkół, w których rozmawiamy ze 
wszystkimi nauczycielami, nie tyl­
ko z polonistami. Takie prelekcje 
były częste w Warszawie w latach 
sześćdziesiątych i głównie siedem­
dziesiątych; one też są — naszym 
zdaniem — najefektywniejsze, ponie­
waż — jak o tym była mowa — stwa­
rzają okazję do autentycznej, obopól­
nie korzystnej wymiany zdań.

Ważnym czynnikiem doskonalą­
cym świadomość i kompetencję języ­
kową nauczycieli jest ich czynny 
udział w imprezach naukowych: kon­
ferencjach, odczytach organizowa­
nych przez istniejące towarzystwa po­
pularyzujące wiedzę o języku i kulturę 
języka. Niestety, przynajmniej jeśli 
chodzi o Towarzystwo Kultury Języka, 
to — mimo zaproszeń na interesujące 
odczyty znakomitych uczonych za­
jmujących się kulturą języka — obec­
ność na nich nauczycieli nie jest duża 
i zwykle jest to ta sama grupa najbar­
dziej zainteresowanych osób. Także 

poza Warszawą — w działających 
pięciu oddziałach TKJ — życie nauko­
we toczy się raczej ospale.

Mały jest też udział nauczycieli 
w konferencjach naukowych, poświę­
conych zagadnieniom kultury języka 
i metodyki nauczania. Na ostatniej 
konferencji „Z badań nad kompeten­
cją i świadomością językową dzieci 
i młodzieży”, która odbyła się w czerw­
cu tego roku w Warszawie, nauczycie­
li można było policzyć na palcach. Te 
ostatnie uwagi nie oznaczają, oczywi­
ście, w każdym wypadku braku zainte­
resowania. Jest to raczej niedostatek 
czasu, spowodowany — znowu trze­
ba do tego wrócić — m.in. znaną 
sytuacjąekonomicznąśrodowiska na­
uczycielskiego.

Wnioski
Programy niepolonistycznych stu­

diów nauczycielskich powinny zawie­
rać wybrane zagadnienia z zakresu 
kultury języka oraz kultury żywego 
słowa. O konieczności takich uzupeł­
nień musimy przekonywać my, języ­
koznawcy, wszelkimi możliwymi ka­
nałami. Egzamin z praktycznej znajo­
mości posługiwania się kulturalną po­
lszczyzną mógłby być ważną częścią 
egzaminu dyplomowego na tych kie­
runkach studiów nauczycielskich.

Absolwenci nauczania początko­

WCZASY ŚWIĄTECZNE
w nauczycielskich domach wypoczynkowych

JACHRANKA nad Zalewem Zegrzyńskim
5-dniowy od 23 XII — kolacja 

do 28 XII — obiad 
cena: pokój 1-osobowy — 260 zł

pokój 2-osobowy — 245 zł od osoby 
pokój 3-osobowy — 225 zł od osoby

9-dniowy od19 XII — kolacja 
do 28 XII — obiad 

cena: pokój 1-osobowy — 444 zł
pokój 2-osobowy — 417 zł od osoby 
pokój 3-osobowy — 381 zł od osoby

USTROŃ — JASZOWIEC w Beskidzie Śląskim
5-dniowy od 23 XII do 27 XII

pokoje 2- i 3-osobowe — cena 208 zł.

SZKLARSKA PORĘBA
13-dniowy od 21 XII (obiad) do 3 I 1998 (śniadanie) 

pokoje 2- i 3-osobowe — cena 585 zł.
albo: 21 XII—27 XII ,, . • ■27 XII—3 I 1998 WCenie 45złdzien"le

ZAKOPANE
termin 21—27 XII

28 XII—3 i 1998
lub pełny turnus. Cena 50 zł dziennie.

Zgłoszenia pisemne lub telefoniczne:
Ośrodek Usług Pedagogicznych i Socjalnych 

Zarządu Głównego ZNP — Warszawa 
ul. Smulikowskiego 6/8 — tel. 826-14-78

wego (głównie z wydziałów pedagogi­
cznych) powinni być lepiej przygoto­
wani do kształtowania i korygowania 
języka (przede wszystkim mówione­
go) swoich wychowanków. I w tym 
wypadku przydałyby się zmiany pro­
gramowe. Należałoby — poza prak­
tycznymi zajęciami językowymi — do 
programu tych studiów wprowadzić 
także jako obowiązkowe podstawowe 
wiadomości z zakresu zaburzeń mo­
wy, co jest niezwykle ważne w związ­
ku z coraz powszechniejszym zjawis­
kiem dysleksji i dysgrafii u dzieci. 
W odniesieniu do tej grupy kandyda­
tów na nauczycieli powinny być stoso­
wane szczególnie ostre kryteria oce­
ny, w tym także oceny języka, jakim 
się posługują.

Na studiach polonistycznych o spe­
cjalności nauczycielskiej należałoby 
wprowadzić obligatoryjnie (w zwięk­
szonym wymiarze) zajęcia z praktycz­
nej stylistyki i kultury słowa, zmniej­
szając odpowiednio obciążenia z in­
nych przedmiotów. Postulat ten doty­
czy w największym stopniu licencjac­
kich studiów zaocznych, które winny 
mieć charakter praktyczno-metodycz- 
ny, a nie teoretyczny (jak dotychczas). 
W odniesieniu do absolwentów stu­
diów polonistycznych powinny być 
stosowane szczególnie wysokie wy­
magania, jeśli idzie o sprawność i po­
prawność językową.

Językoznawcy oraz metodycy mu­
szą propagować intensywniej i bar­
dziej skutecznie nowe rozstrzygnięcia 
normatywne na łamach czasopism 
szkolnych oraz na spotkaniach z nau­
czycielami. Nie wykorzystany w pełni 
jest tu blok audycji edukacyjnych w ra­
diu i telewizji. Niezbędna jest większa 
inicjatywa naszego środowiska. 
W tym jednak zakresie potrzebna jest 
także pomoc władz oświatowych.

Należy zastanowić nad formą oce­
ny nie tylko przygotowania merytory­
cznego kandydatów na nauczycieli 
i nauczycieli już pracujących, ale tak­
że ich przygotowania językowego do 
pracy z młodzieżą. Jest to zadanie 
zarówno dla władz oświatowych, jak 
i środowiska językoznawczego. 
Umiejętność posługiwania się kul­
turalną polszczyzną powinna być 
jednym z podstawowych kryteriów 
kwalifikowania do zawodu nauczy­
cielskiego.

JERZY PODRACKI 
JÓZEF PORAYSKI-POMSTA

Uniwersytet Warszawski



(piii nr 43/97 REPORTAŻ

Okazuje się, że aby zostać dyrektorem szkoły nie 
wystarczy wygrać konkurs. Trzeba mieć jeszcze 
bardzo mocne nerwy i dużo determinacji, żeby do 
końca dochodzić swoich praw. Czasem nawet 
przed sądem.

Poprzedni dyrektor Szkoły Podstawo­
wej nr 6 w Kościerzynie (woj. gdańskie) 
zrezygnował z pełnienia swojej funkcji 
w kwietniu bieżącego roku. Zgodnie 
z ustawą o systemie oświaty Rada Miasta 
ogłosiła konkurs, który miał wyłonić jego 
następcę. W szranki zdecydował się sta­
nąć jeden z nauczycieli tej szkoły. Kazi­
mierz Kowalski, bo o nim właśnie mowa, 
pracuje w ,,szóstce” od początku jej ist­
nienia, a więc od roku 1985. Magister 
dwóch fakultetów —- prawa i historii, ab­
solwent Uniwersytetu Gdańskiego, był 
jedynym kandydatem na to stanowisko. 
W przewidzianym terminie stanął więc 
przed komisją, która stosunkiem głosów 
4:5 zadecydowała, że powinien objąć fun­
kcję.

— Decyzja o tym czy kandydować ro­
dziła się bardzo długo — mówi Kazimierz 
Kowalski. — Myślałem o tym jeszcze 
podczas trwania kadencji poprzedniego 
dyrektora. Znam tę szkołę i jej problemy 
od podszewki, dlatego postanowiłem 
spróbować. Chciałem wykorzystać swoje 
doświadczenie pedagogiczne i związko­
we — jestem wiceprezesem Oddziału 
ZNP w Kościerzynie. Myślałem, że przy­
da się również moje przygotowanie pra­
wnicze.

Niestety, pomimo iż pan Kowalski kon­
kurs wygrał, Zarząd Miasta Kościerzyny 
nie powierzył mu stanowiska dyrektora.

— Na oficjalne powołanie czekałem do 
18 sierpnia — opowiada niedoszły dyrek­
tor. — Wtedy to pocztą pantoflową dotarła 
do mnie wiadomość, że najprawdopodob­
niej konkurs zostanie unieważniony. Po­
prosiłem więc o rozmowę Zdzisława 
Czuchę, burmistrza Kościerzyny. Pan 
burmistrz powiedział, że decyzją Zarządu 
Miasta konkurs został unieważniony. Ja­
ko powód podał brak jednego z członków 
komisji, przedstawiciela rodziców. Jedno­
cześnie chciał, abym wziął udział w na­
stępnej edycji konkursu.

Pisemną decyzję wraz z uzasadnie­
niem Kazimierz Kowalski otrzymał kilka 
dni później. W owym piśmie poinformo­
wano go, że konkurs zostaje unieważ­
niony na podstawie 6, 11 i 18 punktu 
regulaminu konkursu, nie wyjaśniając jed­
nak czego te punkty dotyczą. Ponieważ 
pan Kowalski regulamin posiadał, zagad­
kowe uzasadnienie dało się łatwo rozwik­
łać. I tak punkt 6 określa kogo Rada 
Miasta powinna powołać w skład komisji 
konkursowej, zaś punkt 11 stanowi, że 
gremium to może przystąpić do pracy, 
jeżeli w posiedzeniu uczestniczą przed­
stawiciele wszystkich stron zgodnie z ty­
pem placówki. Natomiast w punkcie 18 
umieszczone jest zastrzeżenie, że Za­
rząd Miasta ma prawo odmówić powie­
rzenia funkcji kandydatowi, w przypadku 
kiedy na jaw wyjdą okoliczności uzasad­
niające unieważnienie konkursu lub dys­
kwalifikujące kandydata. Pan Kowalski 
uznał podane przyczyny za nie wystar­
czające i postanowił złożyć odwołanie. 
Napisał do burmistrza Kościerzyny i Rady 
Gminy. Niestety do tej pory nie otrzymał 
odpowiedzi. Poprosił także o pomoc 
gdańskie kuratorium i Związek Nauczy­
cielstwa Polskiego.

— Zanim regulamin konkursu zostanie 
przyjęty kuratorium sprawdza jego zgod­
ność z ustawą o systemie oświaty. Regu­
lamin przyjęty przez Radę Miasta Koś­
cierzyny także opiniowaliśmy. Nie stwier­
dzono tam żadnych nieprawidłowości 
— informuje Elżbieta Szopińska, dyrek­
tor Wydziału Kadr i Szkolenia kuratorium 
w Gdańsku.

Przedstawiciele gdańskiego Kurato­
rium Oświaty brali również udział w pra­
cach komisji konkursowej i nie dopatrzyli 
się żadnych uchybień formalnych. — Na­
prawdę nie widzimy podstaw prawnych, 
które usprawiedliwiałyby unieważnienie 
konkursu — wyjaśnia pani Szopińska. 
— W piśmie jakie otrzymaliśmy od bur­
mistrza Kościerzyny powody, które zo­
stały podane jako uzasadnienie takiej 
decyzji, są naszym zdaniem niewystar­
czające.

Kuratorium uważa bowiem, że jest 
w regulaminie zapis dopuszczający moż­
liwość przeprowadzenia konkursu, mimo 
iż w posiedzeniu nie uczestniczą wszyscy 
członkowie komisji. Jest jednak jeden 
warunek, reprezentowane muszą być 
wszystkie strony, to jest organ prowadzą­
cy szkołę, czyli gmina, rada pedagogicz­
na, rodzice dzieci uczęszczających do 
szkoły, organ sprawujący nadzór pedago­
giczny — kuratorium oraz zakładowe or­
ganizacje związkowe. W komisji konkur­
sowej na stanowisko dyrektora Szkoły 
Podstawowej nr 6 uczestniczyli przed­
stawiciele wszystkich wymienionych 
stron. Uznano zatem, że wynik konkursu 
ustalony przez komisję jest dla Zarządu 
Miasta wiążący. Niestety kuratorium mo­
że jedynie wyrażać swoje opinie, które 
jednak nikogo do niczego nie zobowiązu­
ją-

PRZEGRAŁ
BO WYGRAŁ?

Podobnie zareagował Związek Nau­
czycielstwa Polskiego. Prezydium Zarzą­
du Oddziału w Kościerzynie wyraziło swo­
je oburzenie decyzjąZarządu Miasta i za­
powiedziało skorzystanie ze środków pra­
wnych w celu wyjaśnienia decyzji samo­
rządowców. Jednocześnie stwierdzono, 
że konkurs został przeprowadzony prawi­
dłowo i zażądano powołania na stanowis­
ko kandydata wyłonionego w konkursie.

W pracach komisji jako przedstawiciel 
ZNP brał udział Mieczysław Kuhn, pre­
zes kościerskiego Zarządu Oddziału.

— Konkurs przebiegał zgodnie z regu­
laminem. Wygrał go Kazimierz Kowalski. 
Po zakończonym postępowaniu były gra­
tulacje i życzenia. Tymczasem Zarząd 
Miasta konkurs unieważnił nie podając 
przy tym żadnych racjonalnych powodów. 
W tej sytuacji podważono pracę i znacze­
nie komisji konkursowej. Wywołało to du­
ży niepokój w środowisku nauczycielskim 
— mówi prezes Kuhn.

Okazało się jednak, że głównym powo­
dem unieważnienia konkursu nie była 
wcale nieobecność jednego z rodziców. 
Tak przynajmniej twierdzi burmistrz.

— Zarząd Miasta podjął decyzję po 
zapoznaniu się z dokumentacją jaką dys­
ponowaliśmy — tłumaczy Zdzisław Czu- 
cha. — Głównym powodem, dla którego 
unieważniliśmy ten konkurs był brak wy­
maganych przez regulamin protokołów 
z posiedzeń, na których wybrani zostali 
przedstawiciele rodziców i rady pedagogi­
cznej.

Jak mówi pan burmistrz w regulaminie 
oprócz określenia kto ma zasiąść w komi­
sji jest także mowa o tym jakimi dokumen­
tami uprawniającymi do pracy w tym gre­
mium powinien się legitymować. Przed­
stawiciele rady pedagogicznej i rady ro­
dziców powinni oprócz imiennego upowa­
żnienia złożyć także protokoły z zebrań, 
na których zostali wybrani.

— Dokumentów mówiących o tym, jak 
wybrano przedstawicieli niestety nie ma. 
Nie wiemy zatem, czy te wybory odbyły 
się zgodnie z prawem i czy w ogóle się 
odbyły. Protokół mógłby te wątpliwości 
rozwiać — tłumaczy burmistrz Czucha. 
Stąd Zarząd uznał, że nie można uważać 
konkursu za rozstrzygnięty skoro są wąt­
pliwości co do strony formalnej.

Pan burmistrz twierdzi, że unieważnie­
nie konkursu nie krzywdzi pana Kowals­
kiego, a wręcz przeciwnie leży nawet 
w jego interesie. Ma on tę przewagę nad 
ewentualnymi rywalami, że raz został już 
zaakceptowany przez komisję konkurso­

wą. Nic więc nie stoi na przeszkodzie, 
żeby spróbował jeszcze raz. I jeśli zo­
stanie wybrany ponownie, bez żadnych 
uchybień formalnych, nikt nie będzie mógł 
mu zarzucić, że został wybrany tylko 
dzięki temu, że miał „odpowiednie popar­
cie”.

— Kandydat jest popierany przez ZNP 
— mówi Zdzisław Czucha — przedstawi­
ciel tego związku był obecny podczas 
konkursu. Dlatego uważam, że to właśnie 
ZNP powinno zadbać, żeby wszystkie 
formalności zostały dopełnione. Zarząd 
uznał, że wyłonienie dyrektora tak dużej 
placówki, jaką jest Szkoła Podstawowa 
nr 6, powinno odbyć się bez żadnych 
wątpliwości. Dlatego jednogłośnie podję­
liśmy decyzję o unieważnieniu konkursu.

Tłumaczenie burmistrza nie trafiło jed­
nak Kazimierzowi Kowalskiemu do prze­
konania. Nie wpłynęło też na stanowisko 
ZNP. Tym bardziej że tak naprawdę nikt 
nie wiedział o argumencie braku proto­
kołu. Do tej pory jedynym uzasadnieniem 
podawanym przez Zarząd był brak jed­
nego z członków komisji i do tego zarzutu 
odnosiło się zarówno kuratorium, jak 
i Związek, a także sam pan Kowalski. 
Okazało się jednak, że konkurs został 
unieważniony ponieważ Rada Miasta po­

NASZA 
ANKIETA

Jaki jest „Głos” i na ile odpowiada Państwa oczekiwaniom? 
Co w naszym tygodniku zmienić? Ciekawi jesteśmy Państwa 
opinii. Zapraszamy zatem do wypełnienia poniższej ankiety oraz 
nadesłania nam swoich uwag.

Nasza ankieta jest oczywiście anonimowa, ale wśród tych 
z Państwa, którzy podadzą nam swoje nazwiska i adresy roz­
losujemy nagrody książkowe i nagrody niespodzianki.

1. W jaki sposób otrzymuje Pan(i) „Głos Nauczycielski”:
a. kupuję w kiosku
b. prenumeruję
c. czytam w szkole

— jest dostępny w pokoju nauczycielskim
— jest dostępny w bibliotece
— „wyrywam” dyrektorowi

2. Jak często sięga Pan(i) po „Głos”
a. co tydzień
b. raz w miesiącu
c. sporadycznie

wołując członków komisji przeoczyła brak 
dokumentów — wymaganych przez regu­
lamin.

— Mimo iż to właśnie ona go zatwier­
dzała. Kazimierz Kowalski czuje się oszu­
kany i nie zamierza cierpieć za nie swoje 
winy. Uważa, że obowiązkiem samorzą­
du było poinformowanie go o decyzji Za­
rządu wraz z pełnym uzasadnieniem. 
Burmistrz twierdzi, że to niedopatrzenie 
jest swoistym grzechem pierworodnym, 
to pierwszy organizowany przez Koście­
rzynę konkurs. To także nauczka na przy­
szłość.

— Wiem, że ta decyzja stawia mnie 
w niezbyt dobrej sytuacji — ocenia Zdzi­
sław Czucha. Mam przeciwko sobie zwią­
zek zawodowy, pana Kowalskiego i zape­
wne wielu innych. Nie mogliśmy jednak 
postąpić inaczej. A rozdmuchiwanie całej 
sprawy na pewno nie wyjdzie na dobre ani 
szkole, ani samemu panu Kowalskiemu. 
Gdyby nie te wszystkie odwołania już 
dawno można było przeprowadzić pono­
wny konkurs i wreszcie wybrać dyrektora.

Pan burmistrz uważa, że na razie w tym 
konflikcie nie ucierpieli uczniowie. Jego 
zdaniem życie szkoły toczy się normal­
nym trybem, a pani pełniąca obowiązki 
dyrektora wywiązuje się z nich bardzo 
dobrze.

Innego zdania są przedstawiciele kura­
torium. — Ta sytuacja nie wpływa korzyst­
nie na funkcjonowanie szkoły — mówi 
Elżbieta Szopińska. Napięta atmosfera 
może nawet niechcący przenieść się na 
dzieci. Poczucie tymczasowości nie wpły­
wa korzystnie także na grono pedagogi­
czne. A to zarówno dla jednych, jak i dla 
drugich nie jest dobre.

Jak na razie uczniowie kościerskiej 
podstawówki nie są zaangażowani w to 
konkursowe zamieszanie. Także rodzice 
przyglądająsię z boku czekając na dalszy 
rozwój wypadków. Tylko od czasu do 
czasu ludzie zastanawiają się o co na­
prawdę chodzi w tej sprawie, bo tak do 
końca nikt tego nie wie. Mówi się, że jak 
nie wiadomo o co chodzi, to najczęściej 
w grę wchodzą albo pieniądze, albo poli­
tyka. A że na oświacie zarobić raczej 
trudno, pozostaje więc polityka.

Sprawa jednak jeszcze się nie skoń­
czyła. Odwołanie Kazimierza Kowalskie­
go ma być rozpatrywane na najbliższym 
posiedzeniu Rady Miasta. Zarząd pod­
trzymuje swoją decyzję. Zdeterminowany 
nauczyciel jest zdecydowany dochodzić 
swoich praw w sądzie.

ANNA WOJCIECHOWSKA

3. Jeżeli czyta Pan(i) „Głos” nieregularnie, to z powodu:
a. braku gazety w szkole
b. trudności z kupieniem w kiosku
c. inne powody  

 
 

4. Które tematy poruszane w „Głosie” powinny być przed­
stawiane szerzej:

a. prawo oświatowe
b. bieżąca polityka resortu
c. informacje wewnątrzzwiązkowe
d. regionalne wydarzenia oświatowe
e. przemyślenia i refleksje nad oświatą
f. krytyczne spojrzenie na środowisko

— oświatowe
— związkowe

g. interwencje dotyczące spraw kadrowych w oświacie
h. reportaże terenowe
i. inne  

 

5. Najchętniej czyta Pan(i):
a. reportaże
b. wywiady i rozmowy
c. artykuły publicystyczne
d. stałe felietony
e. listy (Czytelnicy mają głos)
f. inne  

6. Czy w „Głosie” potrzebne są wkładki tematyczne?
a. tak
b. nie
c. nie mam zdania

7. Jakie wkładki i cykle interesują Pana(ią) najbardziej:
a. Głos Dyrektora Menedżera
b. Edukacja Polska XXI wieku
c. Literacki „Głos Nauczycielski”
d. Nauka Polska, Polski Nobel
e. Doskonalenie wpisane w zawód
f. jakich innych szuka Pan(i)

8. Czy zamieszczone w „Głosie” materiały przydają się 
Panu(i) w codziennej pracy?

a. tak
b. nie
c. sporadycznie
uzasadnienie  
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W USA przebywałam już od roku, gdy znajomi 
poradzili mi, abym spróbowała rozejrzeć się za jakąś 
pracą odpowiadającą mojemu zawodowi, czyli w nau­
czycielstwie. Skorzystałam z rady i tak trafiłam do 
chicagowskiego polskiego Interclubu.

9. Czy „Głos” spełnia Pana(i) oczekiwania
a. jest taki, jaki powinien być
b. szukam tylko wybranych informacji
c. jest za mało atrakcyjny

uzasadnij  
 

10. Czego brak Panu(i) w „Głosie”

POLSKI 
po... ANGIELSKU

11. ... a co wydaje się zbędne?

12. Co sądzi Pan(i) o formacie i szacie graficznej pisma:
a. format odpowiada mi
b. format jest niewygodny
c. za mało ilustracji, koloru
d. inne opinie  

 

Interclub to pewnego rodzaju polo­
nijna szkoła, otwarta dla wszystkich, 
którzy pragną czegoś się nauczyć. 
Wielu Polaków, którzy w Ameryce, 
a w Chicago zwłaszcza, znalazło swój 
drugi dom, tu kieruje swe kroki, aby 
uczyć się angielskich słów, doskonalić 
ich używanie w nowych sytuacjach, 
ale także przetłumaczyć dokument, 
przygotować się do egzaminów szkol­
nych zawodowych itp. Ale właśnie tu, 
do Interclubu Polacy przyprowadzają 
swoje dzieci na zajęcia artystyczne, 
do tutejszej szkoły rysunku, tańca. 
A przede wszystkim do pracującej 
przy Interclubie Polskiej Szkoły im. 
Jana Sobieskiego w Chicago. I właś­
nie tam znalazłam swoje miejsce na 
drugi rok pobytu w Ameryce.

Powiedzieć — znalazłam, to za ma­
ło. Bo to był wręcz egzamin. Kiedy 
zgłosiłam się, to okazało się, że chęt­
nych do pracy w Interclubie jest 130,

w tygodniu. I to dzieci młodsze. Uczy­
łam więc języka polskiego, elementów 
geografii Polski, historii Polski. Posił­
kowałam się polskimi podręcznikami, 
a gdy potrzebne były dodatkowe wia­
domości, to z Polską łączyliśmy się 
przez Internet. Rodzice moich 
uczniów mieli obowiązek czytania ka­
żdej zadanej dzieciom lektury i wyjaś­
niania trudniejszych wyrazów. Był tak­
że swego rodzaju „przymus” ogląda­
nia polskich filmów z kaset video. 
W sumie zatem była to naprawdę 
duża współpraca szkoły z rodzicami.

W tej polskiej szkole przy Interciu- 
bie uczy się ponad 400 uczniów. I to 
od przedszkola aż do liceum. Na mar­
ginesie mówiąc, przez Interclub tygo­
dniowo przewija się około 2 tysiące 
osób. A uczą się tu języka angiels­
kiego, informatyki, tańca, rytmiki, pla­
styki, są tu koła sportowe, kółko teat­
ralne, dodatkowe kursy języka hisz-

rodzice dowozili dzieci nawet z okolic 
bardzo oddalonych od Chicago. I pła­
cą za to jeszcze ponad 700 dolarów 
rocznie.

Wielokrotnie rozmawiałam z rodzi­
cami moich uczniów. Nietrudno było 
mi wyciągnąć wniosek, że rodzice ci 
najbardziej marzą o jednym — aby ich 
dzieci pracowały w „biznesach” pol­
sko-amerykańskich lub rdzennie pol­
skich.

W polskiej szkole sobotniej nauczy­
ciel „kokosów” raczej nie zbija. Wyna­
grodzenie pedagoga w tej szkole to 13 
dolarów za godzinę. Ja w tygodniu 
pracowałam 7 godzin, a doliczano mi 
jeszcze dwie godziny na przygotowa­
nie do lekcji. W Chicago jest dużo 
polskich szkół sobotnich, przeważnie 
zlokalizowanych przy kościołach kato­
lickich. W 1992 roku pracowałam w ta­
kiej szkole przy parafii św. Konstancji. 
Była to szkoła im. Maksymiliana Kol­
be. Lekcje odbywały się na jedną 
zmianę, program obejmowałjęzyk po­
lski, elementy geografii i historii, w su­
mie trzy godziny. Uczniowie płacili 
około 250 dolarów rocznie, a nau­
czyciel zarabiał 8 dolarów za godzinę 
pracy. Jak pamiętam, poziom uczniów 
był bardzo zróżnicowany. Między in­
nymi dlatego, że do szkół polskich 
przecież uczęszczają zarówno 
uczniowie, którzy niedawno przybyli 
z kraju, jak i ci, którzy urodzili się 
w USA i uczęszczają do amerykańs­
kich szkół różnego typu. Niektórzy 
rodzice naszych uczniów w domach 
mówią tylko po angielsku, tak jakby 
wyrzekli się języka polskiego i tylko ze 
względów „biznesowych” posyłają 
swoje dzieci do polskiej szkoły. 
Uczniowie wywodzący się z takich 
rodzin na lekcjach języka polskiego

13. Ulubieni autorzy

14. Od jak dawna czyta Pan(i) „Głos”?

15. Czy jest Pan(i):
a. nauczycielem
b. dyrektorem szkoły
c. pracownikiem administracji
d. inne  

16. Informacje o wydarzeniach w edukacji czerpie Pan(i) z:
a. „Głosu”
b. dzienników lokalnych
c. gazet ogólnopolskich
d. pism kuratoryjnych
e. innych źródeł (jakich?)
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Dane o uczestniku ankiety
Płeć M K
Wykształcenie:
wyższe magisterskie
licencjackie
średnie pedagogiczne 
średnie
inne

Miejsce pracy:
duże miasto  
małe miasteczko  
wieś  
szkoła podstawowa  
szkoła średnia  
szkoła ponadpodstawowa  
przedszkole

 
inne

Wypełnione ankiety prosimy nadsyłać do 30 listopada 1997 r. 
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a przyjmą tylko 20 osób. Mogę więc 
powiedzieć, że w pewnym stopniu po 
prostu wygrałam tamtejszy konkurs 
na stanowisko nauczyciela polskiej 
szkoły. Uczyłam w niej przez rok i nie 
ukrywam, że nie zapomnę tego nigdy.

Już na pierwszym spotkaniu z nami 
— nowymi nauczycielami, szef Inter- 
clubu pan Krzysztof Sarnecki wręcz 
zapowiedział nam, że jeśli dowie się, 
że swe obowiązki wychowawcze 
i opiekuńcze wykonujemy w sposób, 
który wskazywałby na brak poszano­
wania dla uczniów, to możemy na­
tychmiast szukać innej pracy. Bo naj­
ważniejsze jest, aby uczeń polubił tę 
polską szkołę na obczyźnie! I dlatego 
nauczyciel nie ma prawa nie znać 
swoich dzieci po imieniu, nie znać 
nawet ich sytuacji rodzinnej. Bo musi 
być nie tylko nauczycielem, nie tylko 
wychowawcą, ale także przyjacielem 
i doradcą rodziny. Nie ukrywam, że 
kiedy już po powrocie do kraju opowia­
dałam o tym swoim znajomym, to 
z jednej strony potakiwano ze zro­
zumieniem głowami, ale z drugiej były 
także powątpiewania, czy jest to 
w ogóle możliwe... Zwłaszcza w na­
szych szkołach i pełnych klasach.

Moja amerykańska szkoła była 
szkołą sobotnią, ja uczyłam 7 godzin

pańskiego, niemieckiego, włoskiego, 
a nawet japońskiego.

Klasy liczą tu maksymalnie 15 
uczniów i dają nauczycielowi możli­
wość naprawdę indywidualnej pracy 
prawie z każdym. Warunki techniczne 
nauki są naprawdę doskonałe — są 
do dyspozycji komputery, magneto­
widy, odtwarzacze kaset magnetofo­
nowych, kopiarki itd.

Nauczyciel w tej polskiej szkole 
w Chicago jest współtwórcą i kreato­
rem pracy ucznia, samodzielnie do­
biera teksty literackie, zestawy ćwi­
czeń i dostosowuje je do aktualnych 
potrzeb klasy i wyróżniających się 
uczniów. Właściwie nie czuje się jakie­
gokolwiek, w dosłownym tego słowa 
znaczeniu, nadzoru. Po prostu każdy 
z nas stosował wręcz samokontrolę.

Programy (ogólne) opracowane zo­
stały jednak przez nauczycieli-prak- 
tyków, mających już doświadczenie 
w szkołach polskich i polonijnych 
w USA. Naczelnym zadaniem tych 
programów, jak i całej szkoły, jest 
nauka i doskonalenie polskiej mowy 
oraz uświadamianie uczniom ich na­
rodowych i kulturowych powiązań 
z Polską. O poziomie tej szkoły i za­
ufaniu rodziców do nas — nauczycieli 
może świadczyć fakt, że do tej szkoły

używają języka... angielskiego! I dla­
tego my — nauczyciele polskich szkół 
w USA, musimy znać przynajmniej 
dostatecznie również język angielski, 
by móc porozumieć się z niektórymi 
naszymi uczniami.

Mogę śmiało dziś powiedzieć, że 
miałam szczęście pracować w tej pol­
skiej szkole przy Interclubie w Chica­
go. W gronie pedagogicznym znalaz­
łam prawdziwe ciepło i koleżeństwo. 
Tu naprawdę jest rodzinna atmosfera! 
I to nie tylko dlatego, że wszyscy 
mówią sobie po imieniu bez względu 
na wieki stanowisko. Ale dlatego, że... 
tak tu po prostu zawsze było.

Mam wrażenie, że w tej sobotniej 
szkole polskiej udało mi się osiągnąć 
coś naprawdę dużego — oto z ucznia­
mi liceum ogólnokształcącego i jed­
nym uczniem z klasy VI szkoły pod­
stawowej zrealizowaliśmy sztukę Sła­
womira Mrożka „Na pełnym morzu”. 
Fragmenty tego spektaklu prezento­
wane były w polonijnej telewizji w Chi­
cago. To trudna sztuka i trzeba było 
mieć serce, aby „wziąć się” za ten 
spektakl. A mimo to uczniowie dali 
sobie z nim radę, i jestem z tego do 
dziś dumna.

MARIA KAPROM
Fot. Archiwum
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Z JOANNĄ KOŁAKOWSKĄ 
aktorką prowadzącą 
szkolne teatrzyki, 
rozmawia
Krystyna Blacharczyk

— Skąd wziął się pomysł, aby teatr zamienić na 
teatrzyk, a aktorstwo na wręcz pedagogiczne 
powołanie?

— Bo dzieci zawsze były mi bliskie i zawsze też 
byłam przekonana, że tkwi w nich ogromny potencjał 
twórczy. Nie zmanierowane, otwarte, świeże, stano­
wią wartość szczególnie cenną.

— Czy aby poradzić sobie z grupąrozhasanych 
dzieci musiała pani wypracować sobie jakieś spe­
cyficzne metody wychowawcze? Czy przy tej 
okazji i pani musiała się czegoś nauczyć?

— Przede wszystkim nauczyłam się tolerancji, 
cierpliwości, koncentracji, wyciszania się, a także 
przekazywania dzieciom pozytywnych myśli. Od lat 
prowadzę wraz z przyjaciółmi kursy pozytywnego 
myślenia. Pomagająw pracy, w kontaktach z ludźmi, 
rozładowują stresy, są terapią na skołatane nerwy. 
Każde spotkanie zaczynam od ćwiczeń służących 

GRAJ 
JAK CZUJESZ...

koncentracji i skupieniu. Umiejętność wewnętrznego 
wyciszenia się służy nie tylko pokonaniu rozkojarzenia 
w czasie zajęć teatralnych, ale pomaga także w szkol­
nych sytuacjach stresowych, np. przed klasówką. 
Ćwiczenia te doskonalą pamięć, pomagają w przy­
swajaniu tekstu i zapamiętywaniu go. Następnie uczę 
dzieci podstawowego warsztatu aktorskiego, tzn. do­
brej dykcji, prawidłowego oddychania, właściwej emi­
sji głosu, dobrej interpretacji tekstu, doceniania wagi 
każdego słowa. Wreszcie, także panowania nad cia­
łem i dobrej postawy fizycznej — czemu służąspecjal- 
ne ćwiczenia rozluźniające. Myślę też, że mam pre­
dyspozycje do trafnego obsadzania w roli. Nieźle też 
radzę sobie ze scenografią i doborem kostiumów.

— Niektórzy specjaliści twierdzą, że tak pieczo­
łowicie przygotowane przedstawienia odbierają 
dzieciom naturalność i spontaniczność...

— Wiele zależy od prowadzącego. Zawsze naj­
pierw dokładnie analizujemy tekst, rozmawiamy o za- 
chowaniu bohaterów, a potem pozostawiam dzieciom 
wiele swobody. Otwieram się na ich osobowość 
i powtarzam: „graj, jak czujesz...”. Pozwalam też na 
improwizację i zmiany w tekście. Kiedy np. potrzebne 
jest zastępstwo za chorego kolegę, zupełnie nie­
przygotowane do tego dzieci, radząsobie znakomicie. 
Staram się zawsze, aby w czasie zajęć panowała 
atmosfera zabawy i swobody.

— Wiem, że prowadzone przez panią zajęcia 
zyskują aprobatę dyrektorów szkół i rodziców. 
W jaki sposób pozyskuje pani chętnych do współ­
pracy?

— Wynikami pracy i siłą argumentacji. Tak można 
by odpowiedzieć najkrócej. Dwa razy w roku przygoto­
wujemy nowe przedstawienia. Prezentujemy je 
w szkole, bierzemy też udział w przeglądach twórczo­
ści artystycznej, festynach i konkursach. Ostatnio np. 
zostaliśmy bardzo serdecznie przyjęci w Domu Samo­
tnej Matki, prowadzonym przez Monar.

— Co jest głównym celem pani pracy z dzie­
ćmi?

— Popisywanie się nie jest celem samym w sobie. 
Wiedzą o tym nauczyciele, o tym też rozmawiam 
z rodzicami. Teatr w szkole może być twórczą nauką, 
znakomitą zabawą, psychoterapią, pracą nad roz­
wojem osobowości, okazją do odkrywania talentów, 
przygotowaniem do właściwego odbioru sztuki. Wre­
szcie, dziecko akceptując siebie na scenie, zaczyna 
lubić swój wizerunek, akceptuje swój obraz. Przestaje 
się garbić w jego ruchach, postawie, sylwetce pojawia 
się pewność i radość; a to sprzyja rozwojowi na 
każdym poziomie. Z kolei praca nad ciekawymi teks­
tami czyni dziecko bardziej otwartym i wrażliwym na 
wartość słowa.

— Może trochę przykładów z codziennej pani 
pracy?

— Jak już wspomniałam, udział dziecka w zaję­
ciach teatralnych może wywrzeć korzystny, wielo-

Bon oświatowy

KTO SKORZYSTA?
szej, na rzecz drugiej — ekskluzywnej, 
zamożniejącej ciągle. Szkoła z mniejszą 
ilością bonów miałaby gorsze możliwo­
ści (mniej pieniędzy w sumie) polep­
szania wyposażenia, zakupu pomocy, 
remontowania. Łatwiej urządzić świetną 
pracownię mając 25 bonów niż gdy jest 
ich 17.

Czyli — forsowanie lepszej oświaty dla 
uprzywilejowanych. Niestety — kosztem 
biednych. Wszak suma bonów w kraju, 
pozostaje taka sama. Luksusy, większe 
środki dla szkół atrakcyjnych nie spadałyby 
nadprogramowo z nieba. Idzie tutaj też 
chyba o to, żeby ułatwić przepływ państwo­
wych pieniędzy do prywatnych placówek 
oświatowych. Perspektywiczne reperkusje 
edukacyjne takiego stanu rzeczy nie są 
wyłącznie optymistyczne.

Zdecydowane realizowanie polityki 
owych bonów urzędowo niejako wpro­
wadzałoby zróżnicowanie środowiska 
młodzieżowego według stopnia zamoż­
ności. Odbijałoby się to niekorzystnie na 
procesie wychowania, niepewne byłyby je­
go skutki. A przecież różnice między młody­
mi powinny się sprowadzać głównie do 
poziomu osiągów intelektualnych. Cóż, do­
stęp do satysfakcji poznawczych trudniej­
szy jest dla uczniów pochodzących z rodzin 
uboższych.

Pomysłodawców, orędowników bonów 
oświatowych rozumiem i doceniam. Niewą­
tpliwie tworzą niespotykany ostatnio, klimat 
mocniejszej dbałości o jakość pracy nau­
czycielskiej. Zwracają uwagę społeczności 
pedagogów na nowe uwarunkowania funk­
cjonowania szkoły. I ta dziedzina nie uchro-

- stronny wpływ na jego rozwój, na przykład żywy 
temperament dziecka, często trudny do opanowania 
w innych warunkach, można wykorzystać w sposób 
twórczy. Niejednokrotnie przekonałam się o tym sa­
ma, gdy rozbawione ponad miarę dzieci, z czasem 
uspokajają się i coraz bardziej zainteresowane grą 
i kolejnymi próbami współpracują z grupą, zadziwiają 
mnie wynikami. Podobnie występy i oklaski w środo­
wisku, w którym dziecko wzrasta, dają mu poczucie 
akceptacji i bezpieczeństwa. Pomagają przełamać 
kompleksy i nieśmiałość. Współpraca z rówieśnikami 
uczy współdziałania i odpowiedzialności, dodaje od­
wagi. Dziecko pewniejsze siebie, łatwiej osiągnie 
sukces, a w przyszłości życiowy cel.

— A jakie są pani satysfakcje i radości...?

— Moim największym sukcesem jest zmiana, jaka 
zaszła w życiu pewnej dziewczynki. Niedowład ręki 
i nogi spowodował u dziecka głębokie kompleksy i lęk 
przed drwinami kolegów. Powierzyłam jej jedną z głó­
wnych ról w przedstawieniu — rolę „serduszka” 
w romantycznej baśni o wiecznej miłości. Już przed 
spektaklem, pięknie ubrana, wzbudziła zachwyt chło­
pców. Biegali za nią, wołając: „Serduszko, kochamy 
cię!” Można się domyślać, że radość, uśmiech i po­
czucie własnej wartości podniosły jej atrakcyjność. 
Długo potem obie przekonywałyśmy mamę dziew­
czynki, że tym razem to nie były złe żarty, ale 
autentyczny i szczery podziw. Uwierzyła w praw­
dziwość naszych zapewnień dopiero wtedy, gdy córka 
bez lęku zaczęła sama wychodzić na podwórko 
i bawić się z rówieśnikami.

Wiele radości sprawia mi też emocjonalna i wy­
chowawcza atmosfera, jaka towarzyszy naszym spot­
kaniom. Gdy przed spektaklem siadamy do wspólnej 
koncentracji, dzieci uspokajają się, pokonują tremę 
i przesyłają dobre myśli i życzenia tym, którzy za 
chwilę będą się z nami bawić. To wzajemne od­
działywanie, dające poczucie więzi i wspólnoty prze­
żyć, tworzy niepowtarzalny klimat. Uświadamiam wte­
dy dzieciom, że nie tylko oklaski są ważne, że 
wychodzą na scenę po to, aby dawać ciepło i radość, 
aby spotkać się z przyjaciółmi z widowni. Dlatego też 
pragniemy grać nie tylko w szkole, ale także w do­
mach dziecka, w szpitalach, wszędzie tam, gdzie 
możemy być potrzebni i pomocni.

— Myślę, że świadomość realizacji celów, 
o których pani wspomniała, mają dla pani, jako 
aktorki, znaczenie kompensacyjne...

— Z pewnością, a dopełnieniem tego jest dobrze 
układająca się współpraca z dyrektorami szkół, nau­
czycielami i rodzicami. Często, obok słów uznania pod 
moim adresem, w rodzaju: „Odkrywa pani w dzie­
ciach to, co najlepsze”, słyszę słowa zdumienia: „Nie 
poznaję tego dziecka”, albo „Dzięki pani moja córka 
jest teraz bardziej pewna siebie”. Przyjemnie jest 
usłyszeć, że to co robię, jest potrzebne. Dzięki spek­
taklom, które odsłaniająprawdziwe możliwości dzieci, 
ich relacje z nauczycielami stająsię bardziej partners­
kie, bliskie i życzliwe.

Fot. Małgorzata Prorok

Bony oświatowe to ostatnio bardzo mod­
ny temat. Bon to część budżetu przypadają­
ca na jednego ucznia, innymi słowy — pie­
niądze wędrujące razem z uczniem. Zwo­
lennicy tego wędrowania pieniędzy za dzie­
ckiem zapewne mająintencje dobre — pra­
gną podnoszenia poziomu pracy szkół. Bo 
przenoszenie się dziatwy do niektórych 
placówek świadczyłoby, że właśnie tam 
proces edukacyjny przebiega efektywniej, 
atrakcyjniej. A jednocześnie daje okazję do 
refleksji i pytania, dlaczego dotychczaso­
wej „budy” młodzież nie lubi? Dla oświato­
wej władzy byłaby to także okazja do reflek­
sji nad zmniejszaniem zatrudnienia w nie­
których szkołach itp. Co byłoby możliwe np. 
w warunkach kontraktowego sposobu za­
wierania umów o pracę. Tyle teoria, ale co 
może ono oznaczać w praktyce?

Z wielu powodów koncepcja ta ma 
cechy sztuczności. Na przykład środki 
w skali gminy dla poszczególnych szkół 
i tak są planowane wedle pewnych wy­
znaczników związanych z liczebnością 
uczniów. Poza tym gdyby zainteresowanie 
rodziców i uczniów przenoszeniem się do 
innych placówek — lepszych — było wyraź­
ne, to trzeba by stosować hamulce adminis­
tracyjne. Bo jak tolerować sytuację, w której 
jeden obiekt pozostanie pusty, a drugi 
— mówiąc skrajnie — będzie pracował na 
trzy zmiany... Co więcej, ta bardziej łubiana 
szkoła, wedle kryteriów obiektywnych wca­
le nie musi być w istocie lepsza. A zatem 
zachodzi konieczność w jakiś sposób orze­
kania o sprawności danej placówki, sięga­
nia po pomoc naukowców z wyższych szkół 
pedagogicznych, uniwersytetów, uznanych
specjalistów — praktyków. Ale pojawiają 
się tu także inne niepokojące kwestie. Bon 
byłby korzystny dla dzieci z miast, wiel­
kich aglomeracji, gdzie istnieje realna, 
względnie powszechna, szansa wybra­
nia sobie szkoły. Dlaczego tego przywi­
leju mieliby być pozbawieni uczniowie 
ze wsi, skazani praktycznie na najbliż­
szą, jedyną placówkę? To pogłębianie
różnic startu, i tak widocznych, między 
młodzieżą ze wsi i z miasta. Podcinanie 
szans dzieci najbiedniejszych.

Upowszechnienie idei bonu, nadanie te­
mu ogólnej akceptacji prawnej byłoby do­
datkowym przywilejem rodziców bogatych. 
Czuć tu chęć „wydarcia” bonu swojego 
dziecka, wydarcia z placówki skromniej-

ni się całkiem przed prawami konkurencji, 
określonego urynkowienia. Jeśli się chce 
pozostawać nadal preceptorem, nie ma 
wyjścia, trzeba nad sobą solidnie praco­
wać, doskonalić warsztat, dbać o intelekt.

Bony uwrażliwiają rodziców na sprawę 
kształcenia dzieci. Poszerzają ich krytycyzm 
względem szkoły. Zmienia się też mentalność 
uczniów. Idzie czas, dla nauczyciela, przy-
chylniejszy, chyba lepsze warunki bytowe, ale 
i trudny. Trzeba się weryfikować. Na razie 
— samemu. Epoka pracy pedagogicznej, miej­
scami jakiej takiej, dość nieubłaganie dobiega 
końca. Proponowane bony oświatowe 
nie mogą nas przerażać. Są natomiast waż­
nym sygnałem...

STANISŁAW TUROWSKI

YULCAN PLAN
Aby szkoła była lepsza

Arkusz organizacyjny 2000

Pozwalana:
• przygotowanie projektu 

organizacyjnego dla 
dowolnej szkoły

• opisanie lekcji dzielonych, 
łączonych oraz klas 
wielozawodowych

• opisanie zajęć do wyboru 
i nadobowiązkowych

• dokładne obliczanie 
funduszu wynagrodzeń

wydrukowanie wszelkich 
potrzebnych dokumentów 
dla jednostek nadrzędnych 
przygotowanie 
elektronicznej postaci 
projektu organizacyjnego 
dla organu prowadzącego 
przekazanie danych do 
programu Plan
lekcji 2000 i Sekretariat 
uczniowski 2000 
importowanie danych 
osobowych z programu
Kadry 2000

YULCAN PLAN to: 
v jedyne kompleksowe 

rozwiązanie dla oświaty
•/ 3500 użytkowników
•/ 7 lat służby szkołom

•UTEROWF

ul. Kazimierska 15, 51-657 Wrocław 
teL/fax(0-71) 480158728558
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Szkoła wałdorfska respektuje indywidualność każdego dziecka, a za­
danie nauczyciela rozumie jako dogłębne poznawanie powierzonych 
mu uczniów oraz wspieranie ich rozwoju. Są dzieci, które szybciej 

rozwijają się w sferze intelektualnej, inne z kolei mają złote ręce lub są 
uzdolnione ruchowo, a jeszcze inne wykazują talenty organizacyjne lub 
społeczne, są „sercem klasy”. / każde z nich ma prawo do własnej drogi 
rozwoju. Coraz trudniej jednak przychodzi nam zrozumieć, że musztra 
intelektualna w szkołach XX wieku prowadzi do niszczenia indywidualno­
ści dziecka, a więc źródła jego siły—■ mówiłdo rodziców doc. Joop van den 
Heuvel z Wolnej Szkoły Pedagogicznej w Zeist w Holandii, w czasie inauguracji 
nowego roku szkolnego w olsztyńskiej szkole waldorfskiej.

Pedagogika Rudolfa Steinera i idea szkoły waldorfskiej mimo prawie 80-letniej 
już historii, są w Polsce niezbyt znane. Co prawda Podyplomowe Studium 
Pedagogiki Niezależnej przy Uniwersytecie Warszawskim nie ma kłopotów 
z naborem kandydatów, a liczba absolwentów sięga już kilkudziesięciu, to 
jednak w kraju istnieją zaledwie trzy szkoły podstawowe i siedem oddziałów 
przedszkolnych (Warszawa, Bielsko-Biała, Olsztyn, Kraków, Katowice). Jako że 
program i metoda nauczania odbiegają nieco od standardów polskiej szkoły, 
placówki tego typu funkcjonują jako eksperymentalne, ale posiadające prawa 
szkoły publicznej. Wśród znawców zagadnienia mają nawet opinię jedynej, 
prawdziwie alternatywnej szkoły w Polsce.

— W naszym kraju nie ma jeszcze rzeczowej dyskusji i badań nad rolą szkoły 
w życiu człowieka, co jest udziałem wielu środowisk w Europie Zachodniej 
— zauważa Jerzy Miętkiewicz, nauczyciel waldorfski z Olsztyna. — Mamy 
nadzieję, że wokół planowanej reformy polskiego szkolnictwa pojawiąsię nowe 
pytania, które obudzą świadomość i sumienia wielu rodziców i nauczycieli, 
a także decydentów. Tymczasem wszystkie polskie trzy szkoły pracujące 
według zasad pedagogiki steinerowskiej borykają się z kłopotami lokalowymi. 
W tragicznej sytuacji jest szkoła warszawska, której Urząd Gminy na Woli 
nakazał opuścić budynek przy Placu Powstańców 17 do końca września br. 
(sic!), nie bacząc na setki uczących się tam dzieci, na zaangażowanie rodziców, 
na mozolnie tworzoną przez lata bazę warsztatową.

B Hf szelka agresja ma swój początek w braku uznania czyjejś in- 
W dywidualności. Czymże innym jest tworzenie wszelkich „specjal­

nych" klas czy systemu ocen normatywnych itp. W szkołach waldorfskich 
nie stawiamy zwyczajowych ocen, bo one nic nie mówią o dziecku, o jego 

ZIARNO 
INDYWIDUALNOŚCI
rozwoju, natomiast często wywołują strach, powodują stres, a przede 
wszystkim niszczą ziarno indywidualności w młodym, stającym się dopie­
ro człowieku. Również egzaminy organizujemy w formie dającej szansę 
wszystkim uczniom — Joop van den Heuvel, Holandia.

Sieć ponad 700 szkół i 1200 przedszkoli waldorfskich obejmuje już kilka 
kontynentów. Ojciec ideowy ruchu, austriacki filozof i wizjoner Rudolf Steiner 
(1861—1925), nakreślił główne linie programu nauczania, zasadniczo jednak 
zgłębiał prawa rozwoju człowieka i uczył wrażliwości na dziecięcą kondycję. 
Pierwsza szkoła powstała w 1919 roku przy stuttgarckiej fabryce Waldorf- 
-Astoria, stąd nazwa inicjatyw tego typu. Bujny rozkwit europejskiego ruchu 
szkół waldorfskich przerwał zakaz władz nazistowskich; również komunistom 
nie w smak był wolnościowy duch tej pedagogiki. W ostatnich dwóch dziesięcio­
leciach nastąpił kolejny boom, znaczony powstawaniem szkół nawet w najbar­
dziej odległych i egzotycznych zakątkach świata, takich jak Tokio, Nairobi, 
Nazaret, Irkuck.

Grupy entuzjastów pedagogiki steinerowskiej rosną również w krajach byłego 
bloku wschodniego. W Rosji istnieje około 20 szkół tego typu, na Węgrzech, 
w Czechach i w Estonii — 8, na Łotwie i w Rumunii — 5. Powstajątam seminaria, 
wydaje się książki w języku miejscowym i wszędzie uniwersalny impuls tej 
pedagogiki w oryginalny sposób współbrzmi z lokalną tradycją, co próbowała 
oddać międzynarodowa wystawa prac uczniów tych szkół, która jesienią 1995 
roku gościła w kiiku miastach w Polsce. — Nasz program nauczania wyprzedza 
jakby wchodzącą obecnie reformę oświaty — twierdzi Katarzyna Nowicka 
z olsztyńskiej szkoły waldorfskiej. — Uczymy przedmiotów w blokach, od I klasy 
dzieci mają dwa języki obce, zwracamy dużą uwagę na przedmioty artystyczne, 
by ucząc kształtować intelekt dziecka, ale też jego wolę i uczucia. Oceny są 
opisowe, a nauczyciele stale się dokształcają.

Podziwiam waszą odwagę i cierpliwość, drodzy rodzice. Podziwiam też 
siłę inicjatywy nauczycieli tej szkoły. W oczach waszych dzieci widzę 
motywację do nauki oraz siłę skupienia. Z tym człowiek się nie rodzi, to 

efekt waszej troski i działań. Właściwie pielęgnowane siły dzieciństwa to 
źródło, z którego człowiek czerpie później energię na pokonanie trudności 
i złych doświadczeń wżyciu dorosłym. Oby wytrwałość i radość towarzy­
szyły waszej codziennej pracy— Joop van den Heuvel.

Na Zachodzie szkoły tego typu coraz częściej powstająz inicjatywy rodziców, 
w Polsce grupą inicjatywną są na razie nauczyciele. Jednych przekonuje 
twórczy lub artystyczny impuls tej pedagogiki, innych — głęboka religijność 
w postawie nauczyciela, a prawie wszystkich — gwarancja podmiotowości 
dziecka. Ale wszędzie na świecie szkoły steinerowskie mają charakter społecz­
ny w najgłębszym znaczeniu tego słowa. Tutaj rodziców i nauczycieli łączy 
autentyczna troska i zainteresowanie dzieckiem. W Olsztynie-Lupsztychu raz 
w miesiącu spotyka się cała społeczność szkolna na tzw. pokazach, czyli 
prezentacji przez dzieci aktualnego programu nauczania, wspólnie obchodzi się 
tu święta roczne, razem organizuje się festyny letnie dla dzieci.

Comiesięczna „wywiadówka” jest okazją do tematycznych dyskusji nad 
problemami określonego wieku. Olsztyńscy rodzice są rokrocznie uczestnikami 
kursów malarstwa artystycznego, razem śpiewająw chórze prowadzonym przez 
jednąz matek — muzyka z zawodu. W okresach przedświątecznych zapraszają 
całe miasto na swoje bazary, gdzie sprzedają własnoręcznie przygotowane 
zabawki, lalki, karty świąteczne oraz tradycyjne wypieki. — Zwykle mamy też 
stoisko z książkami o tematyce pedagogicznej — mówi Barbara Piesak, 
przewodnicząca Stowarzyszenia Wolna Szkoła Wałdorfska w Olsztynie. — Mło­
dzi rodzice czasem potrzebują porady, jak pożytecznie spędzić czas z własnym 
dzieckiem, jak uczynić święta prawdziwie rodzinnymi, jak rozumieć dziecko itp. 
Od 6 lat prowadzimy w Olsztynie działalność pedagogiczną i widzimy, że bez 
współpracy domu rodzicielskiego szkoła czy przedszkole nie może odpowie­
dzialnie wychowywać i kształcić dzieci.

ELŻBIETA DECIUS

Mąż mówił — daj spokój 
i tak nie wygrasz, 
a zdrowie stracisz.
Inni radzili — nie poddawaj się.

WALCZ
O 
SWOJE
Po 32 latach w szkole, pracy która była moją pasją, bo 

nawet życie osobiste jej podporządkowałam, w grud­
niu 1994 r. ciężko zachorowałam. Znalazłam się w szpitalu. 

Poważna operacja zakończyła się pomyślnie, ale leczenie 
i późniejsza rekonwalescencja trwa długo. Otrzymałam aż 
360 dni zwolnienia lekarskiego, a zaraz po nim roczny urlop 
dla poratowania zdrowia. Systematycznie, choć powoli, 
powracałam do sił. Czułam się coraz lepiej, odwiedzałam 
szkołę, bardzo się za nią stęskniłam.

Ze względu na fakt, że za dwa tygodnie kończył mi się 
urlop zdrowotny, w połowie listopada ubiegłego roku od­
wiedziłam lekarza, który opiekował się mną przez te dwa 
lata. Ku mojej ogromnej radości wyniki badań kontrolnych 
okazały się bardzo dobre. Otrzymałam więc zaświadcze­
nie, w którym lekarz wyraziłzgodę na podjęcie przeze mnie 
pracy w wykonywanym zawodzie w pełnym wymiarze 
godzin. Natychmiast, jak na skrzydłach, poleciałam do 
szkoły, by poinformować o tym dyrektora. Ten, w mojej 
obecności, telefonicznie powiadomiłpracownikówtzw. listy 
płac, by przygotowali dla mnie wypłatę za grudzień. A więc 
wracam — cieszyłam się — spełnia się to, o czym nawet nie 
śmiałam marzyć na szpitalnym łóżku. Byłam pełna tylko 
dobrych myśli. Nawet to, że osoba zajmująca się wylicza­
niem poborów naszej szkoły stwierdziła, że ją nie obchodzi 
decyzja jakiegoś lekarza, bo ona musi mieć zaświadczenie 
lekarskie z Przychodni Nauczycielskiej, nie było w stanie 
pozbawić mnie dobrego humoru. Żyłam, byłam zdrowa 
i gotowa do pracy. Nic już nie mogło mnie złego spotkać 
— myślałam.

Następnego dnia nie przeczuwając niczego złego poja­
wiłam się w Przychodni Nauczycielskiej po zaświad­
czenie. Dla mnie to była tylko formalność. Ale od siostry 

przełożonej dowiedziałam się, że oprócz wyników badań, 
które posiadam, muszę mieć jeszcze decyzję laryngologa 
i foniatry, mimo że choroba nie dotyczyła gardła. Pomogła 
mi się nawet dostać do laryngologa tego samego dnia. Pani 
doktor zbadała mnie i stwierdziła „guzki”. Wręczyła mi też 
karteczkę,do foniatry, który miał podjąć decyzję w mojej 
sprawie. Świat za oknem zaczął szarzeć.

Dostanie się do foniatry w warszawskiej Przychodni dla 
Nauczycieli przy ul. Śliskiej nie jest bynajmniej takie proste. 
Wstałam o 4-ej i pierwszym autobusem pojechałam na 
Śliską. Po badaniu lekarz wydał opinię: nie może pracować 
głosem z powodu niewydolności narządu głosu. Co ze mną 
teraz będzie — zapytałam. Może pani pracować w biblio­
tece szkolnej, iść na rentę lub na emeryturę! Byłam 
zdruzgotana. Postanowiłam zasięgnąć porady prawnej.

Prawnik poradził mi stawić się w pracy. 1 grudnia idę więc 
do szkoły i zgłaszam swoją gotowość do pracy. Także na 
piśmie. Żapanowała pełna konsternacja. Teraz to oni nie 
wiedzą, co mają ze mną zrobić. W klasie uczyć nie mogę, 
w bibliotece szkolnej nie ma dla mnie miejsca. Proponują 
oddelegowanie do świetlicy. Przyjmuję. I zaczynam węd­
rówkę od lekarza foniatry do lekarza, który ma wydać 
ostateczną decyzję w mojej sprawie. 4 grudnia otrzymuję 
zaświadczenie, że nie mogę pracować dalej w charakterze 
nauczyciela. Za grudzień nie dostaję poborów, mimo że 
jeszcze nikt nie rozwiązał ze mną umowy o pracę. Znów 
nie wiem co robić? Może rzeczywiście posłuchać „życz­
liwych” rad i przejść na tę wcześniejszą emeryturę. Dla 
świętego spokoju.

Dzwonię na dyżur prawny w „Głosie”. Radzą nie 
poddawać się, wskazują drogę, podpowiadają para­
grafy prawa oświatowego, które odnoszą się do mojej 

sytuacji, a o których istnieniu nie tylko ja nie miałam pojęcia, 
ale i kierownictwo mojej szkoły. Mam trochę szczęścia.

PIOTRKÓW TRYBUNALSKI ’97
Ogólnopolski Turniej Koszykówki Kobiet i Mężczyzn — pra­
cowników oświaty odbędzie się w Piotrkowie Trybunalskim 
12—14 grudnia 1997 r. pod patronatem Prezydenta Mias­
ta, Andrzeja Pola. Organizatorami rozgrywek są: Zarząd 
Okręgu ZNP, Ośrodek Sportu i Rekreacji, Okręgowy Zwią­
zek Koszykówki.

Drużyny składać się powinny z dziewięciu osób (8+1) 
— mężczyźni powyżej 25 lat, kobiety bez ograniczeń 
wiekowych. Każdy z grających musi mieć minimum dwulet­
nią przerwę w profesjonalnym uprawianiu koszykówki, 
udokumentowaną przez macierzysty Okręgowy Związek 
Koszykówki. Każdy zespół powinien posiadać dwa kom­
plety strojów. Organizatorzy zapewniająobsługę sędziows­

Prawnik dzielnicowego wydziału oświaty podejmuje inter­
wencję w sprawie moich poborów. W jej wyniku razem 
z pensjąstyczniowąotrzymuję wynagrodzenie za grudzień 
— oczywiście bez należnych odsetek, ale postanawiam nie 
kruszyćjużo nie kopii. Nadal nikt nie wie, co ze mnązrobić. 
Najlepiej byłoby, gdybym sama napisała podanie o roz­
wiązanie umowy o pracę i przeszła na emeryturę. Najlepiej 
— ale dla kogo? Dla mnie z pewnością nie.

Inni mająjeszcze gorzej — słyszałam. Ty przecież masz 
sponsora. Faktycznie mąż jeszcze pracuje. Tylko mnie 
wydawało się, że mimo wspólnej kasy każde z nas praco­
wało na swój własny rachunek. Poza tym wcześniejsza 
emerytura jest moim przywilejem, z którego mogę, ale nie 
muszę skorzystać. A skoro lekarze twierdzą, że pracować 
nie mogę ze względu na guzki, to znaczy, że mam chorobę 
zawodową, z niązaś wiąże się renta. Jest to oczywiste tylko 
dla mnie. O wszystko muszę się upominać. Od prawników 
dowiaduję się, że mogę skorzystać z zaległego urlopu 
wypoczynkowego, który — jak się okazuje — w czasie 
choroby wcale nie przepada. Dyrektor po konsultacji z wy­
działem oświaty udziela mi 8 tygodni urlopu wypoczyn­
kowego za 1995 rok. Składa też do ZUS wniosek o ustale­
nie mojej niezdolności do pracy, dołączając także pełną 
dokumentację lekarską.

Pod koniec stycznia zbiera się pierwsza komisja ZUS. 
Lekarzem jest internista. Nie otrzymuję żadnej decyzji. 
Słyszę jedynie, że... przecież mogę odejść na emeryturę. 
Wszyscy na siłę wysyłają mnie na tę emeryturę. Mam 
niewiele ponad 50 lat. Co ja na niej będę robić? W dodatku 
nikogo nie interesuje, że przyznany przez państwo „poda­
runek” w postaci rocznego urlopu zdrowotnego należałoby 
chyba odpracować, zanim się znowu pójdzie odpoczywać. 
Nie mogę tego pojąć. Tyle się wokół mówi o rachunku 
ekonomicznym.

Zaległy urlop wykorzystuję na wędrówki po lekarzach.
Najpierw ze skierowaniem od foniatry z Przychodni 

Nauczycielskiej udaję się do Poradni Chorób Zawodowych, 
po trzech dniach mam badania w Wojewódzkim Ośrodku 
Medycyny Pracy, potem komisję lekarskąw Poradni Fonia­
trycznej w szpitalu przy ul. Banacha. Skierowano mnie tu 
z Poradni Chorób Zawodowych. Po długim badaniu, w cza­
sie którego lekarz każę mi m.in. śpiewać, szeptać, krzy­
czeć, a komputer notuje skalę głosu, pani docent oświad­
cza, że komisja stwierdziła u mnie chorobę zawodową. 
Potem ustalimy, co z panią dalej zrobią urzędnicy 
— usłyszałam. Wróciłam obolała fizycznie i psychicznie. 
W tym czasie zwolnił się etat w bibliotece, bowiem biblio­
tekarka poszła do szpitala na operację. Przejęłam więc jej 
obowiązki. Nie na długo. 10 lutego odbyła się druga komisja 
ZUS-owska. Tym razem badał mnie laryngolog i też 
stwierdził guzki.

Poradnia Chorób Zawodowych powiadomiła o wynikach 
badań Sanepid. Inspektor sanitarny przyjechał do szkoły. 
Przeprowadził wywiad z dyrektorem na temat przebiegu 
mojej pracy zawodowej. Z Śanepidu otrzymałam zaświad­
czenie stwierdzające chorobę zawodową.

2 kwietnia ZUS przysłał mi decyzję o przyznaniu trzeciej 
grupy inwalidztwa z ogólnego stanu zdrowia. Napisano 
w niej, że jestem trwale niezdolna do pracy w pełnym 
wymiarze godzin na zajmowanym stanowisku w charak­
terze nauczyciela. Informuję o tym dyrektora szkoły. Ten 
z dniem 30 kwietnia rozwiązuje ze mną umowę o pracę.

O ironio — od 1 maja w samo święto pracy — zostaję 
emerytką. Wbrew swej woli. Do skromnej emerytury doszło 
50 proc, renty zawodowej ...A tak chciałam jeszcze praco­
wać. Los chciał inaczej.

*
Nie mogę zapomnieć urzędników, którzy najchętniej 

z miejsca wysłaliby mnie na wcześniejszą emeryturę, 
byle tylko pozbyć się kłopotu. Czułam się jak intruz 
i naciągacz. Tak byłam traktowana, gdy upominałam 
się o to, co powinnam dostać zgodnie z prawem. Nie 
mogę zapomnieć kolejek do rejestracji w Przychodni 
Nauczycielskiej. Długo pozostaną mi w pamięci wizyty 
u pani doktor przeprowadzającej badania profilaktycz­
ne. Każda z nich była dla mnie niezwykle stresująca, bo 
co ja właściwie chcę, skoro mam tak „luksusową” 
sytuację — słyszałam. Jakby ta wcześniejsza emerytu­
ra to był obowiązek, a nie przywilej, z którego można 
skorzystać wtedy, gdy się naprawdę musi.

Ten wrzesień był dla mnie szczególnie trudny. Pierw­
szy od ponad trzydziestu lat bez tego szkolnego 
rozgardiaszu, do którego tak przywykłam. Nawet nie 
zdawałam sobie sprawy jak bardzo. Teraz nawet czasu 
mam za dużo. Gdybym tak uparcie nie upominała się 
o swoje, może dostałabym jakiś kawałek etatu w biblio­
tece. Ja jednak tym razem postanowiłam powalczyć. 
Czy miałam rację?

Zwierzeń nauczycielki jednej z warszawskich 
szkół podstawowych wysłuchała

HALINA DRACHAL

ką! medyczną. W rozgrywkach obowiązują przepisy Pol­
skiego Związku Koszykówki (przy weryfikacji konieczne 
legitymacje nauczycielskie).

Zgłoszenia należy nadsyłać do 30 października br. pod 
adresem Zarządu Okręgu ZNP ul. Sienkiewicza, 97-300 
Piotrków Trybunalski. O udziale w turnieju zadecyduje 
kolejność zgłoszeń.

Koszt udziału wynosi 110 zł od jednego uczestnika 
— wpłaty do 15 listopada br. na konto ZO ZNP PKO 
Piotrków Tryb. Nr 10203916-98270-270-1.

Szczegółowe informacje: Ośrodek Sportu i Rekreacji 
Piotrków Tryb. (0-44) tel. 49-69-28, 47-87-61 fax 47-29-51. 
Zarząd Okręgu ZNP Piotrków Tryb. tel. (0-44) 49-79-52.



NR 43/97 Co tydzień
ll.lj

BLIŻEJ PRAWA

redaguje TERESA KONARSKA

Są, czy ich nie ma? Chcą tam być, czy tylko wyrażają pobożne życzenia, 
czasami nawet ostentacyjnie...? Mówimy oczywiście o obecności faktycznej, 
a nie formalnej. Wiemy, że różnie z tym bywa. Można nawet rzec, że w każdej szkole 
rodzice inaczej zaznaczają swoją obecność. Zwykle, kiedy mówimy o aktywności 
rodziców lub jej braku, potykamy się o problemy natury formalnej. Okazuje się, 
że bardzo często zarówno rodzice, jak i dyrektorzy oraz nauczyciele, nie znają 
dokładnie przepisów, które sytuują radę szkoły i radę rodziców. Nie wiedzą jakiej 
materii dotyczy ich współpraca oraz kiedy i w jakiej formie rodzice mogą zabierać 
głos w sprawach mniej lub bardziej istotnych dla szkoły.

li
Poza zwykłymi kontaktami rodzi­

ce - nauczyciel, które w żadnym 
wypadku nie są i nie powinny być 
sformalizowane, istnieją jeszcze, 
nazwijmy je, instytucjonalne formy 
kontaktu określone ustawowo: ra­
da szkoły i rada rodziców.

Ustawa oświatowa określająca ich 
skład i zakres działalności obowiązuje 
od 1991 roku. Notabene ostatnia wiel­
ka nowelizacja tej ustawy z 1991 roku 
nie dotyczyła (z marginalnym wyjąt­
kiem) artykułów od 50 do 54 wyłącznie 
traktujących o tych dwóch ciałach, 
w których zasiadają rodzice. Wyda­
wać by się więc mogło, że wiedza na 
ten temat jest powszechna. Otóż tak 
nie jest. Pierwsze pytanie jakie często 
pada i to zarówno ze strony rodziców 
jak i nauczycieli zwykle brzmi:

Czy w danej szkole musi działać 
rada szkoły i rada rodziców, sło­
wem, chodzi o to, czy te dwie in­
stytucje są obligatoryjne?

Ustawa oświatowa w art. 50 określa 
wyraźnie, że w szkołach i placówkach 
mogą działać rady szkół i placówek. 
W art. 53 tejże ustawy czytamy z kolei, 
że w szkole i placówce może działać 
rada rodziców, stanowiąca reprezen­
tację rodziców uczniów. Sądzę, że 
przepisy te w sposób wyraźny i dobit­
ny określają sytuację, jednocześnie 
nie zezwalając na dowolność inter­
pretacji. Zarówno rada szkoły jak i ra­
da rodziców może być więc powołana 
jak i nie. Dodam jeszcze, że w więk­
szości szkół jeszcze nie przyjęło się 
ustawowe określenie rada rodziców, 
zwykle większość posługuje się jesz­
cze starą nazwą: komitet rodzicielski. 
Notabene, to podwójne nazewnictwo 
prowadzi czasami do nieporozumień, 
zwłaszcza kiedy partnerami w załat­
wianiu spraw związanych ze szkołą są 
osoby nie znające oświaty i jej,,trans­
formacji”.

Rada szkoły
Mówiąc najogólniej rada szkoły (lub 

placówki) uczestniczy w rozwiązywa­
niu spraw wewnętrznych szkoły, a tak­
że:

* uchwala statut szkoły iub placó­
wki,

* przedstawia wnioski w sprawie 
rocznego planu finansowego środ­
ków specjalnych szkoły lub placówki 
i opiniuje plan finansowy szkoły lub 
placówki,

* może występować do organu 
sprawującego nadzór pedagogiczny 
nad szkolą lub placówką z wnioskiem 
o zbadanie i dokonanie oceny działa­
lności szkoły lub placówki, jej dyrek­
tora lub innego nauczyciela zatrud­
nionego w szkole lub placówce; wnio­
ski te mają dla organu charakter wią- 
żący,

* opiniuje plan pracy szkoły lub 
placówki, projekty innowacji i ekspery­
mentów pedagogicznych oraz inne 
sprawy istotne dla szkoły lub placówki,

* z własnej inicjatywy ocenia sytua­
cję oraz stan szkoły lub placówki i wy­
stępuje z wnioskami do dyrektora, 
rady pedagogicznej, organu prowa­
dzącego szkołę lub placówkę oraz do 
wojewódzkiej rady oświatowej, 
w szczególności w sprawach organi­
zacji zajęć pozalekcyjnych i przedmio­
tów nadobowiązkowych.

Szczególnie istotną rolę rada szkoły 
pełni w gromadzeniu funduszy, na 
rzecz szkoły. Co zawsze ma ogromne 
znaczenie, a zwłaszcza teraz, kiedy 
wciążmizeriafinansowatrwa... Wart. 
50 ust. 3 mówi się, że w celu wspiera­
nia działalności statutowej szkoły (lub 
placówki) rada szkoły lub placówki 
może gromadzić fundusze z dobrowo­
lnych składek oraz innych źródeł. 
Oznacza to, że finanse można czer­
pać zewsząd, czyli źródeł może być 
wiele i mogą być różne, najlepiej... 
niewyczerpane.

Na co mogą być wydatkowane fun­
dusze określa regulamin, o którym 
mowa w art. 51 ust. 5, czyli regulamin 
swojej działalności, który konstru­
uje i uchwala rada szkoły i tamże 
określa zasady i kryteria, jakimi się 
kieruje przy spożytkowaniu tych 
pieniędzy.

Skład rady szkoły
W poczet rady szkoły (lub placówki) 

wchodzą w równej liczbie:
* nauczyciele wybrani przez swych 

kolegów nauczycieli, ustawa mówi 
przez ogół nauczycieli, a więc chodzi 
tu o wszystkich zatrudnionych, nieza­
leżnie w jakim wymiarze pracują 
i w jakiej formie są zatrudnieni (mia­
nowani i na umowę)

• uczniowie wybrani przez swoich 
kolegów oraz

• rodzice wybrani przez ogół rodzi­
ców.

Rada, zgodnie z ustawą (art. 51 ust. 
2) powinna liczyć co najmniej sześć 
osób.

Tryb wyboru członków rady szkoły 
(lub placówki) określa dokładnie statut 
szkoły (placówki). Ustawa oświatowa 
dopuszcza możliwość rozszerzenia 
składu rady o inne osoby, a więc 
w skład rady oprócz nauczycieli, 
uczniów i rodziców mogą także wcho­
dzić inni, ale pod warunkiem, że prze­
widuje to statut konkretnej szkoły lub 
placówki.

Kadencja rady szkoły lub placó­
wki trwa trzy łata. Nie można jej 
skracać ani przedłużać. Natomiast ist­
nieje możliwość dokonywania co roku 
zmiany jednej trzeciej składu rady, 
ale UWAGA, taką sytuację może do­
puszczać statut szkoły. A więc jeżeli 
taki zapis nie znalazłsię w nim, nie jest 
możliwe dokonywanie zmian w skła­
dzie rady. Należy to wyraźnie pod­
kreślić, zdarza się bowiem często, że 
kiedy następują jakieś konflikty w sa­
mej radzie lub na styku dyrektor-rada, 
są zakusy, aby zmienić osoby w ra­

dzie uwalniając się do osób kłopot­
liwych...

Jak już wspominaliśmy wcześniej 
rada szkoły (lub placówki) uchwala 
regulamin swojej działalności oraz wy­
biera przewodniczącego, oczywiście 
ze swojego grona. W art. 55 ust. 
1 mówi się, że „zebrania rady są 
protokołowane”, to oznacza, że ist­
nieje obowiązek protokołowania.

Mówiąc wcześniej o drobnej zmia­
nie po wielkiej nowelizacji miałam na 
myśli dodanie do art. 51 treści ust. 5a, 
który zezwala, aby w regulaminie 
określającym działalność rady szkoły 
zawarowano pewne sprawy tak, aby 
przy ich rozpatrywaniu nie mogli brać 
udziału przedstawiciele uczniów. (Co 
wydaje się zapisem racjonalnym.)

Dyrektor, 
a rada szkoły

W posiedzeniach rady szkoły (lub 
placówki) może brać udział dyrektor, 
ale tylko z głosem doradczym. Po­
nadto do udziału w posiedzeniach tej­
że rady mogą być zapraszane przez 
przewodniczącego także inne osoby 
z głosem doradczym. Z tym, że w tym 
ostatnim przypadku może się to 
dziać za zgodą lub na wniosek rady.

Pierwszą radę szkoły, inaczej mó­
wiąc radę pierwszej kadencji, organi­
zuje dyrektor szkoły. Jednakże nie 
czyni tego z urzędu ale, na łączny 
wniosek, podkreślam łączny, dwóch 
spośród: * rady pedagogicznej * ra­
dy rodziców * samorządu uczniows­
kiego.

Rady szkół mogą ze sobą współ­
pracować ustalając zasady i zakres 
tego współdziałania.

Pamiętajmy, że w tych szkołach 
i placówkach, w których rada nie 
została jeszcze powołana, jej zada­
nia wykonuje rada pedagogiczna 
Ten obowiązek nałożył na nią art. 
52 ustawy oświatowej.

Współpraca 
z dyrektorem

O tym kiedy i w jakiej formie współ- 
pracująze sobą: dyrektor i rada szkoły 
określono szczegółowo w zarządze­
niu ministra edukacji narodowej 
z 8 kwietnia 1997 roku w sprawie 
zadań nauczycieli, którym powierzono 
zadania kierownicze w szkole (M.P. nr 
30, poz. 284).

Dyrektor zobowiązany jest przedło­
żyć radzie szkoły do zaopiniowania 
projekt planu pracy szkoły okreś­
lający także sposoby realizacji tychże, 
a także udzielanie informacji o dzia­
łalności dydaktyczno-wychowaw­
czej. Jest także zobligowany przed­
kładać radzie szkoły projekty inno­
wacji eksperymentów pedagogicz­
nych — do zaopiniowania. Przedsta­
wia także projekt określający zasa­

dy finansowania szkół oraz sposoby 
realizowania planu finansowego.

Udział w ocenie 
nauczycieli i dyrektora

Rodzice poprzez radę szkoły mają 
możliwość wpływania na ocenę pracy 
nauczyciela. Z tym, że może to na­
stąpić dopiero w momencie odwoły­
wania się od oceny. Otóż zgodnie 
z par. 9 ust. 1 pkt. 3 rozporządzenia 
ministra edukacji z 19 lutego 1997 
roku w sprawie kryteriów oraz szcze­
gółowych zasad i trybu dokonywania 
oceny pracy nauczyciela (Dz.U. nr 18 
poz. 101) w skład zespołu oceniające­
go (powołanego przez organ sprawu­
jący nadzór pedagogiczny) wchodzi 
przedstawiciel rodziców wybrany spo­
śród członków rady szkoły.

Mają także wpływ na ocenę dyrek­
tora szkoły i tak jak w przypadku 
nauczycieli także w fazie odwoław­
czej. W myśl par. 10 wyżej wymienio­
nego rozporządzenia mogą uczestni­
czyć w zespole oceniającym powoła­
nym przez kuratora oświaty lub inny 
organ sprawujący nadzór pedagogicz­
ny nad szkołą. W pracach zespołu 
bierze udział przedstawiciel rady 
szkoły.

Rada rodziców
Nie jest to nowe ciało, ale poczciwy 

stary komitet rodzicielski. Jak już 
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wcześniej wspomniałam te dwie na­
zwy stosowane są zamiennie. Co po­
woduje niekiedy wiele zamieszania. 
Gwoli ścisłości, a mówi o tym wyraźnie 
art. 53 ust. 4 ustawy oświatowej re­
prezentacja rodziców może także 
przybrać inną nazwę, niż ta okreś­
lona w ust. 1, czyli „rada rodziców”.

Ustawa oświatowa daje dużo swo­
body w tworzeniu rady rodziców, 
stwierdza bowiem, że zasady jej two­
rzenia uchwala ogół rodziców bę­
dących uczniami tej szkoły (lub placó­
wki). Regulamin swojej działalności, 
który uchwala rada rodziców może 
zawierać wiele postanowień jest tylko 
jedno ograniczenie: działalność ta 
nie może być sprzeczna ze statutem 
szkoły.

Jednąz podstawowych funkcji rady 
rodziców było i jest gromadzenie fun­
duszy. Podobnie jak w przypadku 
rady szkoły środki te mogą pochodzić 
z dobrowolnych składek rodziców 

oraz innych źródeł. Zasady wydatko­
wania zgromadzonych pieniędzy 
określa regulamin, który uchwala rada 
rodziców.

Przepisem, który określa w jakich 
sprawach rada rodziców może wy­
stępować, w jakiej formie i do kogo, 
jest art. 54. W myśl tego zapisu rada 
rodziców może występować do rady 
szkoły (lub placówki), a także do rady 
pedagogicznej i dyrektora szkoły: 
z wnioskami i opiniami. Mogą one 
dotyczyć wszystkich spraw szkoły.

Współdziałanie 
z kierownikiem 

placówki
Zgodnie z par. 3 ust. 4 zarządzenia 

ministra edukacji w sprawie zadań 
nauczycieli, którym powierzono sta­
nowiska kierownicze w szkole (o któ­
rym wcześniej), dyrektor szkoły jest 
zobowiązany udzielać radzie rodzi­
ców informacji o działalności dyda­
ktyczno-wychowawczej szkoły. 
W zarządzeniu tym nie wspomina się 
jak często powinno to mieć miejsce, 
można więc przyjąć, że w ustalonych 
zwyczajowo terminach w ciągu roku 
szkolnego lub wówczas kiedy zacho­
dzą jakieś szczególne okoliczności.

Jak więc widać możliwości współ­
pracy rady rodziców z szefem placó­

wki są zdecydowanie mniejsze niż 
rady szkoły.

Wpływ na ocenę
Podobnie jak w przypadku rady 

szkoły, rada rodziców może wpływać 
na ocenę pracy nauczyciela lub dyre­
ktora, ale dopiero w drugiej fazie, czyli 
przy odwołaniu się od oceny. Na po­
czątku jednak wypada zauważyć, że 
następuje to w zastępstwie.

I tak przedstawiciel rady rodziców 
bierze udział w zespole oceniającym 
powołanym przez organ sprawujący 
nadzór pedagogiczny, ale dopiero 
wówczas, gdy w szkole nie powołano 
rady szkoły. Podobnie rzecz się ma 
przy odwołaniu, a konkretnie przy zło­
żeniu wniosku o ponowne ustalenie 
oceny przez dyrektora szkoły. W ze­
spole oceniającym — odwoławczym 
bierze udział przedstawiciel rady ro­
dziców wówczas gdy nie została ona 
powołana (rada szkoły) w danej szkole 
lub placówce.
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FUNDUSZ 
ŚWIADCZEŃ SOCJALNYCH

Zwracamy się z uprzejmą prośbą 
o poradę prawną dotyczącą zakłado­
wego funduszu świadczeń socjal­
nych:
• czy w sytuacji, gdy w jednym za­

kładzie (w szkole) pracuje dwoje 
małżonków, obydwojgu przysłu­
guje pożyczka na remont miesz­
kania i budowlana, czy tylko jednej 
z nich?

« ile razy można otrzymać pożyczkę 
na budowę domu? (czy raz w życiu, 
czy po upływie np. 10 lat)? (S.K. 
Secemin)

W świetle przepisów ustawy z 4 marca 
1994 r. o zakładowym funduszu świadczeń 
socjalnych (Dz.U. 70 z 1 996 r., poz. 335 ze 
zm.) uprawnionymi do korzystania z fun­
duszu są pracownicy i ich rodziny, emeryci 
i renciści wraz z rodzinami, jak również inne 
osoby, którym pracodawca przyznał w re­
gulaminie prawo korzystania ze świadczeń 
socjalnych wydatkowanych z funduszu.

Gdy małżonkowie są zatrudnieni w róż­
nych zakładach otrzymują na podstawie 
obowiązującego w nich regulaminu świad­
czenie socjalne na ten sam cel — pożyczkę 
na remont mieszkania. W sytuacji, gdy 
małżonkowie są zatrudnieni w tym samym 
zakładzie jako jego pracownicy — są upra­
wnieni do ubiegania się o pomoc socjalną, 
w tym również mieszkaniową, o ile speł­
niają warunki określone w zakładowym 
regulaminie działalności socjalnej. Decyzję 
o przyznaniu pomocy podejmuje pracoda­
wca uwzględniając tzw. kryteria socjalne, 
a nie fakt zatrudnienia małżonków w tym 
samym zakładzie. Oznacza to, że pożycz­
kę na remont mieszkania, w zależności od 
sytuacji materialnej, życiowej i rodzinnej, 
mogą otrzymać oboje małżonkowie lub 
tylko jedno z nich.

To ile razy uprawnieni do świadczeń 
z zakładowego funduszu socjalnego mogą 
korzystać z tych świadczeń określa obo­
wiązujący w danej placówce regulamin po­
działu tych świadczeń.

ŚWIADECTWA 
REKOMPENSACYJNE

Jesteśmy nauczycielkami przed­
szkola. Słyszałyśmy, że zmieniła się 
ustawa z 6 marca 1997 r. o zrekom­
pensowaniu okresowego niepodwy- 
ższania płac w sferze budżetowej 
(Dz.U. Nr 30, poz. 164) i również my 
nauczyciele przedszkoli otrzymamy 
świadectwa rekompensacyjne. Czy 
to prawda? (D.N. Łuków)

Tak. W Dzienniku Ustaw Nr 107 została 
ogłoszona ustawa z 28 sierpnia 1997 r. 
o zmianie ustawy o zrekompensowaniu 
okresowego niepodwyższania płac w sfe­
rze budżetowej oraz utraty niektórych 
wzrostów lub dodatków do emerytur i rent. 
Zgodnie z dodanym w art. 3 pk.t. 1 a świa­
dectwa rekompensacyjne otrzymają pra­
cownicy oświaty, upowszechniania kultury 
oraz ochrony zdrowia zatrudnieni w samo­
rządowych jednostkach sfery budżetowej 
od 1 lipca 1991 r. do 31 grudnia 1991 r. 
i w okresie od 1 stycznia 1992 r. do 28 czer­
wca 1992 r. przejętych przez gminy przed 
28 czerwca 1992 r. jako zadanie własne lub 
zlecone zgodnie z ustawąz 8 marca 1990 r. 
o samorządzie terytorialnym.

EMERYTURA
Dyrekcja Państwowej Szkoły Mu­

zycznej I stopnia w Działdowie zwra­
ca się z prośbą o poradę w sprawie 
pracownika emerytowanego — nau­
czyciela mianowanego naszej szkoły 
z 30-letnim stażem pracy, który od­
szedł na emeryturę 1.06.1996 r. bez 
rozwiązania umowy o pracę. Nauczy­
ciel ma 63 lata i twierdzi, że do 65 roku 
życia nie będzie rozwiązywał umowy 
o pracę, gdyż w myśl najnowszych 
przepisów ma takie prawa. Z uwagi 
na niejasność sytuacji prosimy o in­
formację, czy jako placówka może­
my, a może powinniśmy rozwiązać 
z nim stosunek pracy i nawiązać 
nową umowę już jako z nauczycielem 
emerytowanym? (T.G. Działdowo)

Przepisy emerytalno-rentowe dopusz­
czają możliwość przejścia na emeryturę 
bez rozwiązywania stosunku pracy. Takim 

przepisem jest między innymi, mającym 
zastosowanie również do nauczycieli, roz­
porządzenie Rady Ministrów z 7 lutego 
1983 r. dotyczące wieku emerytalnego 
oraz wzrostu emerytur i rent dla pracow­
ników zatrudnionych w szczególnych wa­
runkach lub w szczególnym charakterze 
(Dz.U. Nr 8, poz. 43 ze zm.). W świetle 
przepisów rozporządzenia pracownik na­
bywa prawo do emerytury, jeżeli spełnia 
łącznie następujące warunki:
• osiągnął wiek emerytalny wynoszący 55 

lat dla kobiet i 60 lat dla mężczyzn,
• ma wymagany okres zatrudnienia wyno­

szący 20 lat dla kobiet, 25 lat dla męż­
czyzn, w tym co najmniej 15 lat pracy 
w szczególnych warunkach.
Zgodnie z art. 23 ust. 1 pkt. 4 ustawy 

— Karta nauczyciela stosunek pracy z nau­
czycielem mianowanym ulega rozwiązaniu 
po osiągnięciu przez nauczyciela wieku 
emerytalnego określonego w przepisach 
o zaopatrzeniu emerytalnym pracowników 
i ich rodzin. Rozwiązanie stosunku pracy 
następuje z końcem roku szkolnego, w któ­
rym nauczyciel osiągnął wiek emerytalny, 
po uprzednim trzymiesięcznym wypowie­
dzeniu. Ponieważ wiek emerytalny dla nau­
czyciela mężczyzny wynosi 65 lat życia, 
dyrektor placówki będzie mógł skorzystać 
z możliwości rozwiązania stosunku pracy 
określonego w wyżej wymienionym artyku­
le dopiero w roku 1999.

OPŁATA ZA POSIŁKI 
W STOŁÓWKACH 
PRACOWNICZYCH

Jestem dyrektorem szkoły. Ze sto­
łówki w szkole korzystają oprócz 
uczniów również nauczyciele. W ja­
kiej wysokości powinni wnosić opła­
ty za posiłki wydawane w stołówkach 
pracowniczych? (St.Z. Opole)

O wysokości opłat za posiłki wydawane 
w stołówkach pracowniczych pisaliśmy już 
na łamach „Głosu”. Z uwagi jednak na 
dość liczne pytania w tej sprawie omawia­
my ten problem raz jeszcze.

Z dniem 15 września 1993 r. utraciły moc 
obowiązującą następujące przepisy regu­
lujące kwestie odpłatności za posiłki:
<s uchwała Nr 295 Rady Ministrów z 23 

grudnia 1971 r. w sprawie odpłatności 
konsumentów za korzystanie ż żywienia 
przyzakładowego oraz pokrywania kosz­
tów tego żywienia (M.P. z 1982 r. Nr 13, 
poz. 98 ze zm.),

e uchwała Nr 460 Prezydium Rządu z 21 
lipca 1956 r. w sprawie polepszenia 
warunków pracy w państwowych do­
mach dziecka, państwowych ośrodkach 
wychowawczych, państwowych specjal­
nych zakładach wychowawczych, państ­
wowych pogotowiach opiekuńczych 
i w szkołach specjalnych.
Obowiązująca do 15 września 1993 r. 

uchwała Nr 295 Rady Ministrów ogranicza­
ła wysokość opłat za posiłki wydawane 
w stołówkach pracowniczych na podstawie 
kart abonamentowych wyłącznie do kosztu 
surowca zużytego do produkcji tych posił­
ków obliczonego według obowiązujących 
cen detalicznych, pomniejszonych o 10%. 
Wobec tego w aktualnych uwarunkowa­
niach wysokość opłat wnoszonych przez 
konsumentów korzystających z pracowni­
czych stołówek przyzakładowych winna 
być ustalana na poziomie pokrywającym 
pełne koszty przyrządzania posiłków, 
a więc obejmujących:
— koszt zakupu surowca zużytego do 

przyrządzania posiłków,
— narzut na koszty administracyjno-rze- 

czowe, skalkulowany w wysokości 
uwzględniającej wynagrodzenia perso­
nelu stołówki (łącznie z pochodnymi) 
oraz wydatki rzeczowe związane z fun­
kcjonowaniem stołówki (np. energia, 
woda itp).

Nauczyciele i inni pracownicy szkół mo­
gą korzystać z posiłków przyrządzanych 
w stołówkach szkolnych, świetlicach, bur­
sach i internatach na zasadach, które 
przedstawiłam. Wpływy osiągnięte z tytułu 
uwzględnionych w cenie posiłku kwot ry­
czałtu na koszty administracyjno-rzeczowe 
winny być zarachowane na środki specjal­
ne, z których mogą być finansowane wyda­
tki rzeczowe związane z funkcjonowaniem 
stołówki. Natomiast z uprawnień do posił­
ków za częściową odpłatnością, skalkulo­
waną w wysokości kosztu zakupu surowca 
zużytego do przyrządzania posiłku, tj. bez 
narzutu na koszty administracyjno-rzeczo­
we mogą korzystać:

m
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• wychowawcy spożywający posiłki wraz 
z dziećmi (młodzieżą) w ramach wykony­
wanych obowiązków opiekuńczo-wy­
chowawczych,

• nauczyciele praktycznej nauki zawodu 
zatrudnieni przy przyrządzaniu posiłków 
w warszatatach szkolnych gastronomi­
cznych, w których nie zatrudnia się ku­
charzy.

WYPŁATA WYNAGRODZENIA 
WSPÓŁMAŁŻONKOWI

Zostałam skierowana przez praco­
dawcę na szkolenie trwające trzy 
miesiące, do miejscowości oddalo­
nej od miejsca zamieszkania ponad 
czterysta kilometrów. Wynagrodze­
nie moje będzie odbierał mąż. Czy 
muszę mu wystawić upoważnienie 
do odbioru moich poborów? (B.S. 
Jaworzno)

Nie. Oto co przewidują przepisy Kodeksu 
rodzinego i opiekuńczego: jeżeli małżon­
kowie pozostają we wspólnym pożyciu, 
a jeden z nich na skutek przemijającej 
przeszkody nie może sprawować zarządu 
swym majątkiem, to drugi jest z mocy 
prawa upoważniony do sprawowania zwyk­
łego zarządu majątkiem małżonka, którego 
ta przeszkoda dotyczy. Uprawnienie to jest 
przede wszystkim związane z pobieraniem 
bez pełnomocnictwa przypadających dla 
tego małżonka należności, chyba że sprze­
ciwił się on temu. Takiemu uregulowaniu 
przyświecał cel stworzenia możliwości nie­
zakłóconego funkcjonowania zwykłego za­
rządu majątkiem w interesie małżonka, do 
którego majątek należy.

W świetle art. 29 Kodeksu rodzinnego 
i opiekuńczego można dokonywać za 
współmałżonka zarówno czynności pra­
wnych jak i działań faktycznych.

Jest to:
• pobieranie należności przypadające re­

prezentowanemu (wynagrodzenie za 
pracę),

® uiszczanie bieżących należności,
• odbieranie przesyłek przeznaczonych 

dla współmałżonka.
W omawianej sytuacji istotnym warun­

kiem jest, aby przeszkoda, która uniemoż­
liwia osobiste dokonanie wymienionych 
czynności była przemijająca, mająca cha­
rakter przejściowy. Nie jest jednak możliwe 
określenie czasowej granicy pojęcia „prze­
mijająca” czy „przejściowy”.

Na pewno w tym pojęciu nie będzie się 
mieściło skazanie na karę pozbawienia 
wolności. Ocena konkretnego stanu fak­
tycznego dopiero może odpowiedzieć, czy 
dana przeszkoda w działaniu ma charakter 
trwały, czy też tylko przemijający.

Przedstawiony przez Czytelniczkę stan 
faktyczny można uznać jako przeszkodę 
przemijającą. Dlatego też pracodawca wi­
nien wypłacać mężowi Czytelniczki należ­
ne wynagrodzenie bez upoważnienia 
udzielonego przez żonę.

KWALIFIKACJE ZAWODOWE
NAUCZYCIELI RELIGII

Jestem dyrektorem szkoły podsta­
wowej. Nauczycielka religii zwróciła 
się do mnie, abym po dokonaniu 
oceny jej pracy mianował ją. Chciał- 
bym się dowiedzieć, czy są jakieś 
przepisy regulujące kwalifikacje za­
wodowe nauczycieli religii? (A.M. 
Kolno)

Tak. Takim przepisem jest Porozumienie 
pomiędzy Konferencją Episkopatu Polski 
oraz ministrem edukacji narodowej z 8 cze­
rwca 1993 r. w sprawie kwalifikacji zawodo­
wych wymaganych od nauczycieli religii 
(Dz.Urz. MEN Nr 6, poz. 21). W świetle 
§ 2 tego Porozumienia kwalifikacje zawo­
dowe do nauczania religii w przedszkolach 
i szkołach podstawowych posiadają: 
® księża, którzy ukończyli wyższe semina­

rium duchowne diecezjalne lub zakonne, 
• osoby świeckie i zakonne, które ukoń­

czyły wyższe studia teologiczne uwzglę­
dniające przygotowanie katechetyczno- 
-pedagogiczne,

® alumni wyższych seminariów duchow­
nych po ukończeniu piątego roku stu­
diów,

e osoby świeckie i zakonne, które ukoń­
czyły wyższe studia bez przygotowania 
teologicznego, ale przygotowania te uzu­
pełniły

• osoby świeckie i zakonne, które posiada­
ją dyplom ukończenia kolegium prowa­
dzonego zgodnie z zasadami ustalonymi 
przez Konferencję Episkopatu Polski, 
zwanego „Kolegium Teologiczne”,

® osoby świeckie i zakonne, które ukoń­
czyły kolegium nauczycielskie bez przy­
gotowania teologicznego lub katechety- 
czno-pedagogicznego, ale przygotowa­
nia te uzupełniły.
Nauczać religii w szkole podstawowej lub 

przedszkolu mogą również osoby świeckie 
i zakonne, które:
• ukończyły wyższe studia bez przygoto­

wania teologicznego lub katechetyczno- 
-pedagogicznego, ale przygotowania te 
zdobywają,

e ukończyły kolegium nauczycielskie bez 
przygotowania teologicznego lub kate- 
chetyczno-pedagogicznego, ale przygo­
towanie te aktualnie zdobywają,

• posiadają świadectwo dojrzałości oraz 
przygotowanie teologiczne i katechety- 
czno-pedagogiczne albo aktualnie przy­
gotowania te zdobywają.
Dokumentem potwierdzającym posiada­

nie przygotowania teologicznego jest skie­
rowanie wydane przez właściwego biskupa 
diecezjalnego. Przez przygotowanie kate- 
chetyczno-pedagogicznezgodnie z § 3 ust. 
2 Porozumienia należy rozumieć nabycie 
wiedzy i umiejętności z zakresu pedagogi­
ki, psychologii, katechetyki i dydaktyki, na­
uczanych w powiązaniu z teologią w wy­
miarze nie niniejszym niż 270 godzin oraz 
odbycie pozytywnie ocenionych praktyk 
pedagogicznych w wymiarze nie mniej­
szym niż 150 godzin. Dokumentem po­
świadczającym przygotowanie katechety- 
czno-pedagogiczne jest dyplom (zaświad­
czenie) wyższego seminarium duchowne­
go albo innej szkoły wyższej, kolegium 
teologicznego albo świadectwo ukończe­
nia kursu katechetyczno-pedagogicznego 
prowadzonego przez kolegium teologicz­
ne, wyższe seminarium duchowne lub inną 
szkołę wyższą.

SZACH KRÓLOWI

pod redakcją 
BOGDANA KUSIŃSKIEGO

Zadanie nr 42

MAT W TRZECH POSUNIĘCIACH

Białe: Kh6, Wb1, Wd2, Sf3, e6, h5
Czarne: Kh1, Hc1, Gb2, b3, e7, (7

Rozwiązanie zadania prosimy nadsyłać w ter­
minie 14-dniowym pod adresem redakcji.



(Si NR 43/97 OGŁOSZENIA 13

KSIĘGARNIA WYSYŁKOWA Wim J 
KSIĄŻEK ZAWODOWYCH FrlWI 

--------------------- poleca: —------------------  
wszystkie podręczniki i książki 

pomocnicze do szkół zawodowych 
wydane przez

Wydawnictwa Szkolne i Pedagogiczne 
oraz innych znanych wydawców 

książek edukacyjnych

Przyjmujemy zamówienia listowne i telefoniczne 
Przy zamówieniu przekraczającym wartość 50 zł 

udzielamy 10% rabatu
Zamówienia indywidualne i zbiorowe realizujemy 

za zaliczeniem pocztowym w ciągu 10 dni.

Zainteresowanym wysyłamy Katalog 
Nasz adres: 59-070 Aleksandrów Łódzki 

ul. Piotrkowska 125 
tel/fax (0-42) 12-17-11, 12-32-11

NIE TRAĆ CZASU NA SZUKANIE KSIĄŻEK — ZNAJDZIESZ JE U NAS

ZEGARY SZKOLNE
WŁĄCZAJĄCE DZWONKI, 

światła nocą, alarmy
BEZSTRESOWE DZWONKI 
TABLICE WYNIKÓW sportowych 
FOTOKOMÓRKI stopery, startery 
najniższe ceny — najwyższa jakość

PAWTRONIK A
elektronika profesjonalna 
tel. (0-22) 37-05-87
01-459 Warszawa ul. Górczewska 1 63b

43-300 Bielsko-Biała 
ul. Wyzwolenia 15 
Tel. (0-33) 16-70-54 
0602-28-68-79
Tel/fax. (0-33) 16-72-41 
Czynne: 9.00 — 17.00
OFERUJE:
— MEBLE SZKOLNE I BIUROWE
— POMOCE DYDAKTYCZNE
— DRUKI SZKOLNE
— TABLICE SZKOLNE
— RZUTNIKI PISMA, EKRANY ITP.

TRANSPORT — GRATIS!

PROFESJONALNE TABLICE SPORTOWE
SPORT

WSZYSTKIE DYSCYPLINY
• ZNAKCMITA WłCHłŚć MttT

ŚWIETLE S£D1£EC2NTH I SZTUCUffll
• MOŻŁIWeŚĆ STEBWWANU 

BEZPRZEWOBOWECO
O WYSOKA BEZAWARYJNOŚC
• ZNIKOMY POBÓR EKEBfiR 

ELEKTRYCZNEJ

PRWUCKYT: FTKMA SP. Z ».0. 
UL. KOŚCIUSZKI274, *5-090  EYWUOSZCZ 
TEL,TAX UtfŁ 11-512, TEŁ. 052/210-277

SZTANDARY
szkolne, zakładowe 

i organizacyjne 
wykonuje pracownia

HAFT ARTYSTYCZNY
Dorota Stróżewska, ul. Różana 4 

62-002 Suchy Las k.Poznania 
tel. (0-61) 812-56-03, 812-55-93

Wytwórnia Mebli 
Szkolnych 

oferuje po niskich cenach:

• meble /zkoine
Zapewniamy transport. Większe 

zamówienia dostarczamy bezpłatnie.

Zamówienia kierować

Wytwórnia Mebli Szkolnych 
62-300 Września, ul. Słowackiego 48 
tek (0-66) 361-350

Przedsiębiorstwo Wielobranżowe KWAK 
oferuje Państwu

Tablicę Rozkładu Zajęć Lekcyjnych 
trwałą, estetyczną, czytelną, nieocenioną przy układaniu planu lekcji, 

niezastąpioną w gabinecie Dyrektora i w pokoju nauczycielskim. 
Jeden wydatek na wiele lat!

Uwzględniamy wszelkie Państwa indywidualne życzenia.

Polecamy Namawiamy Zapraszamy
PW KWAK Kczewo 83-304 Przodkowo Tel. 058-81-97-08

f
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Jedyny na polskim rynku tak obszerny i zawsze aktualny 

ko/orkzik dyrektora 
i księgowego szkoły 
przeznaczony dla różnego typu placówek oświatowych.

Książka-3 to/ny-ponad 800 luźnych kartek pozwalających 
na okresową aktualizację treści 
lub
program komputerowy— wersja dla DOS lub Windows.
Opracowanie zawiera:
— 340 jednolitych tekstów aktualnie obowiązujących ustaw, 

rozporządzeń, zarządzeń: Sejmu, Rady Ministrów, Ministra 
Edukacji Narodowej, Ministra Finansów, Ministra Pracy 
i Polityki Socjalnej, Ministra Zdrowia, Ministra Kultury 
i Sztuki oraz orzecznictwa Sądu Najwyższego,

— 440 haseł tak dobranych, że obejmują całość zagadnień 
związanych z zarządzaniem oświatą,

— 121 wzorów druków, umów, regulaminów,
— całość uzupełniona kilkudziesięciostronicowym indeksem, 

spisem druków, indeksem aktów prawnych...

Książkę lub program wykorzystuje blisko 7500 placówek. 
Baza danych od 5 lat jest systematycznie aktualizowana.
Od 1 maja — w sprzedaży V wydanie książki 
ze stanem prawnym na dzień 1 lutego 1997 r.
Program i książkę można kupić po uprzednim zamówieniu 
pisemnym lub telefonicznym oraz uzyskać szczegółowe 
informacje pod adresem:

Bohdan Orłowski
firma PROGRAMOWANIE KOMPUTERÓW
05-510 Konstancin-Jeziorna
ul. Batorego 16
P.O. BOX 43
tel. (0-22) 756-42-73

DZWONKI SZKOLNE
- sterowniki programowalne 

od 280 zł+VAT, zegary korytarzowe 

TABLICE SPORTOWE 
świetlne, 14 gier, czas 30 sek, 

przewinienia osobiste, grafika 
do wyświetlania nazw zespołów 

Gwarancja 2 lata. 
Dokumentację wysyłamy bezpłatnie! 
TeL/Fax (0-22) 720-22-20 

mgr inż. Stanisław Gardynik 
05-090 Raszyn, Olszowa 68

y

WARSZTAT RYBACKI
Adam Nowak 

42-583 Bobrowniki 
ul. Sienkiewicza 243 
tel. (0-32) 287-42-73 
tel./fax (0-32) 287-42-62

Siatki sportowe; ochronne do 
hal sportowych i sal gimnas­
tycznych.
Cena sieci sznurowych 7,50 zł mi

Pracę w domu, zleci kompetent­
nym redakcja. 730 złotych miesię­
cznie. (0-90) 221-344.

14KR4 KRAJOWA KSIĘGARNIA WYSYŁKOWA
01-242 Warszawa, Al. Prymasa Tysiąclecia 83 

‘V T tel./fax (0-22) 632-83-50, 632-43-44, 36-24-95

1. T. Hejnicka-Bezwińska

Polecamy Państwu
— ORIENTACJE ŻYCIOWE MŁODZIEŻY 7,84 zł

2. M. Chomczyńska- — PODRÓŻ W NIEZNANE 0 MIŁOŚCI. SEKSIE 10,00 zł

-Miliszkiewicz I RODZINIE. SCENARIUSZE ZAJĘĆ

3. Pr. zb. pod red. — WĘDRUJĄC KU DOROSŁOŚCI. PRZYGOTOWANIE 7,59 zł

T. Król DO ŻYCIA W RODZINIE DLA UCZNIÓW

4. Pr. zb. pod red.

STARSZYCH KLAS SZKOŁY PODSTAWOWEJ
— PRZYGOTOWANIE DO ŻYCIA W RODZINIE CZ. I. 12,42 zł

K. Ostrowskiej, M. Ryś MATERIAŁY POMOCNICZE DLA NAUCZYCIELI,

5. B. K. Peczko

WYCHOWAWCÓW I RODZICÓW
— TAJEMNICA SZCZĘŚCIA 10,75 zł

6. S. Brown — JAK MÓWIĆ, ABY LUDZIE SŁUCHALI 13,80 zł

7. E. Aronson — CZŁOWIEK ISTOTA SPOŁECZNA 26,00 zł

8. H. Olechnowicz — DOBRE CHWILE Z NASZYM DZIECKIEM. 10,50 zł

9. P. Hauck

ZABAWY SPRZYJAJĄCE ROZWOJOWI CHARAKTERU
— JAK DOBRZE WYCHOWAĆ DZIECKO 14,80 zł

10. W. Brejnak — KOCHAM I WYCHOWUJĘ. PORADNIK DLA 6,53 zł

11.1. Król, J. Pielachowski

RODZICÓW I NAUCZYCIELI

— NAUCZYCIEL I JEGO WARSZTAT 9,80 zł

12. S. G. Paris, L. R. Ayres — STAWANIE SIĘ REFLEKSYJNYM UCZNIEM 12,00 zł

13. M. Chomczyńska-Milisz-
I NAUCZYCIELEM

— POLUBIĆ SZKOŁĘ 11,00 zł

kiewicz, D. Pankowska
14. B. Zakrzewska — TRUDNOŚCI W CZYTANIU I PISANIU. 13,00 zł

15. B. Zakrzewska

MODELE ĆWICZEŃ
— MOJE DZIECKO ŹLE CZYTA I PISZE 5,00 zł

16. E. Spalek, C. Piechowicz JAK POMÓC DZIECKU 6,90 zł

-Kułakowska Z WADĄ WYMOWY
17. M. Kupisiewicz — INTELEKTUALNA DOJRZAŁOŚĆ DO UCZENIA SIĘ 13,00 zł

18. J. A. Reid, P. Forrestal,
MATEMATYKI DZIECI Z WADĄ SŁUCHU

— UCZENIE SIĘ W MAŁYCH GRUPACH W KLASIE 10,00 zł
J. Cook

19. H. Machulska, A. Prusz- — DRAMA W SZKOLE PODSTAWOWEJ 12,50 zł
kowska, J. Tatarowicz

20. E. Czerwińska, — SŁONECZNA BIBIOTEKA. PORADNIK 22,50 zł
M. Narożnik METODYCZNY DLA NAUCZYCIELI PRZEDSZKOLI

21. Pr. zb. pod red. — DZIECKO W ŚWIECIE SZTUKI 10,93 zł
B. Dymary 

22. Pr. zb. pod red. — DZIECKO W ŚWIECIE MARZEŃ 10,93 zł
B. Dymary

23. M. J. Kubiak — INTERNET DLA NAUCZYCIELI. 17,41 zł

24. A. Claybourne

NAUCZANIE NA ODLEGŁOŚĆ

— SŁOWNIK KOMPUTEROWY DLA POCZĄTKUJĄCYCH 12,00 zł

• Zamówienia przekraczające kwotę 100 zł realizujemy z 10%

rabatem!
• Przyjmujemy również zamówienia telefoniczne (tel. 36-24-95)

WARUNKI PRENUMERATY
1. Wpłaty na prenumeratę przyjmowane są na okresy kwartalne
2. Cena prenumeraty krajowej na IV kwartał wynosi 19,50 zł.
3. Wpłaty na prenumeratę przyjmują:

a) jednostki kolportażowe „RUCH" SA właściwe dla miejsca zamieszkania lub 
siedziby prenumeratora.

Dostawa egzemplarzy następuje w uzgodniony sposób;
b) od osób lub instytucji zamieszkałych lub mających siedzibę w miejscowościach, 

w których nie ma jednostek kolportażowych „RUCH”, wpłaty należy wnosić na 
konto „RUCH” SA Oddział Warszawa w PBK S.A. XIII O/Warszawa 11101053- 
16551 -2700-1 -67 lub w kasach Oddziału Warszawa, ul. Towarowa 28, czynnych 
codziennie od poniedziałku do piątku w godz. 8.00—14.00, jeżeli cena czasopism 
w prenumeracie przewyższa kwotę 1,50 (15.000) zł/egz. Dostawa w takim 
przypadku odbywa się pocztą zwykłą w ramach opłaconej prenumeraty, tzn. pod 
opaską.

4. Cena prenumeraty ze zleceniem dostawy za granicę jest o 100 proc, wyższa od 
krajowej.

Wpłaty przyjmuje „RUCH" SA Oddział Krajowej Dystrybucji Prasy na konto 
w kasach Oddziału. Dostawa odbywa się pocztą zwykłą w ramach opłaconej 
prenumeraty, z wyjątkiem zlecenia dostawy pocztą lotniczą, której koszt w pełni 
pokrywa zamawiający.

5. Terminy przyjmowania wpłat na prenumeratę krajową i zagraniczną ze zleceniem 
dostawy za granicę od osób zamieszkałych w kraju:
do 05.06 — na III kwartał br.

6. Zlecenia na prenumeratę dewizową przyjmowane są od osób zamieszkałych za 
granicą, realizowane są od dowolnego numeru w danym roku kalendarzowym.
Informacje o warunkach prenumeraty i sposobie zamawiania udziela „RUCH” SA 
Oddział Warszawa, 00-958 Warszawa, ul. Towarowa 28, tel. 620-10-39, 620-10-19, 
620-12-71 w. 2442, 2366.
Prenumerata pocztowa jest prowadzona na terenie całego kraju.
Przedpłaty na prenumeratę sąprzyjmowane we wszystkich urzędach pocztowych na

terenie całego kraju oraz przez listonoszy (od osób niepełnosprawnych w miastach) 
od wszystkich mieszkańców wsi i małych miasteczek, gdzie dostęp do urzędu 
pocztowego jest utrudniony, w terminach:
— do 30 listopada — odnośnie prenumeraty realizowanej od 1 stycznia następnego 
roku
— do końca lutego — odnośnie prenumeraty realizowanej od 1 kwietnia
— do 31 maja — odnośnie prenumeraty realizowanej od 1 lipca
— do 31 sierpnia — odnośnie prenumeraty realizowanej od 1 października 
Wszystkie urzędy pocztowe bez względu na miejsce zamieszkania (siedzibę) 
prenumeratora przyjmują przedpłaty do 25 listopada, lutego, maja, sierpnia z uwzglę­
dnieniem okresów przedpłat podanych wyżej.
Wpłaty na prenumeratę są przyjmowane bez pobierania dodatkowych opłat i bez 
obowiązku wypełniania blankietów wpłat.
Prenumerata prasy obejmuje pełne okresy kalendarzowe bieżącego roku: kwartał, 
półrocze, trzy kwartały, rok.
Zaprenumerowane egzemplarze sądoręczane do miejsca zamieszkania prenumera­
tora lub jego siedziby bez pobierania dodatkowych opłat.



CO POMYŚLI GŁOWA jerzy korkozowicz

0 WRAŻLIWOŚCI 

JĘZYKOWEJ 
POLAKÓW
Na wieczorne rozmowy o współczesnej 

poezji i wrażliwości językowej Polaków przy­
szło do tzw. Baszty kilkanaście osób. Inni 
uczestnicy spotkania dyskutowali na wybra­
ne tematy w sąsiednich pomieszczeniach 
Instytutu Polonijnego UJ na krakowskich 
Przegorzałach. Był 27 września i dobiegał 
końca kolejny dzień obrad Drugiego Forum 
Kultury Słowa, odbywającego się pod hasłem 
„Edukacja językowa Polaków. Stan — po­
trzeby — działania”. Do Krakowa przybyli 
uczeni, pedagodzy i publicyści z różnych 
dzielnic kraju, a także z zagranicy.

Naszemu spotkaniu przewodniczył Julian 
Kornhauser, poeta, tłumacz poezji serbskiej 
i chorwackiej, profesor slawistyki UJ. Nieco 
speszony siadłem między profesorem Wła­
dysławem Miodunką, gospodarzem Forum 
i młodym mężczyzną o orientalnych rysach 
twarzy. Zawsze lękałem się trudnych rozmów 
o poezji (wołałem ją czytać) i z rezerwą 
odnoszę się do stylu, jakim posługują się 
krytycy literaccy. Tymczasem czekała nas 
prawie trzygodzinna, niezwykle ciekawa roz­
mowa, miło i umiejętnie prowadzona przez 
Juliana Kornhausera. Pytał nas nie tylko 
o ogólny stosunek do omawianej w szkole 
poezji współczesnej, ale o to także, jak przyj­
mujemy w wierszach młodych autorów język 
ulicy. Czy utwory posługujące się słownict­
wem wulgarnym mają być przedstawiane 
młodzieży jako charakterystyczne dla nasze­
go czasu, czy też pomijane bądź „cenzuro­
wane”.

Rozmowa nie ograniczała się do poezji, bo 
wiersz może wyrażać aż za dobrze znany 
stan zakażenia mowy potocznej lub — mó­
wiąc prościej — jej schamienia. Czy jednak 
„grube słowa" łączą się zawsze z odrażają­
cymi cechami osób, które się nimi posługują ? 
Profesor Jan Mazur (UMC) mówił, że w za­
tłoczonym tram waju był mimo wolnym słucha­
czem miłosnego dialogu. Ani w jego tonie, ani 
w sposobie zachowania dwojga młodych nie 
było nic ordynarnego. Tylko te słowa... 
„Wiesz k..„ jak do ciebie dzwoniłam, to 
zupełnie k... zapomniałam, że byłeś k... cho­
ry”.
Z w y kła rozmowa zakochanych. Gorzej się 
dzieje — mówił Kornhauser, kiedy znany 

poeta pisze o „lupach w pi...’’. Co czynić 
z takim wierszem na lekcji? / jak się za­
chować, kiedy córka (nie syn) przynosi takie 
słownictwo do domu?

Władysław Miodunka był zdania, że liczne 
środowiska wykształconej młodzieży, posłu­
gujące się w niektórych sytuacjach mową 
lumpów, dobrze władają polszczyzną literac­
ką i gdy trzeba, czynią z niej użytek. Może 
więc cała kwestia nie ma cech powszech­
nego zagrożenia? Inni uczestnicy spotkania 
wskazywali na pokrewne zjawiska, dające się 
zaobserwować w mowie potocznej i poetyc­
kiej twórczości wielu krajów.

Głos zabrał mój sąsiad z lewej strony, jak 
się okazało Japończyk Sekiguchi Tokimasa, 
profesor polonistyki uniwersytetu w Tokio. 
Według jego spostrzeżeń, w Polsce następu­
je jednak ogólna degradacja rodzimego języ­
ka. Gdy zaś chodzi o poezję najmłodszego 
pokolenia, to jej wpływ na czytelników jest 
znikomy. W ogóle wszelka poezja jako i n - 
stytucj a ma w Polsce coraz mniejszy ob­
szar działania. Sąd ten nie zyskał aprobaty. 
Kilka osób zwróciło uwagę na drukowanie 
coraz to liczniejszych tomików wierszy, także 
debiutanckich. Nawet niektórzy nauczyciele 
polskiego ułatwiają uczniom edycje ich zbior­
ków przy pomocy szkoły. Wydawało mi się 
jednak, że rację ma Tokimasa. Gdy Szym­
borska otrzymała Nagrodę Nobla, okazało 
się, że w księgarniach brakuje jej tomików. To 
było nie tylko rażące zaniedbanie wyda wców. 
W Polsce u schyłku stulecia zainteresowanie 
poezją jest coraz bardziej odświętne.

Sekiguchi Tokimasa jeszcze parokrotnie 
zabierał głos w dyskusji. Wiele interesują­
cych myśli wniosła do niej także Wiktoria 
Tichomirowa, profesor Uniwersytetu Łomo­
nosowa w Moskwie, kierownik katedry języ­
ków słowiańskich. Zwracała uwagę (a podob­
nie jak uczony japoński władała świetną po­
lszczyzną) na dość powszechny charakter 
brutalizacji mo wy poetów, prozaikowi języka 
potocznego. Jest w tym — jak sądzi — ozna­
ka „zmęczenia materiału". Przejaw wyczer­
pywania się sił samobrony człowieka przy­
tłoczonego szybkością przemian, techniką, 

chaosem gospodarki, szumem informacji 
i szumem ulicy. Na to wszystko nie można 
zareagować spokojnie konstruowanym zda­
niem jakichś klasyków. Zniecierpliwiony i roz­
drażniony jest świat. Przemęczona, mrukliwa 
jego poezja. W tym, co się dzieje z nami 
i naszym sposobem mówienia jest także 
— zdaniem Wiktorii Tichomirowej — nie 
pojęty przez nas, ale oczywisty — udział sił 
nadprzyrodzonych. Jest metafizyka. / do tej 
myśli rosyjska uczona ponownie wracała.

Do czego to wszystko zmierza — pytał 
profesor Julian Kornhauser. Mówiliśmy daw­
niej, że językiem potocznym pisze Różewicz, 
Białoszewski. Jak nazwać dalsze jego prze­
miany? Czy jest jeszcze jakaś wolna 
przestrzeń, czy też — zabrzmiało to Jak­
by dramatycznie — dochodzimy już do 
ściany?1 co się wtedy stanie z naszym 
sposobem mówienia nie tylko w poezji? Po­
myślałem, że zaczniemy wtedy mówić i pisać 
stylem „Kazań świętokrzyskich ” z XIV wieku, 
żeby wszystko zacząć od nowa.

O specyfice polskiej literatury obszernie 
mówił Sekiguchi Tokimasa. Stwierdzał, że 
chociaż obecnie Polacy niewiele interesują 
się poezją, to w przeszłości właśnie ona 
dominowała. Dlaczego więc nie trwała dłużej 
w każdym swoim kształcie?,, U was wszystko 
odbywa się takimi fałami. Najpierw był-— po­
wiedzmy — romantyzm, potem ustąpił miejs­
ca pozytywizmowi, z kolei nastał czas Młodej 
Polski. I zawsze style, sposoby pisania wcze­
śniejszych okresów zanikały w następnych. 
W Japonii natomiast twórczość układała się 
warstwami, które zachowują swoją siłę żywo­
tną. / dziś są tam poeci—mówił z naciskiem 
uczony — którzy piszą, jak pisano przed 
tysiącem lat. Są i tacy, co tworzą miniatury 
liryczne „Haiku”, znane już pięćset lat temu. 
U schyłku stulecia XX spotkamy w poezji 
japońskiej style zupełnie nowe i przekazane 
przez odległą przeszłość.

Przy takich możliwościach wyboru maleją 
obawy o — nazwijmy to tak-— zgubny wpływ 
jakiejś literackiej mody. Ale... co też by się 
stało, gdyby ktoś zaczął u nas pisać językiem 
Fredry? Może byłby na czasie, bo — jak 
wiadomo — autor „Zemsty” pisywał do szuf­
lady figliki sprośne i wulgarne ... A mówiąc 
poważnie, to w każdym z nas — twórcy czy 
najskromniejszym czytelniku — jest jakaś 
wie/owarstwowość pamięci kulturalnej. Za­
bierając głos wspomniałem, że Manuela Gre- 
tkowska wierna swojemu stylowi, który szo­
kuje, mogłaby posługiwać się zupełnie innym 
językiem. Ma bowiem wszechstronne wy­
kształcenie humanistyczne i duże możliwości 
swojego talentu. „Gdyby chciała". Ale jej 
wybór jest inny.

Mówiłem i o tym także, że przez uczęsz­
czanie na liczne wystawy w Centrum Sztuki 
Współczesnej w Zamku Ujazdowskim w War­
szawie osiągnąłem pewien stopień wrażliwo­
ści na malarstwo lat 90. Poezja natomiast, 
młodsza od Herberta, Różewicza, Miłosza 
i Szymborskiej, pozostaje obszarem, na któ­
rym czuję się niepewnie. Muszę uważać, 
żeby jej nie akceptować tylko dlatego, że tak 
wypada. / żeby nie przeoczyć jej wartości. 
PS. Japoński gość poinformował mnie, że na 
tokijską polonistykę przyjęto w tym roku aka­
demickim 15 słuchaczy. Łącznie na czterech 
rocznikach studiuje ich 60.

I
 radiowym programie poświęconym „plotkom

i ulotkom”, dwie panie dziennikarki rozma­
wiały dość długo o powinnościach i przywile­

jach dziennikarek radiowo-telewizyjnych. Słuchałem 
tego uważnie, aczkolwiek nie bez coraz większego 
zdenerwowania. Zwyciężczyni konkursu na „Telewizyj­
ną twarz", pani Katarzyna, musi ostatnio niezwykle 
oszczędzać, bo jej skromna pięciotysięczna pensja 
zaczyna nie starczać na niezbędny w tym zawodzie 
makijaż. Jak może wystarczać, kiedy solidne mazidło 
pod oczy kosztuje tyle, ile wynosi średnia emerytura? 
— oburzały się panie redaktorki przed mikrofonem 
radia.

Jak się dalej dowiedziałem, pani S. kiepsko wykonuje 
swoją robotę, jeśli choć raz w sezonie nie wyrwie się na 
antypody. Podobnie pan K., który oprócz miłości do 
krajów egzotycznych przejawia jeszcze miłość do ku­
chni. Oboje ci państwo bez zaspokojenia swoich turys­
tyczno-krajoznawczych i kulinarnych ambicji nie są 
w stanie funkcjonować w świecie tełewizyjno-dzien- 
nikarskim.

Jakby więc nie było, opłacając comiesięczny abona­
ment RTV finansuje nad wyraz dziwne wydatki. Jak się 
jednak okazało, kilkanaście miesięcy temu sfinansowa­
łem także narodziny dziecka telewizyjnego korespo- 
denta zagranicznego. Pan redaktor dał się namówić na 
wyjazd zaoceaniczny tylko pod warunkiem, że polska 
telewizja publiczna opłaci pobyt jego brzemiennej mał­
żonki w prywatnej klinice położniczej. No i TVP w pełni 
wywiązała się z tego zobowiązania. Wszystko to opo­
wiedział ilustrowanemu tygodnikowi jeden z wicepreze-

NASZ WKŁAD
sów telewizji publicznej. To z tego źródła dowiedziałem 
się także, że ta jakby nie było państwowa firma, bo 
przecież najważniejszym udziałowcem tej spółki jest 
Skarb Państwa, w obronie swoich gwiazd przed zaku­
sami innych nadawców, postanowiła fundować nie­
którym służbowe smochody, telefony komórkowe, a za 
samą gotowość do pracy płacić kilkadziesiąt milionów 
starych złotych miesięcznie. Plus honoraria oczywiście. 
Jak czas pokazał — „złote góry” dla telewizyjnych 
twarzy były i tak pomysłem „psu na budę", bo ci, na 
których najbardziej zależało i tak czmychnęli do nowej 
telewizji.

My, bezimienni płatnicy abonamentu być może wkrót­
ce będziemy mieli także swój wkład w rozwój wszystkich 
telewizji prywatnych. Te bowiem poszły wzorem szkół 
niepublicznych i zażądały także swojego udziału w po­
wszechnym abonamencie telewizyjnym.

W dobie rozwoju inicjatywy indywidualnej najpe wniej- 
szym źródłem finansowania wszelkich prywatnych 
przedsięwzięć staje się „zrzutka" każdego podatnika 
i obywatela.

Biorąc to wszystko pod uwagę koleżankom nau­
czycielkom proponuję podjąć natychmiastowe negocja­
cje z właściwą dyrekcją szkoły i wójtem w sprawie 
przyznania funduszu na szminkę, pefumy i buty na 
szpilkach, jako niezbędne wyposażenie pracownicze. 
W końcu was codziennie ogląda tłum bezlitosnych 
recenzentów. Komu więc jak komu, ale wam się rzeczy­
wiście należy. Gotów jestem ponieść niezbędne tego 
koszty. Proszę tylko o jedno — nie żądajcie wycieczek 
na antypody, tego mój portfel nie zniesie.

WOJCIECH SIERAKOWSKI
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Poziomo:
1) Roland, znany tancerz i choreograf francuski, 5) ryba z karpio- 
watych, 8) szkolna opinia, 9) czeski ursus, 10) autor „Arabeski”, 11) 
terytorium federalne w północnej Brazylii, 14) dawniej — człowiek 
o zdrowej, rumianej cerze, 17) paschalne ciasto, 19) odrzucone oferty 
małżeńskie, 20) wykrzyknik wyrażający podziw, 21) wołanie na 
królika, 22) rodzaj sadzonki, 23) winny w piklach, 25) Edward 
(1812—1888), angielski malarz i poeta, autor tzw. limeryków, 28) 
plotka, brednia, 31) przewodnik we Francji oprowadzający turystów, 
32) tytuł muzułmańskich władców Hajdarabadu, 33) brat Amfiona, 34) 
żona Ojneusa, 35) owadożerny ssak o ryjkowatym pyszczku.

Pionowo:
1) w przenośni — pobudzać, popychać do czegoś, 2) odcinki 
muzyczne wykonywane przez cały zespół, 3) Pięcioksiąg Mojżesza, 
4) Franciszek, matematyk, autor podręczników akademickich, 5) 
baśniowa czarownica, 6) i Naddunajska, i Nadwiślańska, 7) namioto­
wa tkanina, 12) gatunekjarzębu, 13) statuetka, 15) południowoamery­
kańska małpa szerokonosa, 16) zbliżony do szakala, 17) szlachetny 
albo ciężki, 18) obozowy luzak, 23) w przenośni — jaskrawość, 
bogactwo czegoś, 24)synTiestesa, 26) ferment, 27) ognisty z kopyta­
mi, 28) pyszne ciastko, 29) jawajska albo afrykańska na włókno, 30) 
pretensja pradziadka.

Litery z pól ponumerowanych w prawych dolnych rogach od 
1 do 68 utworzą hasło — przysłowie perskie. Rozwiązanie 
— samo hasło — tylko na kartach pocztowych lub widoków­
kach prosimy nadsyłać w ciągu 14 dni pod adresem redakcji. 
Wśród czytelników, którzy nadeślą poprawne odpowiedzi 
rozlosujemy nagrody niespodzianki.

Za poprawne rozwiązanie krzyżówek 
nagrody niespodzianki otrzymują: 
Nr 17 — hasło — przysłowie ludowe

|— „Człowiek rozsądny, odpowie­
dzialny i dalekowzroczny nigdy nie 
mówi nigdy”: Grażyna Antosz (Rady­
mno) i Irena Śmieszek (Toporzysko).

i Nr 18 — hasło — powiedzenie ludo­
we — „Postęp polega na tym, że 
czasu tracimy coraz mniej, ale pie­
niędzy coraz więcej”: Józef Cilulko 
(Łódź) i Ewa Wilk (Nowa Dębna).
Nr 19 — hasło — przysłowie ludowe 
— „Kto się zbyt młodo żeni, ten 
zarówno własnej jak i cudzej wolno-

: ści nie ceni”: Agnieszka Sagan (Sę- < 
dziszowice) i Marianna Wilgosiewicz 
(Tomaszów Lubelski).
Nr 20 — hasło — porzekadło ludowe 
i— „Starajmy się zawsze być sobą, 
bowiem udawanie kogoś innego wy­
czerpuje nerwowo”: Gabriel Sikorski 
(Cielądz) i Jan Heliosz (Rydułtowy). 
Gratulujemy. Wylosowane nagrody 
niespodzianki wysyłamy pocztą.
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CIĄG DALSZY Z POPRZEDNIEGO NUMERU

ZADANIE: Korzystając z zamieszczonego 
poniżej schematu, odpowiedz na pytania 
(wykonaj polecenia):
1.  Czym są struktury zaznaczone nume­

rami i jaki wspólny rodzaj funkcji pełnią 
na terenie organizmu?

*

2. Krótko opisz czynności pełnione przez 
struktury oznaczone nr 8.
3.  Z jakich elementów składa się układ, 

do którego należą struktury nr 8? Wyjaś­
nij, w jaki sposób budowa tych elemen­
tów wiąże się z pełnionymi przez nie 
funkcjami.

*

4. Za pomocąjakiego układu pośredniczą­
cego wszystkie struktury zaznaczone na 
schemacie numerami wykonują swoje 
funkcje? Na czym polega szczególna 
rola struktury nr 1?

5.  Lekarz stwierdził u pacjenta cukrzycę. 
Jak może najprościej przedstawić cho­
remu przyczyny zaburzeń, które u niego 
wystąpiły?

*

6. Wyjaśnij działanie adrenaliny podczas 
stresu.
7.  Występowanie jakiej choroby można 

podejrzewać u dorosłego mężczyzny 
o powiększonych łukach brwiowych, po­
szerzonych kościach policzkowych,

*

zbyt długich rękach i stopach? Która ze 
struktur na schemacie nie pracuje u nie­

go prawidłowo? Co można sądzić o okresie, w którym zaburzenie u niego
wystąpiło?

ETAP V: (*  oznacza poziom wymagań pełny)

• A: Uczeń wykazu je ztożsyność powiązań anatomicznych, metabolicznych i fizjo­
logicznych w organizmie człowieka (np. wielostronność wpływu cukrzycy na 
zmiany w budowie i funkcjonowaniu narządów ciała).

• A:  Uczeń objaśnia mechanizmy anatomicznych, metabolicznych i fizjologicz­
nych powiązań funkcjonujących w organizmie człowieka (np. wpływ długu 
tlenowego w mięśniach na pracę serca, płuc i wątroby).

*
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• B: Uczeń wyjaśnia na czym polegają przystosowania w budowie tkankowej 
narządów do pełnionych przez nie funkcji (np. warstwy ścian jelita, gruczoły, 
nabłonek).

@ B: * Uczeń opisuje i wy/aśn/a przebieg poszczególnych czynności składających 
się na daną funkcję życiową na poziomie komórkowym i molekularnym (np. 
biochemiczny przebieg procesu metabolicznego, rola organelli komórkowych).

© C: Uczeń umie szczegółowo wytłumaczyć mechanizmy działania układu 
nerwowego (czynności somatyczne i wegetatywne), hierarchiczny model hor­
monalnej koordynacji czynności oraz powiązania obu układów regulacyjnych.

© C: * Uczeń wyjaśnia na poziomie biochemicznym mechanizmy przewodzenia 
impulsów w układzie nerwowym oraz procesy wydzielania i recepcji hormonów, 
dostrzega wpływy środków farmakologicznych na przebieg procesów psychicz­
nych.

• D: Uczeń uzasadnia potrzebę rozwoju działań profilaktycznych i prowadzenia 
szerokich badań zdrowotnych ludności, ctocen/aznaczenie badań prenatalnych.

• D:  Uczeń wy/aśn/a znaczenie podłoża dziedzicznego oraz wpływów warunków 
środowiskowych na rozwój różnych schorzeń, wskazuje sposoby ograniczania 
ich niekorzystnych skutków.

*

® E: Uczeń rozumie złożoność i nierównomierne rozłożenie w czasie procesów 
starzenia się, określa ich symptomy. Rozpoznaje typowe przyczyny konfliktów 
międzypokoleniowych.

® E: * Uczeń dostrzega trudności osób starszych związane z pogarszaniem się 
stanu zdrowia oraz ich kłopoty z przystosowywaniem się do szybko zmieniające­
go się świata. Prawidłowo analizuje konkretne sytuacje konfliktowe (np. 
wskazuje błędy popełnione przez strony zaangażowane w konflikt i sposoby 
rozwiązania [zażegnania] konfliktu).

ZADANIE:
Korzystając ze schematu oraz z posiadanej wiedzy, wykonaj następujące polece­
nia:
1. Wyróżnij elementy układu nerwowego i hormonalnego uwzględnione na sche­

macie (przy każdym z napisów schematu dopisz literę ,,N” lub ,,H”).
2. Wyjaśnij na czym polega współdziałanie układu nerwowego i hormonalnego.
3. Przedstaw mechanizm sprzężenia zwrotnego we współdziałaniu przysadki 

i gruczołu dokrewnego.
4.  Spróbuj przewidzieć skutki wprowadzenia do organizmu hormonu tropowego 

i wykaż mechanizm kompensacji tej zmiany.
*

5. Wymień hormony wydzielane przez trzustkę oraz podaj przyczyny i skutki 
nadczynności niedoczynności tego gruczołu.

6.  Dokonaj porównania (w formie zestawienia tabelarycznego) mechanizmów 
przenoszenia informacji w układzie nerwowym i hormonalnym. Uwzględnij 
sposób przenoszenia i szybkość przewodzenia informacji.

*

7. Wykaż różnicę w sposobie pobudzania rdzenia nadnerczy w stosunku do 
pozostałych gruczołów dokrewnych.
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8.  Sformułuj wnioski o roli układu nerwowego i hormonalnego w utrzymywaniu 
homeostazy organizmu człowieka.
*

PODWZGÓRZE

-statyny + liberyny

PRZYSADKA 
MÓZGOWA

hormon 
tropowy

GRUCZOŁ DOKREWNY

hormon

KOMÓRKI 
DOCELOWE

RDZEŃ 
NADNERCZY

EDUKACJA ZDROWOTNA
ETAP III

KOMPETENCJA: „Rozumienie zmian fizycznych i psychicznych związanych 
z dojrzewaniem, odpowiedzialność za swoje wybory (w tym — w sferze 
seksualnej), radzenie sobie ze skutkami tych zmian”
A) Wiadomości:
• typowe dla okresu dojrzewania zmiany biologiczne, psychiczne i społeczne; 

różne tempo tych zmian;
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• cechy charakterystyczne uczuciowości okresu dojrzewania i ich skutki;
• potrzeba usamodzielniania się — przyczyny i bezpieczne granice;
• przyczyny konfliktów między ludźmi (na przykładzie rodziny);
• wpływ wsparcia społecznego a wpływ odrzucenia na jednostkę (jej obraz 

własnej osoby i zachowanie);
• rola miłości i przyjaźni, czynniki sprzyjające i niesprzyjające tym uczuciom;
• konfliktowość różnych ról społecznych (członka rodziny i grupy rówieśniczej);
• społeczne normy i wymogi dotyczące uczuciowych związków nastolatków;
• dojrzewanie seksualne: rola hormonów, potrzeba więzi, potrzeba rozładowania 

napięcia;
• AIDS — przyczyny, niebezpieczeństwa, zapobieganie;
• dojrzałość do podjęcia życia seksualnego — odpowiedzialność za siebie i za 

partnera;
• ciąża nieplanowana — przyczyny, problemy, zapobieganie;
• społeczne normy i wartości dotyczące życia seksualnego;
• zasady stosowania leków, przedawkowanie, lekomania;
• przyjmowanie używek (papierosy, alkohol) — przyczyny i skutki;
• uzależnienia — przyczyny, zagrożenia uzależnieniem, skutki;
• szukanie pomocy w sytuacji uzależnienia lub zagrożenia uzależnieniem;
• czynniki pozytywne i negatywnie wpływające na zdrowie;
© zachowania ryzykowne — rodzaje, rozpoznawanie, przyczyny, skutki.

B) Umiejętności:
• określanie swoich mocnych i słabych stron, podejmowanie działań dla roz­

wijania tych mocnych;
• stosowanie prostych metod relaksacji;
• prawienie i przyjmowanie komplementów;
• określanie interesu własnego i interesu partnera w sytuacji konfliktowej, 

wyjaśnianie zakresu sprzeczności i wspólnoty interesów;
• przeciwstawianie się nie chcianemu naciskowi grupy, odmawianie;
• pomaganie innym, współpraca w zespole;
• obserwowanie swego organizmu i zachodzących w nim zmian;
• dbanie o higienę ciała, dobre dla zdrowia wybory sposobów odżywiania się 

i wypoczywania;
• okazywanie innym swych pozytywanych uczuć (takt, delikatność, intymność);
• skuteczna ochrona przed AIDS;
• skuteczna ochrona przed uwiedzeniem;
• korzystanie z pomocy dorosłych.

C) Postawy:
• samoakceptacja;
• akceptacja zmian zachodzących w organizmie i ich konsekwencji;
• docenianie roli pozytywnych więzi z innymi;
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• przekonanie o potrzebie obrony własnego zdania przy jednoczesnym liczeniu 
się z oczekiwaniami otoczenia — dążenie do pokojowego rozwiązywania 
konfliktów;

• gotowość do współpracy i pomagania innym;
• tolerancja wobec odmienności;
• akceptacja potrzeby pytania o zdanie osób bardziej doświadczonych i doj- 

rźałych przed podjęciem własnych ważnych decyzji życiowych.

ZADANIA:

1. Posługując się wybraną formą wypowiedziu (scenka psychodramatyczna, 
dowolna forma literacka, zabawa w sąd...) przedstaw racje matki i córki w sytuacji 
konfliktu wynikającego z potrzeby usamodzielnienia się.

2. Oceń produkty sprzedawane w sklepiku szkolnym ze względu na ich walory 
zdrowotne.

3. Zareklamuj w dowolnej formie swoje ulubione zajęcia ruchowe.
4. W dyskusji grupowej przedstaw jasno argumenty w obronie własnego zdania.

ETAP V

KOMPETENCJA: „Rozumienie pojęcia »dojrzałość« oraz wynikającej stąd 
odpowiedzialności i praw”

A) Wiadomości:
• kryteria oceny dojrzałości biologicznej, psychicznej, intelektualnej i społecznej;
• czynniki pozytywnie i negatywnie wpływające na rozwój i zdrowie człowieka 

— odpowiedzialność za zdrowie własne i innych;
• uniwersalne zasady etyki — ich rola w życiu jednostki i społeczeństwa;
• podstawowe zadania wynikające z założenia rodziny.

B) Umiejętności:
• wspieranie własnego rozwoju — rozwijanie własnych możliwości, zdolności, 

talentów, zamiłowań, zachowywanie zdrowego stylu życia;
• podejmowanie decyzji z wykorzystaniem wiedzy i doświadczeń innych ludzi;
• radzenie sobie z emocjami i stresem bez używek i agresji;
• komunikowanie się, podejmowanie negocjacji, uzgadnianie opinii drogąnegoc- 

jacji (przyjmowania i udzielania informacji zwrotnych);
• obrona własnych praw przy poszanowaniu praw innych ludzi (asertywność);
• nawiązywanie i utrzymywanie pozytywnych więzi, przyjmowanie i udzielanie 

pomocy;
• jawność co do własnej hierarchii wartości, świadomość społecznych wartości 

i anty wartości.
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C) Postawy:
• poczucie własnej wartości;
• przekonanie o potrzebie podejmowania dojrzałych decyzji życiowych (wspiera­

jących rozwój, zgodnych z uniwersalnymi zasadami etyki);
• poczucie wspólnoty i zaangażowania w sprawy innych ludzi, kraju, świata;
• przekonanie o potrzebie przeciwstawiania się dzieleniu świata na „swoich” 

i „obcych”, zachowania tolerancji w rozsądnych granicach.

ZADANIA:
1. Przedstaw w dowolnej formie, co oznacza dla Ciebie pojęcie „samorealizacja”. 

Co to znaczy być odpowiedzialnym za własny rozwój, żyć pełnią życia?
2. Napisz swoją ofertę pracy określając swe predyspozycje i umiejętności.
3. Zaproponuj klasie dyskusję uzasadniając ważność przedstawionego przez 

Ciebie problemu związanego z wyborem wartości, drogi życiowej, stylu życia.

WYCHOWANIE FIZYCZNE
ETAP III

KOMPETENCJA: „Znajomość oraz umiejętność stosowania zasad hartowa­
nia organizmu, ćwiczeń kształtujących i korygujących postawę ciała”.

A) Wiadomości:
• najczęściej spotykane u uczniów wady postawy, przyczyny ich powstawania 

i sposoby zapobiegania;
• wpływ promieniowania słonecznego na skórę człowieka, sposoby ochrony;
• możliwości zwiększania adaptacji termicznej;
• wpływ ruchu na kształtowanie postawy ciała.

B) Umiejętności:
• stosowanie odpowiedniego ubioru — zależnie od warunków klimatycznych, 

rodzaju i czasu trwania zajęć;
• odpowiedni dobór i właściwe wykonywanie ćwiczeń kształtujących mięśnie 

ramion, nóg i tułowia;
• odpowiedni dobór i wykonywanie ćwiczeń korygujących postawę ciała.

C) Postawy:
• troszczenie się o siebie — odpowiedzialność za własny rozwój i zdrowie.

ZADANIA:
Poziom podstawowy
1. Dobierz i wykonaj po trzy ćwiczenia kształtujące mięśnie ramion oraz mięśnie 

Dleców lub brzucha.
2. Dobierz i wykonaj trzy ćwiczenia korygujące płaskostopie.
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Poziom pełny
1. Zastosuj ćwiczenia kształtujące w układzie zapewniającym wszechstronne 

przygotowanie organizmu do wysiłku.
2. Wykaz się umiejętnością zastosowania ćwiczeń kształtujących w celu zapobie­

gania lub korekcji określonych wad postawy, np. plecy okrągłe, wystające łopatki, 
mało uwypuklona klatka piersiowa, nadmierna lordoza.

KOMPETENCJA: „Znajomość podstaw techniki i taktyki oraz przepisów co 
najmniej dwóch gier sportowo-rekreacyjnych”
A) Wiadomości:

® znajomość przepisów gry dotyczących ustawień zawodników, sposobów 
poruszania się po boisku, zasad rozgrywania piłki, zasad punktowania;

B) Umiejętności:
• wykonywanie podstawowych elementów gry w sposób zgodny z obowiązujący­

mi przepisami (podawanie piłki, chwyty, rzuty, kozłowanie, odbicia, uderzenia 
piłki);

• prawidłowe stosowanie zasad taktycznych danej gry (atak, obrona, krycie, 
zwody, zasłony, zatrzymania);

• wykorzystywanie opanowanych elementów i zasad gry podczas zawodów oraz 
w grze rekreacyjnej (w zespołach o różnej liczebności, w różnych warunkach 
technicznych, przy uproszczonych zasadach).

C) Postawy:
• właściwe współdziałanie z członkami zespołu przed grą, podczas gry i po grze;
• poczucie współodpowiedzialności za sukces i porażkę;
• stosowanie zasad „fair play”.

ZADANIA:
Koszykówka

Poziom podstawowy
1. We fragmencie gry „3 na 3” wykaż się umiejętnością przeprowadzenia 

szybkiego ataku i obrony „każdy swego”.
2. Wykaż się umiejętnością prowadzenia piłki w trójkach (podania i chwyty oburącz) 

i wykonania rzutu do kosza jednorącz lub oburącz znad głowy.

Poziom pełny
1. We fragmencie gry „3 na 3” na jeden kosz, wykaż się umiejętnością rozgrywania 

piłki, wykonania rzutu do kosza z dwutaktu, z wyskoku oraz zbierania piłki 
z tablicy.

2. W grze właściwej wykaż się umiejętnościąwspółdziałania w zespole i znajomoś­
cią przepisów gry.

Siatkówka
Poziom podstawowy
1. We fragmencie gry w zespołach dwójkowych wykaż się umiejętnością kierowa­

nia piłki sposobem górnym w określone miejsce na boisko przeciwnika.
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2. W grze w zespołach trójkowych wykaż się umiejętnością wykonania zagrywki, 
przyjęcia piłki z zagrywki i rozegrania jej na właściwym polu na dwa lub na trzy 
podania.

Poziom pełny
3. Wykaż się umiejętnością współpracy w zespole trójkowym (podanie, wystawie­

nie, atak).
4. W grze w zespołach szóstkowych wykaż się umiejętnościąwykonania zagrywki 

sposobem górnym zza linii boiska, przyjęcia piłki z zagrywki sposobem dolnym 
i rozegrania jej na własnym polu.

ETAP V
ZADANIA:
Poziom podstawowy
1. Przygotuj i zademonstruj zestaw ćwiczeń wzmacniających ramiona i pas 

barkowy oraz mięśnie brzucha.
2. Przygotuj i zademonstruj jeden ze sposobów dbałości o kondycję fizyczną (w 

formie biegu, aerobiku, skoków na skakance itp.).
3. Zaprezentuj podstawowe elementy techniki jednego z wybranych ,,sportów 

całego życia”.

Poziom pełny
1. Dokonaj samooceny poziomu sprawności fizycznej na podstawie znanego ci 

testu i wykreśl profil sprawności poszczególnych właściwości (cech) (notorycz­
nych.

2. Dokonaj samooceny poziomu wydolności układu krążenia na podstawie znanej 
ci próby czynnościowej (np. Ruffiera, harwardzkiej itp.).

EDUKACJA CHEMICZNA
ETAP III

KOMPETENCJA: „Wyjaśnianie właściwości substancji i przebiegu prostych 
procesów chemicznych na podstawie poznanych modeli i teorii”
Kompetencja ta jest tak obszerna, ponieważ obejmuje znaczny zakres wiedzy oraz 
umiejętności i powiązana jest niemal z całym zakresem treści, jakie uczeń poznaje 
na tym etapie edukacji chemicznej.

(*  oznacza pełny poziom wymagań)

CIĄG DALSZY W NASTĘPNYCH NUMERACH


